
Powszechne poparcie dla bloku komunistów i bezpartyjnych
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300 tys. pralek automatycznych ♦ 250 tys. maszyn 
do szycia ♦ Wzrost dostaw o 15 procent .

Rynkowa oferta „Predomu”
Informacja własna

(P) Według planu, zakłady zjednoczenia „Predom” powinny 
dostarczyć w tym roku na rynek towary wartości ponad 20 mld 
złotych, a więc o 15 proc. więcej niż w roku ubiegłym. Dostawy 

przemysłu uzupełnisprzętu zmechanizowanego z 
import, wartości ok. 23 mld zł.

krajowego

Masowy udział społeczeństwa radzieckiego 
w wyborach do Rady Najwyższej 
Leonid Breżniew głosował

Realizacja zamierzeń pro­
dukcyjnych „Predomu” zale­
ży jednak od nadrobienia 
zaległości, jakie powstały w 
styczniu i lutym (na skutek 
trudności energetycznych, 
transportowych i zaopatrze­
niowych) oraz od operatyw­
ności handlu.

Obecnie, w produkcji wielu 
urządzeń gospodarstwa domowe­
go (chłodziarki, odkurzacze, so­
kowirówki) osiągnęliśmy już 
stan względnego nasycenia ryn­
ku. Utrzymywanie dotychczaso­
wego systemu dystrybucji, na 
podstawie tzw. rozdzielników 
wojewódzkich, mogłoby dopro­
wadzić do nadmiernego- wzrostu 
zapasów niezbywalnych wyro­
bów. W tej sytuacji, po raz 
pierwszy, wprowadzono zasadę 
„swobodnej kontraktacji”. Ozna­
cza to, że poszczególne przed­
siębiorstwa handlu państwowego 
i „Samopomocy Chłopskiej” za­
mawiają na giełdach tyle urzą­
dzeń, ile potrzebują na lokal­
nym rynku. '

Dla przemysłu system .ten ma 
jedną wadę: założone plany 
produkcji nie zawsze znajdują 
pokrycie w zamówieniach han­
dlu. W tym roku dysproporcja 
jest szczególnie duża w przy­
padku Chłodziarek. Próbuje się 
zatem pobudzać chłonność rynku 
przez wprowadzenie sprzedaży 
ratalnej, a także dostosowywa­
nie asortymentowej struktury 
produkcji do zamówień handlu. 
O tym czy będzie możliwość 
zrealizowania planów wytwór­
czych w pełnej wysokości, za­
decyduje, w znacznym stopniu, 
sytuacja rynkowa. System swo­
bodnej kontraktacji, aczkolwiek 
wydaje się czymś naturalnym,

większej elastyczności 
producenta i handlu.

wymaga 
działania

W przypadku wyrobów defi­
cytowych (pralki automatyczne, 
rowery, żelazka, roboty ku­
chenne itd.) sposób dystrybucji 
pozostaje bez zmian. Tutaj sto­
pień nasycenia rynku zależy wy­
łącznie od możliwości wytwór­
czych.

A oto jak przedstawia się 
oferta rynkowa „Predomu” w 
1979 roku. Dostawy chłodziarek 
wyniosą 530 tys. szt: Handel ma 
jedrpik za zadanie sprzedać po­
nad milion lodówek, dochodzą 
bowiem jeszcze zapasy z poprze-

dniego roku chłodziarki impor­
towane oraz wyprodukowane 
przez fabryki spoza „Predomu”.

Największy popyt jest obec­
nie na chłodziarko-zamrażarki 
dwukomorowe i zamrażarki 
skrzyniowe, umożliwiające dłu­
gotrwałe przechowywanie pro­
duktów. Ponieważ produkcję 
tych wyrobów rozpoczęto stosun­
kowo niedawno, „Predom” za­
proponował jedynie 10 tys. szt. 
chłodziarek dwukomorowych i 
35 tys. zamrażarek. Na razie nie 
wystarczy to jeszcze do zaspoko­
jenia potrzeb.

Odkurzaczy „Predom” dostar­
czy 650 tys. szt., o ile handel 
zgodzi się tyle odebrać. Łączne 
dostawy dużych odkurzaczy (w 
cenie 1800 
60 tys. szt. 
kuje także 
odkurzaczy 
„Mignon”
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i 2400 zł) wyniosą 
„Zelmer” wyprodu- 
w tym roku 5 tys. 

samochodowych 
przystosowanych do

Remont bloków energetycznych o mocy 19 tys. 
megawatów i 17 tys. kra linii przesyłowych 
Kapitalny w elektrowniach

Informacja własna

40 tysięcy ton radzieckiej 
pszenicy przeładowano w br. 
w porcie Chełm — Dorohusk

(P) Mimo wolnej soboty wy­
soki rytm pracy utrzymywał 
się w suchym porcie przygra­
nicznym Chełm — Dorohusk, 
gdzie przeładowuje się wiele 
towarów w ramach wymiany 
gospodarczej między Polską i 
Związkiem Radzieckim. 3 hm. 
polscy kolejarze przeładowali 

■ 40-tysięczną tonę pszenicy do­
starczoną w br. z Kraju' Rad 
dla Polski.

Oprócz zboża trwa tu rów’- 
nież przeładunek radzieckiego 
paliwa, drewna i nawozów 
sztucznych. (PAP)

(P) Ponad 22 tysiące pra­
cowników brygad remonto­
wych uczestniczyć będzie w 
kampanii remontowej elek­
trowni i elektrociepłowni za­
wodowych. W świetle ostat­
nich napięć w bilansie ener­
getycznym nabiera ta dzia­
łalność szczególnego znacze­
nia. Plan na rok bieżący 
przewiduje wyremontowanie 
bloków energetycznych o łą­
cznej mocy 19 tys. MW, sta­
nowi to w.zrost napraw u- 
rządzeń o 
megawatów 
ub.r.

Remontom 
dnim poddanych zostanie więc 
prawie 85 proc. wszystkich 
bloków energetycznych. Nasile­
nie remontów wystąpi w mie­
siącach letnich, np. w lipcu 
wyremontuje się bloki energe­
tyczne o mocy 3200 MW. Do 
chwili obecnej wyremontowano 
już bloki- o mocy 900 M1V. Pro­
wadzi się remont bloku IV w 
Rybniku, remont bloku III w 
Łagiszy, w elektrowni „Pąt­
nów” jeden blok wyremonto­
wany został już oddany do 
eksploatacji, drugi znajduje się 
w remoncie. Zakończenie kam­
panii remontowej przewiduje 
się w październiku br.

Równolegle . do remontów 
elektrowni prowadzone będą 
prace remontowe linii przesy­
łowych i transformatorów. W

mocy ok. 3 
w stosunku

kapitalnym i

tys. 
do

śre-

roku bieżącym remontom zo­
stanie poddanych ok. 17 tys. li­
nii. Program remontów skiero­
wany został pod potrzeby lol- 
nictwa. remontować 
będzie główne linie, 
dostarcza się energią

Część sił i środków 
na zostanie do remontów ma­
szyn górniczych w kopalniach 
odkrywkowych węgla brunat­
nego. Wyremontowane zostaną 
42 wielkie koparki. i zwałowar­
ki, ponad 150 taśmociągów, 
łącznie ok. 60 proc, stanu pra­
cujących urządzeń.

Do przeprowadzenia tej kam­
panii potrzeba będzie ponad 29 
tys. ton części zamiennych i 
podzespołów, jest to o 4 tys. 
ton więcej niż w roku ubieg­
łym. Prawie 20 tys. ton części 
zamiennych podzespołów pro­
dukują przedsiębiorstwa w re­
sorcie energeiyki. Pozostała 
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Wytężona praca 
w sobotę i niedzielę

(P) Dla wielu tysięcy osób 
sobota i niedziela były dniami 
wytężonej pracy. Normalna pro­
dukcja odbywała się w licznych 
zakładach, zwłaszcza o ruchu 
ciągłym, pracowano w kopalniach, 
portach. Starano się nie tylko 
wykonać bieżące plany, ale rów­
nież odrobić zaległości powstałe 
wskutek ostrego ataku zimy. 
Realizacji tych zadań Sprzyjały 
m.in. odpowiednie dostawy e- 
nergii i materiałów.

Wydajnie pracowali górnicy 
Śląska i Zagłębia. W sobotę do­
starczyli oni ok. 600 tys. ton 
węgla, przeznaczonego m.in. dla 
elektrowni i elektrociepłowni. 
Fedrunek tego cennego, paliwa 
odbywał się w niedzielę m.in. w 
kopalniach „Wawel”, „Anna”, 
„Julian”, „Wujek”.

Intensywnie pracowano w Sto­
czni Szczecińskiej im. Adolfa 
W’arskiego. Kilkaset osób było 
zatrudnionych przy jednostkach, 
które w najbliższym czasie ma­
ją być wodowane. Są to: kolejny 
statek z serii drobnicowców u- 
niwersalnych typu m/s" „Tar- 
chańsk”, których 10 zamówił w 
Szczecinie armator radziecki 
oraz prom pasażersko-samocho­
dowy, również Drzeznaczony na 
eksport. Po próbnym rejsie na 
Bałtyku powrócił do stoczni 
drobnicowiec uniwersalny m/s 
„Barada”, zbudowany na zamó­
wienie zagranicznego armatora. 
Rejs, który przebiegał w bar­
dzo trudnych warunkach lodo­
wych, notwierdził dobre przygo­
towanie statku do eksploatacji.

W sobotę przebywało w por­
tach Trójmiasta prawie 80 stat­
ków. W Porcie Północnym za- 
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w kijowskim okręgu wyborczym Moskwy
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 4 marca

(P) Niedziela, 4 marca była dniem wyborów do Rady Najwyż­
szej ZSRR. Były to pierwsze wybory przeprowadzone w oparciu 
o zasady, nowej konstytucji ZSRR z 1977 roku i przyjętej nie­
dawno ustawy o wyborach, która między innymi obniżyła z 23 
do 21 lat wymagany cenzus wieku kandydatów na deputowa­
nych, umożliwiając tym samym liczniejsze uczestnictwo mło­
dzieży w najwyższym organie

W tajnym, równym i bezpo­
średnim głosowaniu, społeczeń­
stwo radzieckie wybrało 1.500 
deputowanych Rady Na.jwr®- 
szęj ZSRR dziesiątej kadencji 
po 750 do Rady Związki} i 
Rady Narcdcwcśei.

Te dwie równoprawne izby 
radzieckiego parlamentu zapew-

władzy państwowej kraju.
niają właściwe przedstawiciel­
stwo w najwyższym organie 
władzy państwowej kraju za­
równo całego: narodu radzieckie­
go, jak i mieszkańców każdej z 
republik narodowych wchodzą­
cych w skład ZSRR.

Niedzielne- wybory, masowy 
udział w głosowaniu na kandy­
datów występujących w jednoli-

Światowe ©cha przemówienia

Leonida Breżniewa w Jfekwi©

się więc 
którymi 

dla wsi. 
skierowa-

Iran zerwał
stosunki dyplomatyczne z RPA

TEHERAN (PAP). Iran zerwał 
w niedzielę stosunki dyoloma- 
tyczne z Republiką Południowej 
Afryki i poprosił konsula gene­
ralnego tego kraju o opuszcze­
nie Teheranu w poniedziałek. 
Poinformowało o .tym radio 
„Glos Rewolucji”.

Komunikat radiowy .dodaje, 
że MSZ Iranu, przekazując swą 
decyzję konsulowi RPA podkre­
śliło, iż nosęy, rewolucyjny rząd 
irański przeciwny jest polityce 
dyskryminacji rasowej prowa­
dzonej przez władze w Pretorii. 
(Szersze informacje o sytuacji w 
w Iranie — sir. 6). (P)

WASZYNGTON, PARYŻ, 
TOKIO, DELHI, RZYM (PAP). 
Przemówienie sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonida 
Breżniewa na przedwybor­
czym spotkaniu w baumań- 
skim okręgu wyborczym Mo­
skwy znajduje $ię w centrbm 
uwagi światowej opinii oraz 
środków masowego przekazu.

Jak pisze korespondent PAP, 
Stanisław Głąbiński, sobotnia 
prasa amerykańska na czołów­
kach relacjonuje przemówienie 
Leonida Breżniewa wygłoszone 
w piątek w Moskwie, podkreś­
lając fragmenty poświęcone ro­
kowaniom SALT i zapowiedzi 
mogącego wkrótce doiść do skut­
ku amerykańsko-radzieckiego 
spotkania na szczycie.

Wielkie dzienniki wschodnie­
go wybrzeża jak „Washington 
Post” i „New York Times" in­
formują, że przemówieniu ra­
dzieckiego przywódcy towarzyszy 
wyraźny wzrost ożywienia kon­
taktów polityczno-dyplomąjycz- 
nych na linii Waszyngton — 
Moskwa.

Komentując fragmenty wypo­
wiedzi Breżniewa amerykańscy 
publicyści podkreślają, że prze­
mówienie jest dowodem tego, iź 
niezmiennym celem polityki 
zagranicznej Związku Radziec­
kiego jest powstrzymanie wy­
ścigu zbrojeń, umocnieni^ bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
i poprawa klimatu w stosur-

kach na forum międzynarodo­
wym.

Wszystkie dzienniki i stacje 
telewizyjne obszernie relacjo- . 
nując przemówienie Breżniewa 
podkreślają też stanowcze we­
zwanie Pekinu do zaprzestania 
agresji na Wietnam.

Francuski dziennik ,,LkHuma. 
nite” podkreśla znaczenie no­
wych inicjatyw pokojowych 
zmierzających do zawarcia pak­
tu o nieagresji przez 35 krajów 
— uczestników Konferencji 
Europejskiej. Przypominając, że 
przywódca radziecki — zdecy­
dowanie potępił agresję chiń­
ską na SRW, dziennik dodaje. 
że Związek Radziecki zawsze 
kroczył w awangardzie sił mi­
łujących pokój, które stanowią 
mocną gwarancje zwycięstwa 
Wietnamu. Agencja France 
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tym, wspólnym bloku komunis­
tów i bezpartyjnych — stały się 
wymowną manifestacją jedności 
ąpoleczeństwa radzieckiego, jego 
aktywnego poparcia dla polityki 
partii, dla. celów i zadań pań­
stwa radzieckiego sformułowa­
nych w platformie wyborczej.

Punktualnie o godz. 6.C0 rano 
czasu lokalnego otwarte zostały 
wszystkie punkty wyborcze. Naj­
wcześniej, bo już w sobotę o 
godz. 20.00 (czasu moskiewskie­
go) — głosowali mieszkańcy 
Czukotki i Sachalinu. Różnica 
czasu między Moskwą a tymi 
obszarami radzieckiego Dalekie­
go Wschodu wynosi bowiem 10 
godzin. Punkty wyborcze zorga­
nizowano także na Antarktydzie 
i w Arktyce, gdzie pracują licz­
na radzieckie ekspedycje nauko­
wo-badawcze. W Moskwie, gdzie 
do Rady Najwyższej ZSRR kan­
dydowali Leonid Breżniew, 
Aleksiej Kosygin, inni czołowi 
działacze partii i państwa ra­
dzieckiego. przodujący robotni­
cy, przedstawiciele inteligencji 
twórczej — do godz. 12.00 w po­
łudnie oddało glosy . 2/3 wybor­
ców. Ulice r place oraz fronto­
ny gmachów radzieckiej stolicy 
udekorowane były flagami pań­
stwowymi i transparentami, cc 
podkreślało podniosły, świątecz­
ny nastrój 
najlepszej 
niedziele 
deszcz — 
rapnych 
ruch w metrze, w autobusach, 
trolejbusach i tramwajach.

Przed południem z grupą ko­
respondentów zagranicznych o- 
becny byłem w punkcie wybor­
czym zorganizowanym w Domu 
Pioniera przy Kutuzowskim 
Prospekcie 26 — w kijowskim 
VII okręgu wyborczym Moskwy. 
W tym czasie głosowało tu kil­
kadziesiąt osób. Lokal był od­
świętnie udekorowany bukieta­
mi kwiatów. Z lewei strony co- 
mieszczenia — stół Komisji Wy- 
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tego dnia. Mimo nie­
pogody — przez całą 
mżył przedwiosenny 
od wczesnych godzin 
panował wzmożony

Zażarte walki z agresorem
Natarcie 6 dywizji chińskich 
w prowincji Long Son
Nota wietnamskiego MSZ do Ch’n

W interesie kultury muzycznej
z Józefem Patkowskim 

mwflt prezesem Związku 
ilUin. Kompozytorów Polskich

Piłkarze rozpoczęli wiosenną rundę

legia—Śląsk 2:0, Ruch-Wisła 3:0

(P) Pod bramką wrocławskiego Śląska. Od lewej: Kasto, Zmuda, 
Kalinowski. F0‘- Ryszart

(P) Piłkarze naszej ekstra­
klasy wznowili mistrzowskie bo­
je. inauguracja wiosennych roz­
grywek odbyła sie w sobotę w 
Chorzowie, gdzie zmierzyły sie 
najstarsze zespoły ligowe: Ruch 
(bez przerwy od 1927 roku) i 
Wisła (jednoroczny pobyt w II 
lidze — 1964). Mecz wygrali cho- 
rzowianie 3:0. co nie nastraja 
zbyt optymistycznie zwolenników 
Wisły. Krakowianie graja już w 
środę ćwierćfinałowe spotkanie 
w Pucharze Europy z mistrzem 
Szwecji.

W niedziele odbyły sie pozo­
stałe mecze. W Warszawie Legia 
wygrała 2:0 ze Śląskiem (obie 
bramki zdobył pozyskany z Za­
wiszy Stefan Majewski) w Po­
znaniu Lech wygrał ze stołecz­
na Gwardia 3:0. w dalszych me­
czach padły rezultaty remisowe:

Widzew — Stal 1
Zagłębie — Polonia 1

ŁKS — Pogoń 1:1
Szombierki — Odra 0:0
Alka — GKS 0:0
W tabeli prowadzi nadal Odra

(23 pkt.) przed Ruchem (22). Le­
gia i Widzewem (po 21 pkt). Na 
ostatnie miejsce spadla Gwardia.

★
W Jakuszycach odbył sie 

czwarty już narciarski ..Bieg 
Piastów”. W jmprezie startowało 
7000 osób. Piękny to rekord.

★
W Stanach Zjednoczonych od­

był sie lekkoatletyczny mecz 
USA — ZSRR, oczywiście w 
hali. Sprinterka radziecka Sto- 
rożkowa ustanowiła rekord świa­
ta w biegu na 60 jardów — 
6.80 sek.

♦
W Szczecinie odbył się kolar­

ski wyścig przełajowy o tytuł 
mistrza Polski. Zwyciężył fawo­
ryt — Grzegorz Jaroszewski z 
Źyrardowianki.

— Serdeczne gratulacje dla 
nowo obranego prezesa, od daw­
na działacza Związku Kompo­
zytorów Polskich.

— Dziękuję — i chcę od ra­
zu powiedzieć, że będziemy ra­
zem z kolegami z zarządu sta­
rali się kontynuować to wszy­
stko, co było cenne w okresie 
trzech kadencji działania mo­
jego poprzednika — Jana Slę- 
szewskiego. A te sześć lat za­
pisało się i wzrostem prestiżu 
naszego związku i wieloma 
cennymi inicjatywami; wypra­
cowano chyba również dobre 
formy stałego troszczenia się o 
miejsce polskiego kompozytora i 
jego twórczości w naszym ży­
ciu muzycznym i w świecie.

— Jako aktywny nzfalacz or­
ganizacji kompozytorów i mu­
zykologów będzie Pan musial 
teraz przesunąć trochę sferę 
swych zainteresowań: dotych­
czas bowiem stal Pan na czele 
Komisji Programowej festiwalu 
„Warszawska Jesień”?

— Po czterech latach pracy 
muszę zrezygnować z przewod­
niczenia tej komisji, ale prze­
cież jako prezes,będę miał na­
dal obowiązek ' czuwania nad 
jej pracą i czynnego w niej u- 
działu.

— „Warszawska Jesień” to 
międzynarodowy festiwal, któ­
rego znaczenia dla muzyki pol­
skiej w szczególności nie moż­
na przecenić?

— Praca nad stałym doskona­
leniem tego festiwalu jest jed­
nym z poważnych zadań ZKP; 
jest to, jak się wydaje, trwały 
wkład do współczesnej kultury 
muzycznej i możliwość przeka­
zania polskiemu słuchaczowi ob­
razu współczesnej twórczości 
muzycznej. Jest to zarazem, 
ujmując rzecz szerzej, możli­
wość konfrontacji tego, co naj­
cenniejsze w twórczości pols­
kiej ze światowym dorobkiem 
muzycznym. O ile w pierwszych 
latach istnienia festiwalu (jak 
wiadomo istnieje on od 1956 ro­
ku). dominowała troska o nad­
gonienie zaległości i zapozna­
nie słuchacza z dziełami kla»- 
syków nowoczesności — o ty­
le obecnie „Warszawska Jesień” 
stała się imprezą o znaczeniu 
światowym. O udział w niej u- 
błegają się najpoważniejsze ze­
społy i soliści, a - zagraniczni 
kompozytorzy cenią sobie za­
proszenie na festiwal i wyko­
nanie ich dzieł.

— Polski festiwal nabrał 
szczególnego znaczenia dla pol­
skich twórców, stwarzając im 
możliwość prezentacji swoich 
kompozycji na -tak szerokim 
forum międzynarodowym?

— Tak, to bardzo ważna try­
buna wypowiedzi polskich kom­
pozytorów starszego i młodego

pokolenia. Jest stałą troską 
związku, aby nie zatracić mię­
dzynarodowego charakteru fes­
tiwalu, o którym mowa, aby 
przedstawić na nim dzieła re­
prezentatywne dła wszystkich 
kierunków, sięgać po skrajne 
eksperymenty, ale i po tzw. 
klasykę współczesności I na tym 
tle ukazywać to wszystko, co 
w naszej współczesnej kulturze 
muzycznej najcenniejsze: w 
sensie i twórczości i wyko­
nawstwa.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Plus 11 st. w Tarnowie, Nowym Sączu i Bielsku Białej
Odwilż w całym kraju

Informacja własna
(P) Pogodę w Polsce kształto­

wała w ostatnich dniach zatoka 
niskiego ciśnienia, po przejściu 
której od zachodu nasuwa się 
słaby klin związany z wyżem 
azorskim. W całym kraju w cią­
gu dnia utrzymują się dodatnie 
temperatury. W niedzielę w po­
łudnicy było od plus 2 st. w 
Chojnicach do plus II st. w Tar- - 
nowie, Nowym Sączu i Bielsku 
Białej. W Warszawie, zanotowa­
no plus 5 st.. na Śnieżce było 
plus 3 st., na Kasprowym Wier­
chu plus 1 st. W Beskidach wiał 
wczoraj halny wiatr. Odnotowa-

----- •- ...........

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami w ciągu dnia. O- 
kresami przelotny deszcz. Temp, 
maks, w dzień 5 st (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 64 dni-m 

1979 t. Do końca roku — 301 
dni, u- tym 252 dni robocze.

9 Słońce wschodzi o godz. 
6.15, zachodzi o godz. 17.22. Po­
niedziałek jest dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 3 go­
dziny i 20 minut.

9 Imieniny_obchodzą: Adrian, 
Fryderyk i Wacław.

★
jest 65 dniem 

końca roku — 300 
251 dni- roboczych, 
wschodzi o godz. 

o godz. 1123. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 3 go­
dziny i 24 minuty.

9 Imieniny obchodzą: Róża, 
Jordan i Wiktor. (CAD)

• Wtorek 
1979 r. Do 
dni, w tym

9 Sio lice 
6.12, zachodzi

no awarie sieci energetycznej i 
telefonicznej.

Meteorologowie przewidują, że 
w najbliższych dniach występo­
wać będą miejscami przelotne 
opady deszczu, na północy także 
deszczu ze śniegiem. Temperatu­
ra maksymalna od plus 2 st. na 
północnym zachodzie do plus 
8—13 st na południu.
(E) DOKOŃCZENIE

HANOI (PAP). Oddziały 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
kontynuują zażarte walki z 
agresorem chińskim.

Jak informuje Wietnamska 
Agencja Informacyjna VNA 
przeciwnik w sile 6 dywizji 
piechoty i przy wsparciu kilku, 
set ciężkich dział i czołgów pod­
jął nową ofensywę w rejonie 
na południe od miasta Dong 
Dang w prowincji Lang Son. 
Także w prowincji Hoang Lien 
Son wojska chińskie ostrzelały 
z artylerii- m.in. wzgórza 215 i 
264. Wojska wietnamskie dzielnie 
odpierają te ataki przeciwnika 
i przeprowadziły kontrofensywę 
w prowincji Hoang Lien Son.

Według informacji wojska 
chińskie poniosły znaczne straty 
w ludziach i sprzęcie.

Korespondent agencji VNA 
donosi z rejonu Long Dang, ob­
jętego przed kilkoma dniami 
zaciętymi walkami.

Kanonada ciężkiej artylerii 
chińskiej zbudziła mieszkańców 
Long Dang o- świcie. Pociski 
spadły na dworzec kolejowy, 
szpital, szkoły i budynki mie­
szkalne. Wkrótce pojawili się 
Chińczycy. Jak opowiada kole­
jarz Le Van Tam, zabijali oni 
każdego, kto znalazł się na ich 
drodze, nie szczędząc kobiet, 
dzieci, ani starców.

Mieszkańcy Wietnamu pałają 
oburzeniem z powodu zbrodni 
żołnierzy armii chińskiej, na te. 
renie północnych prowincji 
SRW’. Tysiące młodzieży zgłasza­
ją się ochotniczo do biur wer­
bunkowych armii wietnamskiej.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Socjalistycznej Repub. 
liki Wietnamu wystosowało do 
Chin notę, w której stwierdza 
m.in.,'że nie bacząc na to. iż 
władze chińskie w ciągu ostat­
nich lat wzmagały prowokacje 
i groźby pod adresem Wietna­
mu, naród i rząd SRW, dążące 
do pokoju i przyjaźni z naro-

dem chińskim,' wykazywały 
Wielką wstrzemięźliwość i po­
szukiwały dróg pokojowego u- 
regulowania wszystkich proble­
mów istniejących w stosunkach 
między Wietnamem a Chinami.
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Ks. Kazimierz Majdański 
biskupem ordynariuszem 
diecezji szczecińsko- 
-kamieńskiej

(P) Papież Jan Paweł II mia­
nował biskupem ordynariuszem 
diecezji szczecińsko - kamień- 
s.ciej ks bpa doc. dr. hab. Ka­
zimierza Majdańskiego, dotych­
czasowego sufragana i wika­
riusza generalnego diecezji wło­
cławskiej.

Nominacja poprzedzona zos­
tała przedstawieniem kandyda­
tury rządowi PRL, który nie 
zgłosił zastrzeżeń

Ksiądz biskup 
Majdański urodził 
roku w Małgowie 
kie). Jako alumn 
Seminarium Duchownego we 
Włocławku został w 1939 r. a- 
resztowany przez hitlerowców. 
Przez cały- okres wojny był 
więziony w obozach koncentra­
cyjnych, m. in. w Dachau, 
gdzie dokonywano na nim pseu- 
domedycznych zabiegów. Był 
świadkiem oskarżenia w pro­
cesach hitlerowskich ludobój­
ców.

W styczniu 1963 r został mia­
nowany biskupem sufraganem 
diecezji włocławskiej. Jest pra­
cownikiem naukowym Akade­
mii Teologii Katolickiej w War­
szawie, gdzie kieruje zakładem 
teologii praktycznej. (PAP)

Kazimierz 
się w 1916 
(woj kalis- 

Wyższego

NA STR. 2

(P) IV arszawska Sfarówka była tłumnie odwiedzana w niedzielne, słoneczne przedpołudnie 
przez warszawiaków i licznych turystów. Fot. Zbigniew Furman
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Polska realizuje zasadę
przynależności terytorialnej archiwaliów

(P) Polska służba archiwal­
na konsekwentnie realizuje 
zasadę ustanowioną przez 
Konwencję Haską w 1954 r., 
zalecaną w latach następnych 
przez UNESCO, Międzynaro­
dową Radę Archiwum i inne 
międzynarodowe organizacje 
—- w sprawie wymiany archi­
waliów zgodnie z ich przyna­
leżnością terytorialną. Sprawa 
międzynarodowej współpracy 
archiwalnej wynika z zasad 
zawartych w postanowieniach 
Aktu

Jak 
tów 
nych

Końcowego KBWE.
dotąd wiele dokumen- 

polskich przetrzymywa- 
jest w zagranicznych ar-

Wykaz prac 
wzbronionych kobietom 
Rozporządzenie 
Rady Ministrów

(P) W Dzienniku Ustaw Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nr 4 z dnia 27 lutego br. uka­
zało się rozporządzenie Rady 
Ministrów w sprawie wykazu 
prac wzbronionych kobietom.

W myśl tego dokumentu, po­
wstałego w porozumieniu z 
Centralną Radą Związków Za­
wodowych, nie wolno zatrud­
niać kobiet nrzv pra-ach szcze­
gólnie uciążliwych i szkodli­
wych. wymienionych w załącz­
niku do rozporzrdzęnią. Zakaz 
zatrudniania prz" określonych 
pracach obowiązuje we wszyst­
kich ga’ęziach gospodarki. Wy­
kaz obejmuje 93 pozycje, d-ty- 
czy wielu resortów, branż i ro­
dzą:1 w pracy.

W uzasadnionych troska o 
zdrowie l-obiet przypadkach 
minister zdrowia i opieki sno- 
łecznej uprawniony jest do do­
raźnego rozsz-rzanla, w poro­
zumieniu z ministrem pracy. 
p’ac i soraw socjalnych oraz 
CR7.Z, wykazu prac wzbronio­
nych.

R-znorzęd-enie weszło w ży­
cie z dniem 19 stycznia br.

(PAP)

Wytężona praca 
w sobotę i niedzielę 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kończył załadunek 45 tys. ton 
węgla masowiec PŻM „Politech­
nika Śląska”, a do bazy pali­
wowej przybył z ładunkiem 80 
tys. ton ropy zbiornikowiec ban­
dery NRD „Hcinersdorf”.

Duży ruch statków notowano 
w oba dni także przy nabrze­
żach oraz w kanałach zespołu 
portowego Szczecin — Świno­
ujście, a takt* na redzie.

Również Warszawie 
wały liczne zakłady. W 
sobotę stawiła się cała 
Zakładów Przemysłu Cukierni­
czego im. „22 Lipca". Wszystkie 
zespoły Dracowaly wydajnie i 
bez zakłóceń. W warszawskich 
zakładach przemysłu skórzanego 
„Syrena” wykonywano buty, 
m.in. na zamówienie domów to­
warowych „Centrum”. W nie­
dzielę wiele ton stali i wyro­
bów hutniczych wykonano w 
Hucie Warszawa. Natomiast w 
tarchomińskiej „Polfie” nie­
przerwanie wytwarzano insulinę, 
leki psychotropowe i różne an­
tybiotyki.

W sobotę i w niedzielę praco­
wały wszystkie konalnie i huty 
Legnickiego Zagłębia Miedziowe­
go. W fabryce silników elektry­
cznych „Tamel” v: Tarnowie 
wykonano wiele dodatkowych 
silników. (PAP)

praco* 
wolną 
załoga

chiwach i instytucjach w za­
chodniej Europie. Na przykład 
w Berl.nie Zachodnim, dokąd 
zostały wywiezione z naszego 
kraju przez niemieckie władze 
okupacyjne. Zasób archiwalny 
Geheim Staatsarchiv w Becli- 
nie-Dahlem składa się prawie 
w 90 proc, z materiałów przy­
należnych Polsce. Archiwalia 
te, związane z terytorium i hi­
storią naszego narodu, posia­
dają duże znaczenie dla badań 
naukowych dotyczących Polski.

W przeważającej • części 
wspomniane archiwalia pocho­
dzą z okresu rozbiorowego 
XVin—XX w. 1 obejmują te­
reny Pomorza, Wielkopolski, 
Śląską, Warmii i Mazur. O ich 
wartości badawczej dla Polski 
świadczy fakt, że np. doku­
menty dotyczące władz rejencji 
w Bydgoszczy zawierają ma­
teriały na temat polskości tego 
terenu, pruskich wysiłków ger- 
manlzacyjnych.

Świadectwem tragicznych lo­
sów narodu polskiego są akta 
d: a’ających na ziemiach pol­
skich niemieckich komisji ko- 
lonizacyjnych. Wymienić tu 
także meżna, wywiezione z 
Gdańska jeszcze przed wybu­
chem II wojny światowej, akta 
dotyczące organizacji politycz­
nych i ruchu polskiego w la­
tach 1842—1919 oraz raporty 
policyjne na temat mienia Po- 
rików. po’skich towarzystw ak­

cyjnych, szkół, bibliotek, gazet 
•■td. Podobny charakter mają 
a’ta magistratu w Tczewie. 
Obszerny zbiór dokumentów 
związanych z walką Polaków 
przeciwko germanizacji zawie­
raj! akta rejśneji kwidzyń­
skiej.

Wiadomo że również w ar­
chiwach RFN znajdują się pol­
skie archiwalia. I tak np. zaso­
by archiwalne w Getyndze w 
znakomitej większości dotyczą 
terytorium PRL.

Pcdajemy również przykła­
dowo, żs olbrzymi zbiór ksiąg 
metrykalnych pochodzących z 
32 parafii z lat 1593—1944 wy 
wieeiono z diecezji gdańskiej w 
latach 1939—1945 i znajdują się 
obecnie w Katolisches Kirchen- 
buchamt w Monachium. Dodać 
należy, że na terenie RFN znaj­
duje się wiele grup akt oraz 
pojedyncze dokumenty, 
przedstawiają olbrzymią war­
tość historyczna — np. dwie 
bulle protekcyjne wydane dla 
biskupstwa wrocławskiego
przez Hadrlana IV w 1155 r. i 
Innocentego IV w 1245 r. Część 
akt diecezji szczecińsko-kamień- 
skiej wywiezionych w czasie 
II wojny światowej znajduje 
się obecnie we Frankfurcie nad 
Menem.

Na terenach, które po 1945 r. 
wróciły do macierzy polskiej, 
władze hitlerowskich Niemiec 
pozostawiły archiwalia zrabo­
wane w czasie II wojny świa­
towej w innych państwach eu­
ropejskich, Polska zwróciła te 
archiwalia wielu państwom 
♦uropejskim, a w najbliższym 
czasie zwróci archiwalia fran­
cuskie, znalezione niedawno na 
Dolnym Śląsku. Obecnie odnaj­
dywane są już tylko pojedyn­
cze dokumenty, które polska 
służba archiwalna jest gotowa 
zwrócić zainteresowanym.

(PAP)

które

Worek lodu
Od naszego specjalnego wysłannika 

JACKA BORKOWSKIEGO
(P) W woj. gdańskim po raz pierwszy od ponad dwóch miesię­

cy przez całą dobę utrzymywała się temperatura dodatnia. 
Powodowało to wzmożone tajanie śniegu. Ocieplenie i za­
chodni wiatr zmniejszyły kłopoty lodowe portów Trójmiasta. 
Mimo wciąż trudnych warunków panujących na morzu 80 
jednostek rybołówstwa przybrzeżnego ze wschodniego Wybrzeża 
wyszło na połowy. •

Maleńki „Kontroler VII” 
pchnięty dryfującym kawałem 
lodu odskakuje jak piłka od 
nabrzeża i już przeciskamy się 
wyszukując wolne od kry od­
cinki wody, w kierunku 
nego wyjścia z portu w 
ni.

Kanał portowy jest w 
żeglowny. Holowniki zmieniły 
taflę lodu, a wiejacy od kilku 
gadzin wiatr z południowego za-

głów- 
Gdy-

miarę

terze trwają dyskusje, który 
ciężki holownik pójdzie im na 
pomoc. Dalej nie mamy co ry­
zykować. Bryły lodu tłoczą się 
coraz bardziej. Zawracamy.

— Dzisiaj jest już zupełnie 
znośnie — mówi Ryszard Woź­
niak. — Jeżeli jeszcze przez kil­
ka dni powieje z zachodu, bę­
dziemy mieli tutaj czystą wodę. 
Lód zdryfuje na pełne morze — 
i po zimie. Prawdziwe piekło — 
to były pierwsze dni stycznia.

newr trwa średnio trzy razy 
dłużej. Tam. gdzie normalnie 
wystarczały trzy holowniki, dziś 
trzeba wysyłać i czwarty. Jed­
nak dajemy sobie radę bez spe­
cjalnych problemów, gdyż ruch 
w porcie jest stosunkowo ma!v. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
sparaliżowana przez kilka dni 
komunikacja w głębi kraju epo- 
wodowała. że wiele towarów nie 
mogło dotrzeć, bądź też opuścić 
portu.

(P) 4 bm. opuścił Warszawę do­
tychczasowy ambasador Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w Polsca Paik Nam Soun.

PAP DONOSI

(P) 3 bm. opuści! Warszawę do- 
tyehojisowy ambasador Arabskiej 
Republiki Syryjskiej w Polsce Mo­
hammad Talab Hilal. (PAP)

W SKRÓCIE

(P) Gdyński falochron. Fot. autora

Radiowy cykl 
, Pisarz miesiąca” 
poświęcony 
Jarosławowi Iwaszkiewiczowi

(P) 5 bm. program III Pol­
skiego Radia rozporznie emisję 
marcowego cyklu pn. „Pisarz 
miesiąca” — poświęconego Ja­
rosławowi Iwaszkiewiczowi.

Na całość cyklu złoży się 10 
audycji, których program wy­
pełnią utwory i wypowiedzi pi­
sarza, opinie przyjaciół i kry­
tyków na temat jego działalno­
ści społecznej i twórczej. (PAP)

C 3 bm w Zadorowie k/Warsza- 
wy zakończyła się 3-oniowa kon­
ferencja z udziałem przedstawicie, 
li pism krajów socjalistycznych, 
podejmujących na swych lamach 
polityczne, gospodarcze, społeczne 
i kulturalne problemy państw roz­
wijających się. Reprezentowane 
byty również krajowe komitety 
solidarności z narodami Azji i 
Afryki. W spotkaniu, zorganlzow*- 
nym przez miesięcznik „Konty­
nenty” z ckazjl 15-lecla tego pis­
ma, wzięły udział delegacje z Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD, Pol­
ski, Rumunii. Węgier. Socjalisty­
cznej Republiki Wietnamu i Związ­
ku Radzieckiego.

Uczestników konferencji przyjął 
kierownik Wydziału Prasy Radia 
i TV KC PZPR Kazimierz Roko- 
szewski. Spotkali się oni również 
z wiceministrem spraw zagranicz­
nych Eugeniuszem Kulagą.

W sobotę odbyła się w Zaboro- 
wle uroczystość z okazji 15-lecia 
„Kontynentów", połączona z wrę­
czeniem szczególnie zasłużonym 
pracownikom tego miesięcznika 
odznaczeń państwowych 1 odzna­
ki „Zasłużony dla RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” i „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury”.

A 3 bm. z okazji 90 rocznicy 
iu<żóz.n oraz 20 rocznicy śmierci 
wybitnego inscenlzatora i reżyse­
ra W-lama Horzycy odbyła się w 
Toruniu uroczystość pośw.ęcona 
jego pamięci. W’ toruńskim tea­
trze, którego dyrektorem był w la- . 
tach 1945—1948. a obecnie noszącym 
jego imię otlsłonięto pamiątkową 
tablicę. Odbyła się premiera sztu­
ki, „Pani wdzięczny strumyk” 
przełożonej z angielskiego przez 
Wilama Horzycę i Julię Rylską.

g) P.ęknie uczcili Międzynarodo­
wy Rok Dziecka funkcjonariusze 
zmotoryzowanego oddziału' Mili­
cji Obywatelskiej w Częstochowie. 
87 milicjantów oddało honorowo 
23 litrów krwi.

q 4 bm. w Skierniewicach za­
kończy! się trzydniowy ogólno­
polski przegląd twórczości ama­
torskich teatrów dramatycznych. 
Na trzech scenach wystąpiło 12 
teatrów działających w gminnych, 
miejskich i wojewódzkich domach 
kultury, a także szkołach i zakła­
dach przemysłowych. Jury przy­
znało 4 równorzędne nagrody tea­
trom: „Forum” z Dąbrowy Górni­
czej, ”7.10” ze Szczecina, „100 krze­
seł” z Łodzi oraz teatrowi folklo­
rystycznemu z Baranowa Sando­
mierskiego.

W interesie kultury muzycznej

100 tys. ton szwedzkiej 
celulozy przewiozą statki 
szczecińskiego zakładu PLO

(P) Szczeciński zakład linii 
europejskich i żeglugi promo­
wej PLO zawarł kolejny, ko­
rzystny kontrakt na przewozy 
celulozy ze Szwecji. Przewidu­
je on przewiezienie 100 tys. ton 
tego surowca; jest to najwięk­
szy tego rodzaju ładunek, jaki 
dotychczai 
rocznej.

Główną 
szwedzkiej 
szczeciński, . _ 
przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego „Paged” w Warszawie 
oraz w tranzycie Rumunia i 
Węgry.

W porcie szczecińskim rozpo­
częto już rozładunek pierw­
szych dwóch statków: m/s „Lę­
bork” i m/s „Wejherowo”, 
które zainaugurowały przewo­
zy. (PAP)

przewieziono w skali

bazą przeładunku 
celulozy będzie port 
a jego odbiorcami

PrzetTuża się akcja 
podnoszenia norweskiego 
frachtowca

(P) Akcja podnoszenia nor­
weskiego frachtowca „Aisa” zo­
stała odłożona na kilka dni. 
Statek, który 13 października 
ub. r. zatonął w rejonie „Swi- 
nooortu” w wyniku kolizji z 
polskim masowcem, przed kil­
ku dniami ustawiony został na 
stępce. Była to bardzo trudna 
operacja, gdyż m/s „Aisa” leżał 
na burcie i prawie całkowicie 
był przykryty wodą.

Ostatni etap, polegający na 
podniesieniu ©tatku na powierz­
chnię przy użyciu pontonów, 
miał być nieco prostszy. Nie­
stety. przeprowadzenie tej o- 
peracji uniemożliwiło nagle ob­
niżenie stanu wody w Świnie, 
który jest zależny od poziomu 
wody w Zatoce Pomorskiej

(PAP,

chodu powoli wypycha lodowy 
gruz na pełne morze.

Główne wejście do portu. Wy­
znaczające je światła obrąbane 
już z lodowych nawisów, jed­
nak reszta falochronu bardziej 
przypomina jakiś bajkowy, 
skrzący się w słońcu mur niż 
solidną betonową konstrukcję. 
Po lewej, od strony Oksywia, 
sięgające aż po horyzont lo­
dowe pole o grubości docho­
dzącej do 40 cm. Posuwamy się 
jego skrajem.

Na redzie sytuacja jest znoś­
na. Portowe holowniki pokru­
szyły lód na torze podejściowym 
i dla dużych statków nie jest 
on już groźny. Jednak dalej, 
jaik wynika z nasłuchu radiowe­
go, jest już znacznie gorzej. 
Dlatego też kapitan „Kontrole­
ra VII”, Ryszard Woźniak, coraz 
częściej ogląda się do tyłu, Pdyż 
krą może nam odciąć powrót 
do portu.

Przeszliśmy już około 4 mil w 
kierunku Helu. Ten port jest 
już zupełnie zablokowany przez 
lody. W morzu pozostało nonad 
30 kutrów i w tej chwili w e-

Polska aparatura znów w kosmosie
(P) Jak Informowała prasa, na 

pokładzie kolejnego sztucznego 
satelity służącego do badania 
przestrzeni kosmicznej w ra­
mach współpracy krajów socja­
listycznych — „Interkosmos 19"
— znajduje się polska aparatu­
ra badawcza i telemetryczna. 
Została ona skonstruowana w 
warszawskim Instytucie Lotni­
ctwa i oznaczona jest jego zna­
kiem firmowym — stylizowaną 
„Deltą” z literami il. O polskich 
urządzeniach pracujących znowu 
w kosmosie poinformowali 
dziennikarza PAP specjaliści in­
stytutu:

Nasza aparatura leci obecnie 
w kosmosie już po raz czwarty
— powiedział dyrektor naczelny 
Instytutu Lotnictwa, doc. An­
drzej Wierzba. Początkiem był 
naturalnie „Interkosmos — Ko­
pernik 500”. Zbudowany dla po­
trzeb tego pierwszego polskiego 
eksperymentu satelitarnego ra- 
diospektrometr powstał we 
współpracy instytutu z Zakła­
dem Astronomii PAN w Toru­
niu.

Nasze urządzenia uczestniczy­
ły w eksperymentach zrealizo­
wanych za pomocą sputników 
„Interkosmos 15” w r. 1976 i 
„Interkosmos 18” w roku ubie­
głym. Stanowią one wizytówkę 
możliwości instytutu, pracują 
dobrze i zdobyły sobie wysokie 
oceny specjalistów radzieckich. 
Powodem do dumy był dla nas 
fakt, że n.p. radiospektrograf 
„Kopernika 500” funkcjonował 
dwukrotnie dłużej niż planowa, 
no.

W instytucie prowadzone są 
również prace nad aparaturą do 
dalszych międzynarodowych eks­
perymentów kosmicznych „In- 
terkosmosu”. Plany nasze się­
gają nawet następnego dziesię­
ciolecia. Trzeba podkreślić, że 
konstruowana przez naszych fa­
chowców satelitarna aparatura 
telemetryczna stanowi rozwinię­
cie urządzeń telemetrii przemy­
słowej, opracowanych w insty­
tucie jeszcze w latach 60-tych,

Na pokładzie sputnika „Inter­
kosmos 19” znajdują się dwa 
polskie urządzenia — powiedział 
dziennikarzowi kierownik zakła­
du osprzętu lotniczego i urzą­
dzeń satelitarnych — inż. Grze­
gorz Parfianowicz. Pierwsze t 
nich, to radiospektrometr IRS 1, 
będący radioodbiornikiem su- 
perheterodynowym z podwójną 
przemianą częstotliwości, auto­
matycznie przeszukujący zakres 
0,6 do 6 mHz co 2 lub co 10 se­
kund. Wyposażony jest on też 
w pamięć buforową, „zapamię­
tującą” dane o zjawiskach, za­
chodzących szybciej niż pracuje 
przekazujący Jane na Ziemię 
system telemetrii.

Drucie urządzenie, to blok ge- 
n ,t;.'.x'Ów kanałowych, atano-

wiący część systemu telemetry­
cznego, opracowanego wspólnie 
przez kraje socjalistyczne do ce­
lów badań kosmicznych. Blok 
ten służy do przekazywania na 
Ziemię w sposób analogowy in­
formacji zbieranych przez apa­
raturę pomiarową sputnika. Za 
jego pomocą przesyłane są zwła­
szcza dane dotyczące zjawisk 
szybkozmiennych: informacja z 
radzieckiej sondy jonosferycznej, 
bułgarskiego aparatu do pomia­
rów koncentracji elektronów o- 
raz radziecko-czechosłowackiego 
analizatora fal elektromagnety­
cznych niskiej częstotliwości.

Rozmawiał:
MARIUSZ KUKLIŃSKI (PAP)

Plywam od 1945 r., ale takie­
go czegoś jeszcze nie widzia­
łem. Połączenie sztormowego 
wschodniego wiatru z siarczy­
stym mrozem czyniło spustosze­
nie. Statki zrywały sie z kot­
wic. obmarzaly. Pokryte grubą 
warstwą lodu pływaki świetlne 
przewracały się j zamiast uła­
twiać nawigację stawały się 
groźnymi przeszkodami Tak ob- 
marznięty falochron widzę pier­
wszy raz. W taką pogodę czło­
wiek często żałuje, że został 
marynarzem...

* /
W ostatnich dniach lutego sy­

tuacja lodowa na Bałtyku była 
dość trudna. W Zatoce Pomor­
skiej — zbita, nawarstwiona 
kra. Zalew Szczeciński — stały 
lód o grubości ok. 40 cm. Za­
toki Botnioka. Fińska i Ryska
— stały lód. Na całym prawie 
Bałtyku pola dryfującej kry. 
Żegluga w obydwu wyjściach 
była niezwykle utrudniona: w 
Kanale Kilońskim — zbita ma­
sa śryżu i gruzu lodowego; w 
Bełtach. Sundzie i Skager;ąku
— zwarta kra. Wiele portów 
bałtyckich zostało czasowo zam­
kniętych, część może działać 
tylko dzięki pomocy lodołama- 
czy. Pracuje ich obecnie 32, 
w tym dwa polskie — „Argus” 
i „Zeus” — na Zalewie Szcze­
cińskim.

Wśród 
portów 
znalazły

większych 
sytuacji 
Gdańsk.

Odwilż
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Utrzymujące się dodatnie tem­
peratury oraz wysiłek drogow­
ców sprawiły, że nastąpiła dal­
sza poprawa sytuacji na dro­
gach. W ciągu ostatniej doby 
odśnieżono 174 odcinki o dłu­
gości ponad 800 km. Wszystkie 
trasy I i II kolejności zimowe­
go utrzymania są przejezdne. Na 
drogach III kolejności nieprze­
jezdnych jest jeszcze 945 odcin­
ków o łącznej długości 4.790 
km. Na trasach lokalnych utrzy­
muje się gololedź, bądź też jaz­
dę utrudnia rozmiękły śnieg.

Nadal trwa akcja kruszenia 
lodów na Odrze, bierze w niej 
udział 5 lodołamaczy polskich i 
dwa NRD. Lodołamacze pracują 
także przy poszerzaniu rynny w 
rejonie zbiornika włocławskiego. 
Mimo poprawy pogody zwierzy­
na i ptactwo w lasach ma duże 
kłopoty z wyszukaniem poży­
wienia. W sobotę i niedzielę w 
wielu rejonach pospieszono 
zwierzynie z pomocą, wykłada­
jąc pokarm, udostępniając do­
stęp do wody. (CAD)

naszych 
w najgorszej 
6ię Gdynia i

*
— Proszę spojrzeć na _____

towanie Wybrzeże — kpt. Ż. W. 
Daniel S. Gonera, od 10 lat ka­
pitan portu w Gdyni, podcho­
dzi do masy. — Zatoka Gdań­
ska troohę przypomina worek. 
Gdy zimą dmuchnie ze wscho­
du. kra niesiona wiatrem szczel­
nie wszystko wypełnia, nie ma­
jąc ujścia zaczyna się piętrzyć, 
nawarstwiać. Gdy dajdzie do 
tego mróz, kawały lodu łączą 
sie w duże pola. Ze wschodu 
wiało do 25 lutego.

Obecna sytuacja nie jest jed­
nak zła. a już zupełnie nie ma 
mowy o jakiejś dezorganizacji 
ruchu w porcie. Praca jest tyl­
ko o -wiele cięższa. Każdy ma-

ukształ-

Rynkowa oferta

(A)
„Predomu”

DOKOŃCZENIE ZE STR.

Tragiczne wypadki 
na drogach

Chorzowie autobus 
potrącił ■ 9-letniego 

G„ który nagle wy- 
jezd-nię. Chłopiec 

szpitalu w wyniku 
obrażeń.

Informacja własna
(P) w 

„Ikarus” 
Grzegorza 
biegł ■ na 
zmarł w 
doznanych

Na szosie koło Łęku w woj. 
częstochowskim kierujący sa­
niami Ryszard K. usiłował wy­
musić pierwszeństwo przejazdu 
i spowodował zderzenie z sa­
mochodem osobowym „Zasta- 
va”. Woźnica poniósł śmierć na 
miejscu. (CAD)

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Jeżeli tak często mówi się 

i pisze o „karierze polskiej 
muzyki”, to niewątpliwie udział 
w tych sukcesach „Warszaws­
kiej Jesieni” jest znaczny. Stele 
rośnie zainteresowanie twór­
czością polskich kompozytorów. 
Są oni cenieni, nagradzani na 
konkursach, wyróżniani hono- 

. rowymi tytułami naukowymi i 
członkostwem sławnych instytu­
cji zagranicznych, wykładają na 
znakomitych uczelniach świata, 
zamawia się u nich nowe dzie­
ła, zaprasza do jury konkursów, 
do władz SIMC (Międz. Tow. 
Muzyki Współczesnej), do u- 
działu w festiwalach na całym 
świecie. I jeżeli kiedyś, przed 
dwudziestu laty przy pierw­
szych „Jesieniach” nasi Zagra­
niczni goście przyjeżdżali do 
nas z niewiarą, czy będziemy 
w sianie powołać do życia im­
prezę na światowym poziomie

— to dzisiaj traktują ją i War­
szawę — jak Mekkę najnow­
szej muzyki.

— I na pewno sobie cenią 
możliwość pełnego wypowiada­
nia się muzycznego: każdy z 
estrady może przemawiać ta­
kim 'językiem, jaki uzna za 
najlepszy, a sprawą słuchaczy 
i krytyki jest ocena zjawisk ar­
tystycznych, jakie na tym festi­
walu są przedstawiane. I sądzę, 
że nasza „Jesień” jest na pew­
no odbiciem jakichś tendencji 
artystycznych nurtujących
współczesną muzykę. Stąd co 
roku tak szeroka panórama zja­
wisk muzycznej moderny...

— Chciałbym Pana zapytać o 
inną sprąwę, ważną dla naszej 
kultury: o szykowany na paź­
dziernik Kongres Upowszechnia­
nia Kultury Muzycznej.

— Związek Kompozytorów 
Polskich zawsze uczestniczył 
czynnie w dyskusji na te-

„lnterbalet-79"

Od specjalnego wysłannika 
PAWŁA CHYNOWSKIEGO

1 
zasilania z akumulatora oraz 
kilka tysięcy sztuk wielofunk­
cyjnych trzepaczko-odkurzaczy i 
czyszczarko-odkurzaczy.

O 12 proc, większe, niż w 
1978 roku, będą dostawy pra­
lek automatycznych. Potrzeby 
szacuje się na ok. 450 tys. szt. 
— „Predom” zapewnia 300 tys., 
w tym zaledwie 20 tys. w wer­
sji „mini”. Produkcja małych 
automatów pralniczych hamo­
wana jest możliwościami impor­
towymi.

W tym roku odczuwalnie po­
winno poprawić się zaopatrze­
nie w kuchnie gazowe i maszy­
ny do szycia. Przemysł może 
dostarczyć 380 tys. szt. kuchni, 
w tym ok. 120 tys. z rożnem 
elektrycznym, handel zakontrak­
tował na razie 320 tys. szt. Do­
stawy maszyn do szycia wzros­
ną o 40 proc, i wyniosą 250 tys. 
szt.

Pomimo zwiększenia produk­
cji o ok. 10 proc. „Predom” nie 
pokryje w pełni zapotrzebowa­
nia na rowery i żelazka, chociaż 
dostawy rowerów wyniosą bli­
sko 1,2 min szt, a żelazek po­
nad 1,5 miń.

Natomiast nie pęwinno być 
kłopotów z nabyciem zmywarek 
do naczyń, których przemysł 

■ może dostarczyć 3-krotnie wię­
cej, niż zamówił handel.

Pomimo znacznego wzrostu 
dostaw, popyt na wiele podsta­
wowych zmechanizowanych wy­
robów użytku domowego, wciąż 
będzie wyższy od podaży, cho­
ciaż dysproporcja jest mniejsza 
niż w latach ubiegłych, (bacz)

Budapeszt, 4 marca
(P) W stolicy Węgier za­

kończył się pierwszy festiwal 
baletu współczesnego krajów' 
socjalistycznych — „Inter- 
balet-79”. Jak już donosiłem, 
dużym sukcesem przypieczę­
towane zostały prezentacje 
poznańskiego Polskiego Teat­
ru Tańca pod dyr. Conrada 
Drzewieckiego. „Modus viven- 
di”, „Stabat Mater” i „Krze­
sany” naszego choreografa, do 
końca przeglądu pozostały 
dziełami najbardziej dyskuto­
wanymi.

W zastępstwie Teatru Tańca 
berlińskiej Komische Oper, zje­
chał do Budapesztu Balet Staats- 
oper. Nie zaakcentował jednak 
swojej obecności prezentacją 
znaczącego utworu choreogra­
ficznego własnego twórcy.

Festiwalowa widownia otrzy­
mała za to przekrój współcze­
snej kubańskiej twórczości cho­
reograficznej, w przednim wy­
konaniu Narodowego Baletu 
Kuby. Zaprezentowano znany 
już w Polsce „Dom Bernardy 
Alba” Ivana Tenorio, kolejne 
wielkie dzieło Alberta Mendeza 
„Rzadkie ptaki” („Rara-Aviz”), 
wspaniały finezyjny duet Gusta- 
va Herrery „Danson” oraz „Ge- 
nezis”, (Nono) w choreografii 
Alicji Alonso. Jak wszędzie, tak 
i tu Kubańczycy wzbudzili po­
dziw dla kunsztu zawodowego 
swoich tancerzy oraz oryginal­
ności myśli twórczej choreo­
grafów.

Przegląd zakończył spektakl 
Baletu Opery Budapeszteńskiej. 
Obok znanego już w Polsce 
„Koncertu skrzypcowego E-dur” 
Bacha, w choreografii Antala 
Fodora, obejrzeliśmy wstrząsa­
jącą wizję sceniczną, „Ósmą 
eklogę” — najnowszą pracę tego 
samego choreografa. W oparciu 
o twórczość zamordowanego 
przez hitlerowców poety węgier­
skiego, Miklósa Radnótiego, cho­
reograf 
przeciw 
zmu.

Dwie

stawiając krajom swobodę w 
typowaniu zespołów i repertua­
ru. Postanowiono zachować do­
wolność form, nie - ograniczać 
wymagań do muzyki XX w., 
urządzać za każdym razem mo­
notematyczne konferencje teo­
retyczne. Sugerowano, aby każ­
dy z zespołów postarał się za­
prezentować na festiwalu balet 
współczesny do muzyki rodzi­
mego kompozytora współczes­
nego.

Jednolity tekst 
rozporządzana Rady Ministrów 
w sprawia zakładowego 
funduszu nagród

(P) W Dzienniku Ustaw PRL 
nr 4, ukazało się obwieszczenie 
ministra pracy, płac > spraw 
socjalnych dotyczące ogłoszenia 
jednolitego tekstu rozporządze­
nia Rady Ministrów w sprawie 
zakładowego funduszu nagród.

Tekst rozporządzenia Rady 
Ministrów z uwzględnieniem 
zmian, wynikających z przepi­
sów korygujących i uzupełnia­
jących stanowi załącznik do 
obwieszczenia. (PAP)

mat form upowszechniania 
muzyki, na temat sta­
nu wykształcenia muzycznego 
społeczeństwa, rozbudowywania 
i zaspokajania potrzeb muzycz­
nych obywateli naszego kraju. 
Poprzedni Zjazd ZKP w 1977 
roku położył szczególny akcent 
na tych sprawach w formie 
szczegółowych opracowań. W tej 
chwili zyskujemy instytucjonal­
ną platformę szerokiej dysku­
sji nad modelem życia muzycz­
nego w PRL dzięki przygoto­
waniom do wspomnianego Kon­
gresu mającego się zająć spra­
wami Upowszechniania kultu­
ry muzycznej kraju. Z Kongre­
sem tym i spodziewanymi wy­
nikami wiążemy poważne na­
dzieje...

Będzie to pierwsza tak po­
ważna i na tak szeroka skalą 
zakrojona dyskusja ogólnokra­
jowa, która powinna w efekcie 
dać odpowiedź na zasadnicze 
pytanie, jaki ma być udział 
muzyki w życiu obywateli na­
szego kraju. To, o czym bę­
dzie się mówiło na Kongresie, 
powinno ukazać zaniedbania i 
potrzeby w dziedzinie zapew­
nienia powszechnego dostępu 
obywateli do najwartościow­
szych dzieł muzycznych pols­
kich i obcych. Będzie to rów­
nież okazja do dokładnego zba­
dania działających tu mechani­
zmów i znalezienia miejsc nie­
drożnych w dostarczaniu muzy­
ki odbiorcom. Wielkie pole do 
popisu będą w tej materii mie­
li — nawet chyba przed twór­
cami — nasi koledzy z sekcji 
muzykologów: są to bowiem za­
gadnienia, które od dawna sta­
nowią przedmiot ich zaintere­
sowań i troski.

— Dla ZKP jest to piękne 
pole do popisu. IV skład za­
rządu wchodzą przecież muzy­
kolodzy, teoretycy, działacze. A 
propos: jaki jest pełny skład 
nowego zarządu ZKP — prasa 
podała tylko nazwisko prezesa,

— Na wiceprezesów wybrano 
Wojciecha Kilara i Marka Sta- 
chowskiego, sekretarzem gene­
ralnym jest nadal Władysław 
Słowiński, skarbnikiem Edward 
Pałłasz, a członkami zarządu 
Augustyn Bloch, Andrzej Chod- 
kowski, Henryk Czyż, Witold 
Lutosławski, Krzysztof Meyer i 
Romuald Twardowski.

— Raz jeszcze zatem życze­
nia dla całego zarządu. Oby 
wszystkie dawne i nowe zamie­
rzenia Związku Kompozytorów 
Polskich, kontynuowane i ini­
cjowane, szczęśliwie doprowa­
dzane zostały do końca.

— Dziękujemy!
Rozmawiał 

(SIERP.)

stworzył obraz-protest 
okrucieństwom faszy-

prace Laszla Seregi 
wyróżniały . się przede wszyst­
kim oryginalnym, twórczym o- 
perowaniem środkami tańca 
klasycznego oraz najwyższym 
kunsztem wykonawczym buda­
peszteńskich solistów. „Muzyka 
kameralna nr 1” (Hindemith) 
dała okazję do zaprezentowa­
nia wspaniałych możliwości te­
chnicznych dwóch solistek — 
Nóry Szonyi i Ildikó Pongor, 
pod prostym pretekstem współ­
zawodnictwa dwóch tancerek 
podczas ćwiczeń na sali bale­
towej. „Wariacje na temat pio­
senki dziecięcej” (Dohnńnyi) 
choreograf wykorzystał dla fi­
lozoficznej przestrogi przed za­
traceniem radosnego, optymis­
tycznego spojrzenia na życie, 
w świecie uwikłanym w sprze­
czności i kataklizmy dziejowe. 
Zespół węgierski szczyci się 
obecnie najwyższym poziomem 
i największą wszechstronnością 
warsztatową tancerzy w kra­
jach zaprzyjaźnionych, obok ze­
społu kubańskiego.

Doceniając wspaniałą organi­
zację budapeszteńskiego prze­
glądu. z inicjatywy polskiej de­
legacji wyrażono poparcie dla 
Budapetztu jako stałej siedzi­
by „Interbaletu”. Ustalono, na 
konferencji, że festiwal będzie 
się odbywał co 3 lata, pozo-

Remont bloków
1——r-

energetycznych
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
część wytwarzana jest w re­
sorcie maszyn ciężkich 
czych oraz górnictwa, 
te uchwałą rządową w 
poprawy krajowego 
elektroenergetycznego 
zobligowane do dostarczenia 
energetyce wymaganych części 
zamiennych. Największe trud­
ności występują z częściami za­
miennymi do młynów, wenty­
latorów i pomp.

Z dużą pomocą energetyce 
przyjdą inne resorty. I tak np. 
resort budownictwa podczas 
kampanii remontowej wykona 
prace wartości ok. 900 min zł; 
skieruje ok. 2 tys. ludzi, któ­
rzy pracować będą przy 
moiz-olacjach i ___ ._____
Przedsiębiorstwo remontowe re­
sortu maszyn ciężkich i rolni­
czych „REMAK” wykona prace 
za ponad 360 min złotych. Eki­
py remontowe resortu górni­
ctwa pracować będą głównie w 
elektrowniach śląskich, a war­
tość prac jakie wykonają wy­
niesie ponad 120 min złotych.

Remontom poddane zostanie 
prawie 85 proc, mocy zainstalo­
wanej w energetyce zawodo­
wej. Tak wielki zakres remon­
tów spowodowany jest tym, że 
nasze elektrownie pracują na 
węglu, a elektrownie tego ty­
pu wymagają częstych remon­
tów. Niektóre urządzenia w 
elektrowni węglowej muszą 
być remontowane ciągle, jak 
np. młyny do mielenia węgla. 
Wielu napraw wymagają także 
kotły czy inne urządzenia, któ­
re nie zawsze wykonane sa z 
materiałów najlepszej jakości. *

Dzięki remontom wzrastać 
'powinna sprawność urządzeń 
energetycznych. Jakość remon­
tów w dalszym ciągu może bu­
dzić niepokoje. W roku ubieg­
łym prowadzono tzw. remonty

i rolni- 
Resorty 
sprawie 
systemu 

zostały

. . ter-
montażach.

wzorowe. Polegały one na 
tym, że do niektórych elek­
trowni skierowano tylu ludzi 
i takie środki jakie są niezbęd­
ne zgodnie z wymogami. Oka­
zało się, że dyspozycyjność u- 
rządzeń energetycznych podda­
nych „remontom wzorcowym” 
jest wyższa niż pozostałych u- 
rządzeń. Oznacza to, że ener­
getyce potrzebne jest wsparcie.

JANUSZ A. WIECZOREK

Laureaci II Ocófropolskiego 
Przeglądu Piosenki Autorskiej 

Informacja własna
(P) 4 bm. w centralnym klu­

bie studentów UW „Hybrydy” 
zakończył się II Ogólnopolski 
Przegląd Piosenki Autorskiej. 
W trzydniowej imprezie wzięło 
udział blisko 40 solistów i ze­
społów z różnych, nie tylko 
studenckich środowisk; wyko­
nawcy prezentowali własne 
teksty we własnej — najczę­
ściej — oprawie muzycznej.

Jury pod przewodnictwem 
Macieja Zembatego dwie rów­
norzędne pierwsze nagrody 
przyznało Markowi Ferdkowi z 
grupą „Wesołe Jajko z Radzy­
mina” (Wrocław) oraz Wojcie­
chowi Kulpińskiemu z zespołem 
„Poetyckie Pisanki” (Wrocław). 
Drugą nagrodę otrzymał An­
drzej Janeczko z Olsztyna. 
Dwie równorzędne nagrody 
trzecie przypadły Janowi Bły- 
szczakowi z Wrocławia i Ja­
nowi Zabieglikowi z Warszawy.

Wyróżnienia przyznano: Ewie 
Gaworskiej z Warszawy, Grze­
gorzowi Grabskiemu z Warsza­
wy oraz Wandzie i Wojcie­
chowi Staroniewiczom z So­
potu. (C)
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Ceny nowości i skutki społeczne
HENRYK CHĄDZYŃSKI

W odróżnieniu od pierw­
szej połowy lat- siedem­

dziesiątych, kiedy to o pozio­
mie życia decydowały przede 
wszystkim szybko rosnące pła­
ce i dochody, obecnie tempo 
wzrostu przychodów pienięż­
nych jest już znacznie wolniej­
sze, natomiast sprawą decydu­
jącą o poziomie dochodów re­
alnych staje się kształtowanie 
tych mechanizmów, które 
wpływają na poziom kosztów 
utrzymania. Można powiedzieć, 
że im skromniejsze tempo po­
większania się pozycji przy­
chodowych naszych budżetów 
domowych, z tym większą 
skrupulatnością odnosimy się 
do tych wszystkich czynników, 
które wpływają na poziom wy­
datków. Z tego też względu 
wzmożono ostatnio kontrolę 
kształtowania się cen, zwłasz­
cza zaś podjęto przeciwdzia­
łanie żywiołowemu procesowi 
podnoszenia cen przez jedno­
stki gospodarcze, które w ten 
sposób łatwiej chciały wyko­
nać zadania wartościowe i 
osiągnąć płynące z tego . ko­
rzyści. ■ '

Czy utrzymywać?
Wśród różnego rodzaju mecha­

nizmów, które były w sposób 
widoczny nadużywane, należało 
przede wszystkim zwrócić uwa­
gę na wykorzystywanie do róż­
nego rodzaju manipulacji cen 
nowości lub pseudonowości. Pi­
saliśmy na ten temat w „Życiu” 
wiele, ukazały się zresztą prze­
pisy nakazujące oczyszczanie zy­
sków przedsiębiorstw z tych nie­
uzasadnionych pozycji, jednakże 
dopiero ostatnio sprawy te zo­
stały poddane głębszej analizie 
przez fachowców.

Między innymi Komisja Eko­
nomik' Jakości i Postępu Tech­
niczne;;-, działająca przy ZG Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego przygotowała materiały na 
specjalistyczną konferencję, po­
święconą kierunkom zmian sy­
stemu cen nowości. Konferencja 
ma stać się forum dla przedsta­
wienia poglądów przedstawicieli 
nauki a także praktyki zwłaszcza 
administracji gospodarczej. Wnio­
ski z dyskusji na temat dalszej 
modyfikacji systemu cen nowo­
ści przyczynią się 3 pewnością 
do wyjaśnienia wielu problemów 
i mogą być wykorzystane w 
praktyce gospodarczej.

Przy okazji jednak postawiono 
pytanie, czy ceny nowości są w 
ogóle potrzebne. Przypomnijmy,

Zmienić gospodarzy 
domów

Tegoroczna zima była trochę 
dokuczliwa, ale sytuacja stała 
Cię prawie tragiczna na skutek 
nieudolności i lekceważenia 
Adm. Bud. Mieszkalnych i gos­
podarzy domów, którzy całko­
wicie nie wywiązali się ze 
swych obowiązków służbowych 
przy uprzątaniu śniegu, nato­
miast apele władz do całego 
społeczeństwa djdy świetne wy­
niki, ludzie z zakładów pracy z 
zapałem przystąpili do odśnie­
żania ulic w niedziele, święta, 
po pracy i swym wysiłkiem 
dokonali , tego, że w ciągu 
kilku dni życie w stolicy po­
wróciło do normalnego trybu.

Jednak gospodarze domów 
nie przyłączyli się do odśnie­
żania ulic, mimo że mają bez­
płatne mieszkanie, gaz i świa­
tło i dość wysoką pensję, a 
pracują 2—3 godz. na dobę i to 
tylko przez kilka dni w mie­
siącu.

Wobec powyższego proponuję, 
ażeby oczyszczaniem jezdni, 
chodników i wokół bloków, wg 
kompetencji zajęło się Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
(MPO), które zatrudni praco­
wników na 8 godz. dziennie bez 
mieszkania, wyznaczając im od­
cinki ulic wraz z terenem wo­
kół bloków, natomiast z gospo­
darzami domów trzeba rozwią­
zać umowę o pracę i o miesz­
kanie, bo w obecnej dobie ma­
my taki rodzaj budownictwa, że 
gospodarz domu jest całkiem 
niepotrzebny, bo ani niczego nie 
pilnuje, ani w żadnej sprawie 
nie interweniuje, bo każdy lo­
kator sam sobie wszystko mu­
si załatwić.

Jeśli chodzi o utrzymanie 
czystości wewnątrz budynku, to 
Adm. Bud. Mieszkalnych zatru­
dni kobiety sprzątaczki (nazy­
wałyby się porządkowe), które 
będą pracowały 8 godz. dzien­
nie i wyznaczy kilka czy kil­
kanaście domów każdej do my­
cia i zamiatania klatek schodo­
wych, bo przecież klatek scho­
dowych nie myje się codzien­
nie. lecz raz na 2 tygodnie.

Mieszkania opuszczone przez 
gospodarzy domów7 mogą otrzy­
mać osoby bardzo potrzebujące 
i związane z rozwojem naszego 
kraju, lub małżeństwa z mały­
mi dziećmi jako prezent w 
związku z Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka.

Jeden pracownik MPO w 
ciągu 8 godz. dziennie oczyści 
teren jezdni, chodnika i wokół 
bloku co najmniej za 10 gospo­
darzy domów, a jedna kobieta 
..porządkowa” także w ciągu 
8 godz. dziennie utrzyma w na­
leżytym porządku klatki scho­
dowe. również za 10 gospoda­
rzy domów, którym uderzyła 
woda sodowa do głowy i my­
ślą. że są właścicielami tych do­
mów.

„ Podpis nieczytelny 

że już przed 20 laty wprowadzo­
no dla nowych i atrakcyjnych dla 
nabywców wyrobów przemysłu 
lekkiego trzy zmienne w czasie 
rodzaje cen. relatywnie wyższe 
ceny przejściowe, ceny podsta­
wowe i ceny wyprzedaży. Cho­
dziło o stworzenie pewnych me­
chanizmów. które, gwarantując 
uzyskanie zróżnicowanego zysku, 
skłaniałyby przedsiębiorstwa do 
szybszego postępu i wprowadza­
nia pa rynek poszukiwanych wy­
robów nowych i modnych.

Formy różnicowania cen de­
talicznych nowych, modnych bar­
dziej luksusowych wyrobów 
zmieniły się w tym czasie znacz­
nie. mechanizmy cen nowości 
zaczęto stosować także w innych 
gałęziach przemysłu, jednakże 
podstawowa zasada wciąż obo­
wiązuje, po to, by wzmocnić za­
interesowanie producentów lep­
szym dostosowywaniem jakości 
wyrobów do coraz bardziej zmie­
niających się potrzeb odbiorców. 
Jak wiemy jednak teoretyczne 
założenie ulegało ‘ w praktyce 
różnym wypaczeniom, stąd też 
wśród specjalistów pojawiła się 
nawet teza, że potrzeba stoso­
wania specjalnych cen nowości 
wydaje się co najmniej dysku­
syjna.

Najbardziej krańcowe poglądy 
wypowiedziała w tezach refera­
tu przygotowanego na wspom­
nianą konferencję doc. dr. hab. 
Krystyna Cholewicka - Goździk. 
Uważa ona, że w ciągu przeszło 
20 lat nie udało się określić pre­
cyzyjnie kryteriów zaliczania 
wyrobów do nowości rynko­
wych, a obecnie w przemyśle 
lekkim rozróżnienie wyrobów 
mody i nowości jest szczególnie 
kontrowersyjne. Przecież w* tej 
branży wszystkie artykuły mo­
dy są nowościami rynkowymi. 
Branża ta charakteryzuje się zre­
sztą wytwarzaniem wyrobów 
zgodnych z modą, jeśli pominąć 
te standardowe produkty-, które 
jak np. bielizna pościelowa, pła­
szcze nieprzemakalne produko­
wane są przez wszystkie prze­
mysły konfekcyjne świata od 
dłuższego czasu bez zmian, gdyż 
moda zmienia się w tym przy­
padku relatywnie wolno. Nato­
miast zmiana rodzaju tkaniny, 
apretury czy technologii wy­
twarzania, to przejaw normalne­
go postępu, którym charakteryzu­
ją się wszystkie dziedziny dzia­
łalności gospodarczej.

Nowość i moda

Jeśli więc zmienność struktu­
ry produkcji przemysłu lekkie­
go, zwłaszcza konfekcyjnego, do­
stosowywanie poziomu jakości 
do zmieniających się tendencji 
mody i życzeń użytkowników 
jest podstawowym warunkiem, 
którego spełnienie stanowi w o- 
góle sens istnienia i rozwoju tej 
branży, powstaje więc wątpli­
wość na temat celowości dodat­
kowego niejako premiowania 
producentów rzeczy modnych 
czy tzw. nowości.

Do wniosku takiego skłaniają 
zwłaszcza obserwacje praktyki, 
kiedy impulsem do zbędnej na­
wet i nie zawsze pożądanej przez 
odbiorców odnowy produkcji 
jest system oceny przedsię­
biorstw produkcyjnych. W ra­
mach tego systemu utrzymuje 
się wciąż jeszcze prymat mier­
ników brutto, a zwłaszcza warr 
tościowego planu sprzedaży. 
Wiadomo, że trudności surowco­
we i energetyczne skłaniają 
przedsiębiorstwa do uzyskiwania 
planowej wartości sprzedaży w 
sposób nie zawsze zgodny z in­
tencjami społecznymi przez ob­
niżanie jakości wyrobu, wpro­
wadzanie nowych rodzajów pro­
duktów, które charakteryzują się 
gorszymi cechami jakościowymi, 
a jednocześnie tendencja do u- 
zyskiwania najwyższych cen 
sprzedaży ułatwiających wyko­
nanie planu.

Wprawdzie wprowadzono o- 
statnio pewne restrykcje, ogra­
niczające odnoszenie z tego ty­
tułu dodatkowych korzyści, ist­
nieje jednak wciąż obawa, o to,
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Refleksje dla milionów
PRAWDĄ oczywistą i pow­

szednią jest fakt, iż wiel­
kie inwestycje przemysłowe, 
realizowane na rozległych te­
renach, skomplikowane pod 
względem organizacji pracy i 
— co najważniejsze — sku­
piające tysiące ludzi, są wiel­
kimi szkołami charakterów, 
kształtują postawy ludzkie. Są 
więc zjawiskiem nie tylko go­
spodarczym i technicznym, ale 
także moralnym i psycholo­
gicznym.

Każda z takich wielkich in­
westycji interesuje bezpo­
średnio tysiące ludzi. Ale 
takich inwestycji powstaje 
w naszym kraju wie­
le. Bezpośrednie doświad­
czenia z nimi związane doty­
czą więc wielu setek tysięcy. 
Znaczenie tych inwestycji 
wykracza poza zakres ich 
konkretnej użyteczności dla 
gospodarki narodowej, staje 
się sprawą ogólnej świado­
mości całego społeczeństwa, 
jednym ze źródeł jego uczuć 
wyższego rzędu: troski o kraj, 
dumy i tak dalej.

Powstaje bogata dokumen­
tacja tych zjawisk. W posta­
ci rzeczowych raportów, spra­
wozdań i statystyk, ale i w 
postaci utworów artystycz­
nych. Literatura odgrywa tu 
rolę na pewno najtrwalszą, ale 

że presja na rzecz wymiany 
asortymentu, na rzecz pozornych 
i gorszych nowości, zwłaszcza w 
warunkach napiętych bilansów 
surowcowych, będzie się utrzy­
mywać, powodując straty z pun­
ktu widzenia ogólnospołeczne­
go. Stąd też teza o likwidacji 
zasad pozwalających tworzenie 
cen nowości i cen artykułów 
mody. Natomiast należałoby 
wzmocnić preferencje • dla tych 
wyrobów, które zdobyły znaki ja­
kości. Orzecznictwo związane z 
tymi znakami stanowi bowiem 
w dotychczasowej naszej prak­
tyce jedyną formę obiektywne­
go niezależnego od producenta 
potwierdzenia wysokiego pozio­
mu technicznego i prawidłowej 
jakości wykonania.

Na rzecz jakości

Inni autorzy referatów przy­
gotowywanych na konferencję 
nie są tak zdecydowanymi prze­
ciwnikami systemu ceh nowoś­
ci. pod warunkiem jednak, że 
•rzeczywiście będzie on sprzyjał 
w popieraniu szeroko poiętych 
innowacji, skutkiem czego bę­
dzie możliwa poprawa zaopa­
trzenia rynku, a tym samym sa­
mopoczucia nabywców. Postulu­
je się więc w tym celu mody­
fikację przepisów, aby rzeczy­
wiście chodziło o całkowicie no­
we wyroby i technologie, stwa­
rzające nowe wartości użytko­
we. Wiadomo, że produkty takie 
nie powstają z dnia na dzień, są 
zresztą objęte odpowiednimi pro­
gramami nowych uruchomień i 
już wstępnie mogą być zakwa­
lifikowane do nowości pod wa­
runkiem obowiązkowego współ­
udziału w takim werdykcie or­
ganów zajmujących się sprawa­
mi jakości.

Prócz tego do tej grupy no­
wości należałyby artykuły mody 
awangardowej, jednakże ich li­
sta .powinna być określana przez 
odpowiednią centralę naszego
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Ciężarówka Z segmentów. Dr Janusz Pawłowski, z Instytutu Pojazdów Politechniki 
Warszawskiej proponuje konstrukcję nowego samochodu platformowego, który nadaje się 
zarówno do przewożenia kontenerów, jak i drobnicy towarowej. Główna korzyść z nowej 
ciężarówki leży w jej wszechstronnym zastosowaniu.

Na czym polega rewelacja tego pomysłu? Otóż podstawową zasadą konstrukcji tego sa­
mochodu jest to, że składa się on z trzech zasadniczych segmentów — przedniego, środko­
wego i tylnego z silnikiem. Dużym udogodnieniem jest możliwość sprzedaży ich w częściach. 
Przyszły użytkownik kupi tylko te segmenty, które są mu potrzebne.

Projekt dr. Janusza Pawłowskiego był przedmiotem jego pracy doktorskiej w Politech­
nice Łódzkiej, obecnie został opatentowany.

Nowa konstrukcja uniwersalnego samochodu ciężarowego zrewolucjonizować może cały 
transport, a warto jeszcze dodać, że zysk po wierzchni ładunkowej, w porównaniu z tra­
dycyjną ciężarówką wynosi aż 60 proc, powierzchni. Fot. caf — Sokołowski

pośrednią i wąską. Bezpo­
średnio, szeroko, wizualnie 
działa film.

Mamy sporo filmów poświę­
conych zjawiskom, o których 
mowa. Są wśród nich lepsze 
i gorsze. Takie, które zbliżają 
się do wielkich syntez moral­
nych, charakteryzujących na­
sze czasy w ogóle i naszą, 
polską rzeczywistość współ­
czesną w szczególności i ta­
kie, które ślizgają się po po­
wierzchni zjawisk w dążeniu 
do zilustrowania sloganowych 
tez i ocen. Szczególną rolę 
odgrywają odcinkowe filmy 
telewizyjne, zwane potocznie 
serialami.

Popularność seriali tele­
wizyjnych wynika z paru 
źródeł. Są one bezpośrednim, 
żywym „zapisem doświad­
czeń społecznych” jak trafnie 
je nazywa Janusz Gazda, szef 
naczelnej redakcji telewizyj­
nych filmów fabularnych. Są 
więc informacją łatwo i po­
wszechnie sprawdzalną. I są 
źródłem powszechnych re­
fleksji. Także moralnych. Ma­
ja widownię wielomilionową, 
największą w kraju. Dlatego 
na ich twórcach spoczywa od­
powiedzialność większa badaj, 
niż na twórcach filmów fabu­
larnych, przeznaczonych dla 
kin. 

handlu. Wreszcie, zdaniem mgr 
Janusza Wodzińskiego z Zakładu 
Badań Państwowej Komisji Cen, 
do tej grupy nowości mogłyby 
być zaliczane wyroby producen­
tów markowych.

Status takiego przedsiębior­
stwa markowego nadawałby 
minister Handlu Wewnętrznego 
i Usług za solidność, dobre 
wzornictwo, jakość dla całej pro­
dukcji lub tylko niektórych a- 
sortymentów. Ceny dla nowości 
powinien ustalać niezależny od 
producenta organ zajmujący się 
cenami, przy czym byłby też o- 
bowiązek obniżania po ustalo­
nym okresie cen nowości i ar­
tykułów mody awangardowej.

Jak widać wnioski na ogól 
są zgodne, aby modyfikacja 
obecnej praktyki, jeśli w ogó­
le ceny nowości mają być u- 
trzymane, zmierzała wyraźnie 
w kierunku preferowania ja­
kości. W każdym zaś razie 
konieczne jest bardziej precy­
zyjne określenie obszarów, w 
których może być stosowana 
cena nowości, a przede wszy­
stkim przejęcie przez korriisję 
cen obowiązku ich zatwierdza­
nia.

Dobrze, że sprawy te są o- 
becnie przedmiotem dyskusji, 
że wypowiada się różnorodne, 
niekiedy znacznie odmienne 
opinie na ten temat. Wydaje 
się, że w ogóle problematyka 
cen, które przecież są ważnym 
narzędziem prawidłowej poli­
tyki ekonomicznej i społecz­
nej powinna stać się przed­
miotem analiz, dociekań nau­
kowców i krytycznych dysku­
sji. Dotyczy to zresztą nie tyl­
ko cen detalicznych, ale rów­
nież cen zaopatrzeniowych, 
gdyż na tle sytuacji na ryn­
kach światowych, gruntowna 

•reforma w tej dziedzinie sta­
je się sprawą pilną.

Telewizja odzwyczaja wie­
lu od czytania. Lekturę infor­
macji, opisów, problemów za­
stępuje pokazywaniem tego 
wszystkiego naraz. W wieku 
dziewiętnastym czytywano 
odcinki powieściowe w gaze­
tach. Czytywały tysiące, ji> 
najlepszym wypadku dziesiąt­
ki tysiący. Seriale w telewi­
zji oglądają miliony. Zakoń­
czony niedawno doskonały 
serial amerykański — „Pogo­
da dla bogaczy” — był naj­
pełniejszym chyba przykła­
dem tych dziewiętnastowiecz­
nych powieści odcinkowych. 
Serial polski pod tytułem 
..Siad na ziemi” spełniał in­
ną rolę i miał inne znacze­
nie. Był owym „zapisem do­
świadczeń społecznych” i na. 
sunął wiele refleksji, także 
moralnych.

„Siad na ziemi” to twór 0- 
sobliwy. Siedem opowiastek, 
każda z własnym tematem, 
własną konstrukcją, drama­
turgią i bohaterami, powiąza­
nych ogólnym założeniem — 
prezentacją ludzi i proble­
mów jakiejś wielkiej budowy 
wielkiej huty i, powiedzmy 
to sobie, w większości raczej 
schematycznych. Są kłopoty, 
są trudności, są konflikty. 
Ktoś je jednak rozwiązuje,

Z myślą o dziecku wiejskim
„Życie* rozmawia z mgr Zofią Staros, wiceprzewodniczącą 

Zarządu Głównego Centralnego Związku Kółek Rolniczych
— W programie obchodów 

Międzynarodowego Roku Dziec­
ka bardzo dużo zasługujących na 
uwagę inicjatyw dotyczy środo­
wiska wiejskiego. To musi cie­
szyć, jako że na tym właśnie 
terenie i w tej właśnie dziedzi- 
,nie potrzeby są jeszcze ciągle 
ogromne. Komu przypisać autor­
stwo tych poczynań?

— Nie da się ukryć, że ko­
łom gospodyń wiejskich, bo jest 
to autentycznie żywe, aktywne 
przedstawicielstwo wsi: 36 tys. 
kól istniejących w 90 proc, so­
łectw zrzesza 1.300 tys. kobiet. 
W tym jest ponad 100 tys. ab­
solwentek szkól społeczno-poli­
tycznych, a zatem zaznajomio­
nych z podstawowymi zagadnie­
niami systemu ochrony zdrowia, 
reformą oświaty, funkcją zbior­
czej szkoły gminnej, rolą rodzi­
ny. W trakcie szkolenia szcze­
gólnie dużo miejsca poświęcili­
śmy edukacji pedagogicznej 
młodych rodzin, zwłaszcza 
kształtowaniu świadomości obo­
wiązków wobec nowego poko­
lenia. A zresztą wszystkim ko- 
bietom wiejskim samo życie na­
rzuca konieczność starań o po­
prawę warunków codziennej 
pracy — tym bardziej, że wie­
lu mężczyzn znajduje przecież 
zatrudnienie w mieście — mu­
szą one więc godzić obowiązki 
matki z obowiązkami gospodar­
skimi, co nie jest łatwe.

Warto jednak od razu sobie 
wyjaśnić: wszystkie nasze ini­
cjatywy mające na celu popra­
wę życia dziecka wiejskiego, 
zrównanie jego startu z dziec­
kiem miejskim — zaczęły się na 
długo przed Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka i będą trwały 
długo po jego zakończeniu. Nie 
można bowiem tvch ważnych 
spraw traktować tylko okazjo-, 
nalnie. Obecny rok będzie więc 
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wielki ogólny cel zostaje o- 
siągnięty.

W istocie w tym serialu nie 
ma postaci wyraźnie nega­
tywnych, czarne charaktery 
są wyjątkami, środowisko da- 
je sobie z nimi radę, nie 
wpływają one w sposób za­
sadniczy na bieg spraw waż­
nych. Jak w życiu, są w tym 
środowisku ludzie rozmaici o 
różnym wyposażeniu inte­
lektualnym i moralnym, mo­
żna jednak z nimi zrobić wie­
le dużych rzeczy.

Wielka budowa na pewno 
kształci oraz integruje ludzi. 
Ale „Siad na ziemi” pokazu­
je też, iż to, co nazywamy o- 
sobistym zaangażowaniem w 
wielki wspólny cel jest wy­
nikiem nie tylko postaw ideo- 
wo-moralnych, ale i wyni­
kiem nacisku konieczności — 
przede wszystkim organizacji 
pracy, powiązań grupowych 
Ud. Oto jednak brygada opła­
ca inną brygadę dla uzyska­
nia zaplanowanych wyników 
ił więc i przewidzianych pre­
mii. Oto beczka piwa czy ta­
lon na samochód stają się 
bodźcem do uzyskania po­
trzebnych efektów, czyli po 
prostu intensywnej, rytmicz­
nej a więc rzetelnej, wydaj­
nej pracy.

Znajomy inżynier budowla­
ny mówił mi: „To wszystko, 
prgszę pana, jest z życia 
wzięte. Ja znam z doświad­
czenia i te wypadki wylewa­
nia betonu po drodze, nawet 
przed barak kierownika tran­
sportu, bo nie przygotowano 
stanowisk na jego przyjęcie, 
i te wypadki -prywatnych u- 
mów przy realizacji oficjał-

Fot. R. Przedworski

tylko rokiem sprzyjającym wy­
zwoleniu dodatkowych zabie­
gów i wysiłków na rzecz dziec­
ka.

— Któro z tych inicjatyw — 
Pani zdaniem — godne są (spe­
cjalnego odnotowania?

— W sytuacji, kiedy potrzeb 
jest zbyt wiele, trudno ustalić 
jakąś kolejność czy pierwszeń­
stwo. Weżmy np. za punkt wyj­
ścia place gier i zabaw. Kobie­
ty wiejskie wystąpiły z inicjaty­
wą urządzenia — z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
— 10 tys. nowych takich pla­
cówek. Jest to zresztą kontynu­
acja przedsięwzięć zgłaszanych 
przez społeczność wiejską na 
wniosek rodziców, kół Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci i Kół Go­
spodyń Wiejskich. Wydawałoby 
się, że takie miejsce zajęć dla 
dzieci wiejskich, w tym i naj­
młodszych nie jest sprawą naj­
ważniejszą. Wyobraźmy sobie 
jednak młodą rodzinę dwuzawo- 
dowego rolnika, chłopa-robotni- 
ka. Co ma zrobić matka małych 
dzieci w gospodarstwie kilku­
hektarowym w okresie nasilo­
nych prac polowych? A przecież 
na wsi na rodzinę przypada 
przeciętnie więcej dzieci niż 
w mieście. Place gier i zabaw 
czy dziecińce zapewniające rów­
nocześnie opiekę, dożywianie — 
toż to przecież prawdziwe do­
brodziejstwo zarówno dla mat­
ki, jak i dziecka. Bo, pomijając 
już podstawowe sprawy, takie," 
jak dozór czy regularne posiłki, 
tutaj dziecko zdobywa pewne 
nawyki, w które nie wyposaża 
je często dom rodzinny — uży­
wanie odpowiednich naczyń i 
sztućców, racjonalny rozkład 
dnia, wymogi higieniczne. A po­
za tym warunki do rozwoju je­
go osobowości, poszerzenia ho­
ryzontów myśliwych. Służy te­
mu majsterkowanie, modelar­
stwo. konstruowahie — zajęcia 
wzbogacające wyobraźnię, wyz­
walające przeżycia emocjonalne.

Nasze terenowe ogniwa ucze­
stniczą w gromadzeniu środków 
na ten cel. świadczą także po­
moc organizacyjną. Udział ten 
ma istotne znaczenie dla za­
pewnienia sezonowej opieki co­
rocznie dla 180—200 tys. dzieci 
wiejskich. Aby te placówki speł­
niały należycie swoje zadanie — 
były odpowiednio wyposażone — 
wszystkie gminy-otrzymały wy­
dawnictwo, informujące dokład­
nie, jak ma być urządzony i 
wyposażony płac gier i zabaw, 
by zapewniał dziecku możliwie 
wszechstronny rozwój intelektu­
alny i fizyczny. Dodam, że 
chociaż Międzynarodowy Rok 
Dziecka niedawno się rozpoczął, 
otrzymaliśmy już konkretne 
zgłoszenia z 23 województw o 
organizowaniu 2.203 placów gier 
i zabaw.

nych planów, znam to wszy­
stko...”

Refleksje, które wywoływał 
serial „Siad na ziemi” były 
cierpkie, nawiązywały do o- 
sobistyćh doświadczeń wielu 
widzów. A przecież ten serial 
nie oceniał krytycznie, nie 
kwestionował żadnych naczel­
nych tez, żadnych ogólnych 
zasad. Jego realizm polegał, 
jak myślę, na ukazywaniu sy­
tuacji a nie procesów czy za­
łożeń. Nie' odwoływał się do 
patosu wielkiej budowy, choć 
pokazywał cenę, jaką trzeba 
nierac płacić z kapitału 
ludzkich wartości za osiągnię­
cie akceptowanego przez 
wszystkich celu.

A ta cena jest związana z 
czynnikami, których opano­
wanie leży całkowicie w na­
szych możliwościach. To prze­
cież nie zbyt wygórowane 
plany, nie brak poczucia re­
alizmu w określaniu zadań, 
nie błędy technologii wpędza­
ją ludzi w konflikty, drażnią, 
zniechęcają, wyciskają nad­
miar wysiłków podejmowa­
nych dla czasem wątpliwych 
efektów. Serial „Siad na zie­
mi” wykazał jak wiele bez­
cennego kapitału ludzkich 
wartości, nie mówiąc o kapi­
tale środków materialnych, 
trwoni się wskutek złej orga­
nizacji pracy, tego czynnika, 
który jest przecież i uchwyt­
ny, i możliwy do»opanowania.

Gdyby tak komuś udało się 
zrobić serial o dobrej orga­
nizacji pracy i gdyby to był 
serial realistyczny! Byłby to 
sukces po prostu niewymier­
ny.

Znów nawiązując do hierarchii 
potrzeb — wspomnieć wypada 
o zabiegach zmierzających do 
przekształcania dziecińców w 
sezonowe przedszkola prowadzą­
ce pełny program pracy wycho­
wawczej. a także o staraniach 
o przedłużenie do 9 godzin cza­
su pracy przedszkoli wiejskich.

Wreszcie, jakkolwiek w dzie­
dzinie wakacyjnego wypoczynku 
dzieci i młodzieży osiągnięto już 
znaczne rezultaty — trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że nadal 
tylko co czwarty uczeń na wsi 
korzysta z jakiejkolwiek jego 
formy. Nie wynika to bynaj­
mniej ze szczupłości środków 
wielką rolę odgrywają tu tra­
dycyjne nawyki i przyzwyczaje­
nia, które musimy starać się 
przełamać. Dlatego tak wysoko 
ceńimy i popieramy nieobozo- 
wą akcję letnią, którą od lat 
prowadzi ZHP oraz organizowa­
ne przez Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci kolonie zdrowotne 
dla dzieci z odchyleniami od 
normy. Mimo poważnego wzro­
stu liczby dzieci wiejskich u- 
czestniczących w tego rodzaju 
wypoczynku — potrzeby w tym 
względzie są znacznie większe 
niż możliwości.

■— O ile wiem, niektóre szko­
ły zbiorcze chwalą sobie bardzo 
współpracę z kółkami rolniczy­
mi. Na czym ona polega?

— Pełna -odpowiedź na to py­
tanie' znaleźć można w podpisa­
nym w ub.r. porozumieniu z 
Min. Oświaty i Wychowania, 
Przykładowa mogę powiedzieć, 
że jednym z najbardziej kon­
kretnych efektów tego porozu­
mienia jest już wzrost o prawie 
14 tys. liczby dzieci dowożonych 
do szkół przez spółdzielnie kó­
łek rolniczych. A codziennie 
SKR-y zapewniają komunikację 
około 51 tys. uczniów Najwięk­
szy ich udział w tei dziedzinie 
notujemy w woj. łomżyńskim,
— 4.300 młodych 'pasażerów 
dziennie, białostockim — 3.900, 
gdańskim — 2.3C0. Jedną z form 
stałej wsrół-pracy spółdzielni kó­
łek rolniczych i środowiska 
wiejskiego ze szkołą jest formą 
patronatu. Znów przykładowo: 
w woj. elbląskim SKR-y spra­
wują patronaty nad 31 szkoła­
mi i 9 przedszkolami, w koniń­
skim — nad 41 szkołami i 10 
przedszkolami, zielonogórskim 
•— nad 15 szkołami i 13 przed­
szkolami. W praktyce oznacza 
to zapewnienie uczniom pobytu 
w ośrodkach wypoczynkowych, 
pomoc przy remontach i kon­
serwacji obiektów szkolnych i 
ich modernizacji, przy budowie 
mieszkań dla nauczycieli, pomoc 
W wyposażeniu szkół w nowo­
czesne pomoce naukowe, pomoc 
w dożywianiu dzieci. Nie wspo­
minając już obszerniej o pomo­
cy w dziedzinie wychowawczej.

Trudno również pominąć kwe­
stię patronatów nad domami 
dziecka, fundowania książeczek 
mieszkaniowych dla ich wycho­
wanków.

— Jednym z centralnych 
punktów programu obchodów 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka będzie przekazanie do użyt­
ku części Pomnika-Szp!ta’a 
Centrum Zdrowia Dziecka. 5 w 
tej dziedzinie środowisko wiej­
skie ma chyba swój wkład?

— Od momentu utworzenia 
Społecznego Komitetu Budowy 
uczestniczyliśmy poprzez Kola 
Gospodyń Wiejskich w inspiro­
waniu i zachęcaniu społeczności 
wiejskiej do świadczeń na ten 
cel. Zarówno rolnicy indywidu­
alni, jak i kółka rolnicze, kola 
gospodyń wiejskich przekazały 
dotychczas dla CZD wiele środ­
ków materialnych. Dość po-wie­
dzieć, że w woj. płockim w ub. 
roku zebrano 687.5 tys. zl, opol­
skim — 640 tys. zł. w gdańskim
— 435.5 tys. zł. Wśród ostatnio 
przekazanych darów rzeczowych 
znajduje się m.in. prawie 300 
puchowych poduszek z woj. o- 
polskiego, 270 kołder z radom- 
kiego, serwety i inne przydatne 
przedmioty przekazane przez 
kobiety z wielu województw.

Znając potrzeby naszego śro­
dowiska, kilka lat temu zapo­
czątkowane zostały starania o 
wybudowanie sanatorium dla 
dzieci wiejskich. Mamy już 
kompletną dokumentację, wyty­
powany teren i zapewnienie Na­
rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia — partycypowania w 
kosztach budowy. Jak zwykle, 
najtrudniejszą sprawą jest zdo­
bycie wykonawcy. W każdym 
razie kamień węgielny pod bu­
dowę położony zostanie jeszcze 
w tym roku.

— Wprawdzie nie łączy się to 
bezpośrednio z obchodami Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka, 
ale wręczany co roku Order 
Serca — Matkom Wsi ma prze­
cież swoją jednoznaczną wy­
mowę...

— Tak. będziemy go nadawać 
już piąty rok. W ub. roku na 
plebiscyt ogłoszony przez redak­
cję ..Gospodyni” i nasz związek 
wpłynęło blisko 700 kandydatur. 
Jest wśród nich sporo kobiet, 
które wychowały lub jeszcze 
wychowują dziesięcioro lub 
więcej dzieci. A nie są to tylko 
dzieci własne, lecz również a- 
doptowane. I nie zawsze w peł­
ni sprawne... W środowisku 
wiejskim wręczenie tego orderu
— honorującego trud wycho­
wawczy i skuteczne jego łącze­
nie z obowiązkami członkowski­
mi w kołach gospodyń wiejskich
— nabiera szczególnego znacze­
nia. Z częścią odznaczonych ma­
tek spotkamy się w Warszawie, 
a na tę okazję wybraliśmy Dzień 
Kobiet — 8 marca.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała ANNA KAJOWNA
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Inauguracja piłkarskiej wiosny na... biocie

Mistrz Polski Dokonany w Chorzowie
(P) Stęskniliśmy się u futbolem. Najlepszym tego dowodem 

były podczas inauguracji wiosennej rundy pierwszoligowych 
rozgrywek wypełnione widzami trybuny. Tęsknota nie została 
jet' ak zaspokojona, większość spotkań odbyła się bowiem 
w w runkach, które sprawiły, że mecze przypominały raczej 
kąp.cle błotne niż piłkę nożną.

Padło w tej pierwszej wio­
sennej kolejce spotkań aż 14 
bramek. Zawdzięczamy to trzem 
głównie zespołom: warszawskiej 
Legii, która pokonała wrocław­
ski Śląsk 2:0 oraz Ruchowi i 
Lechowi, których napastnicy 
zdobyli po 3 bramki. Chorzo- 
wianie wygra’i z zeszłorocznym 
mistrzem Polski, Wi31ą, po­
znańscy kolejarze „przejechali 
się" po warszawskiej Gwardii. 
W pozostałych meczach odnoto­
waliśmy remisy bezbramkowe: 
— w meczach Arka — GKS i 
Szombierki — Odra, ora2 1:1 
w spotkaniach Widzew — Stal, 
Pogoń — ŁKS i Zagłębie — 
Polonia.

Największe zainteresowanie 
budziły mecze Ruchu z Wisłą, 
Legii ze Śląskiem i Szombierek 
z Odrą. To ostatnie znokauto­
wane zostało przez źle przygo­
towane boisko, najgorsze ze 
wszystkich aren podczas sobot- 
nioniedzielnych potyczek.

W Chorzowie piłkarze mistrza 
Polski nie zachwycili. Czy są to 
skutki australijskiego tournee 
czy też ukrywanie formy przed 
pucharowym meczem środo­
wym z mistrzem Szwecji, o tym 
przekonamy się wkrótce. Jeśli 
to drugie, sprawa wydaje się 
śmieszna. Bo czyż można się 
będzie cieszyć z ewentualnego 
awansu Wisły do półfinału Pu­
charu Europy, jeśli konsekwen­
cją tegoż awansu będzie lokata 
krakowian w drugiej połówce 
mistrzowskich rozgrywek?

Po niedzielnych spotkaniach 
układ tabeli jest następujący:

pkt. br.
1. Odra 23:9 29—13
2. Ruch 22:10 26—18
3. Legia 21:11 19—14
4. Widzew 21:11 18—14
5. Siombierki 17:15 25—18
6. ŁKS 17:15 20—14
7. Stal 16:18 21—18
8. Lech 16:18 22—25
9. Zagłębie 15:17 15—17

10. Arka 15:17 18—21
11. GKS 15:17 15—22
12. Wisła 14:18 23—21
13. Śląsk 14:18 12—16
14. Pogoń 10:22 19—26
15. Polonia 10:22 10—22
16. Gwardia 10:22 14—21

Ruch — Wisła 3:0 (1:0)
Bramki zdobyli: Helmut Fo- 

rajter (69 i 74 min.) oraz Albin 
Mikulski (5 min.). Widzów oko­
ło 16 tys.

Do 69 minuty spotkania koń­
cowy wynik był jeszcze sprawą 
otwartą. Gospodarze co prawda 
prowadzili 1:0, jednak od po­
czątku drugiej połowy spotkania 
stroną przeważającą byli wiśla- 
cy. Grali w tym okresie agre­
sywnie i częściej stwarzali sy­
tuacje podbramkowe. Chorzo- 
wianie od czasu do czasu groź­
nie kontratakowali. Właśnie w 
69 min. Helmut Forajter po je­
dnym z kontrataków wykorzy­
stał podanie Jana Benigera i 
po raz drugi zmusił Goneta do 
kapitulacji. O wyniku meczu 
przesądził fakt, który nastąpił w 
5 minut później. Podobnie jak 
w 69 min. chorzowianie przepro­
wadzili błyskawiczny kontratak 
1 znowu Forajter po podaniu 
Benigera umieścił piłkę w siat­
ce bramki Wisły. W obu wy­
padkach bardzo słabo spisała 
się obrona zespołu krakowskie­
go.

Pogoń — ŁKS 1:1 (1:1)
Bramki dla Pogoni: Adam 

Kensy (w 37 min. z rzutu kar­
nego), dla ŁKS: Witold Nowak 
(w 5 min.). Widzów około 8 tys.

Mecz prowadzony byt w anor­
malnych warunkach: na grząs­
kim boisku, pokrytym kałużami, 
w dodatku przy padającym de­
szczu. W tej sytuacji trudno

Lech pokonał Gwardię 3:0
Od naszego specjalnego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

Poznań, 4 marca
(P) Niepomyślnie rozpoczęli 

piłkarze warszawskiej Gwardii 
wiosenną rundę ligowych roz­
grywek. Przegrali oni w Poz­
naniu z Lechem 0:3 (0:1), tra­
cąc bramki po strzałach: Gro. 
belnego (z karnego) w 32, 
Okońskiego w 56 i Chojnac­
kiego w 84 min.

Mecz rozegrano na źle przy­
gotowanym, rozmiękłym boisku. 
Na polu bramkowym stopy pił­
karzy całkowicie grzęzły w bło­
cie. a tuż przy liniach auto­
wych znąidowaly się metrowej 
szerokości pasy lodu. W trud­
nych warunkach znacznie lepiej 
radzili sobie gospodarze. Od 
razu przejęli oni inicjatywę i 
szybko przerzucali piłkę na pra­
we skrzydło, na którym dys­
ponowali groźnym Chojnackim.

Obrońcy warszawscy spisywa­
li się początkowo nieźle. I — 
pomimo ciągłej przewagi Lecha 
— Pocialik nie miał wiele oka­
zji do interwencji. W 30 min. 
będącego przy piłce Milewskie­
go ostro zaatakował Szydłow­
ski, a sędzia dopatrzył się ude­
rzenia łokciem i podyktował 
rzut karny. Pocialik robinsono- 
wał w lewy róg, a piłka lek­
ko strzelona przez Grobelnego 
wpadła w środek bramki. W 
pierwszej połowie gwardziści 
mieli jedną tylko szansę na u- 
zyskanie gola.

W pierwszych dziesięeiu mi­
nutach po przerwie przewagę 
miała Gwardia. To jednym z 
ataków gospodarzy Chojnackie­
mu udało się minet Sikorskie­
go 1 dośrodkowa'*, obrońcy 

było mówić o prowadzeniu nor­
malnej gry. Pogoń rozpoczęła 
mecz z olbrzymią wolą walki i 
zwycięstwa, zapomniała jednak o 
obronie i już w 3 min. Witold 
Nowak zdobył dla gości prowa­
dzenie. Wreszcie w 37 min. za 
faul jednego z obrońców LKS 
na napastniku Turowskim Adam 
Kensy uzyskał z rzutu karnego 
wyrównanie.

Widzew - Stal 1:1 (0:1)
Bramki idobyli dla Stali — 

Szarmach (w 31 min.), dla Wi­
dzewa — Dąbrowski (w 52 min.). 
Widzów 14 tys.

Płyta boiska przypominała ra­
czej grzęzawisko. Mimo przewa­
gi Widzew stracił bramkę właś­
nie z powodu błotnistego tere­
nu. Obrońcy łódzcy podali piłkę 
w stronę Stanisława Burzyń­
skiego. utknęła ona w kałuży i 
Andrzej Szarmach strzelił do 
pustej bramki.

7 minut po zmianie stron ło­
dzianie wyrównali, a w 75 min. 
celnie strzelił Zbigniew Boniek, 
jednak sędzia nie uznał, dopa­
trując się spalonego.

Remis Stali na boisku Widze­
wa jest sukcesem tego zespołu, 
który wystąpił osłabiony bra­
kiem Grzegorza Lato.

(P) Dwaj najlepsi piłkarze warszawskiego meczu: Majewski (z lewej) i Żmuda (z prawej). 
Fot. Ryszard Przedwonld

Legia — Śląsk 2 
<P) Inauguracją rewanżowej rundy piłkarskiej ekstraklasy wy­

padła na stadionie Wojska Polskiego efektownie. Futbolu pier­
wszej jakości wprawdzie nie było, ale piękne akcje przeplatane 
z ambitnymi, choć czasem humorystycznymi próbami gry w bio­
cie, stworzyły miłą na widowni atmosferę. Resztę dopełnili sami 
legioniści zwyciężając Śląsk Wrocław 2:0 (ld). Strzelcem obu 
bramek byl Stefan Majewski (w 41 t 70 min.).

Po pierwszym, wyrówna­
nym okresie gry, legioniści 
wykazali więcej polotu, po­
partego lepszą techniką in­
dywidualną i szybkością, a 
jak się później okazało i kon­
dycją. Dwukrotnie jednak — 
na początku — znakomitymi 
strzałami popisał się wrocła­
wianin, Tadeusz Pawłowski.

Od 15 minuty gospodarze 
znacznie lepiej radzili sobie z 
piłką. W. tym też czasie Marek

Gwardii nie przyjęli piłki, któ­
rą Milewski umieści! w bram­
ce warszawian, inicjatywę zno­
wu przejęli poznaniacy. W 67 
min. Milewski potknął się o 
nogę leżącego Sikorskiego i po 
raz drugi w tym meczu sędzia- 
Ignatowicz (Wrocław) przyznał 
gospodarzom rzut karny. Strzał 
Grobelnego i tym razem trafił 
do siatki, Jednakże arbiter — 
jak sam przyznał po meczu — 
popełnił błąd i za zbyt wczesne 
wkroczenie na pole karne za­
wodników Lecha podyktował 
rzut wolny pośredni przeciwko 
poznaniakom. Ta błędna decyzja 
(rzut kamy powinien być pow­
tórzony) nie tylko zmniejszyła 
straty gwardzistów, ale stwo­
rzyła im okazję do natychmia­
stowego kontrataku. Zdezoriento­
wani poznaniacy nie zdążyli 
jeszcze wrócić na własną poło­
wę boiska, kiedy trzech zawod­
ników Gwardii było już na ich 
polu karnym. Po strzale Anto­
niego Szymanowskiego piłka 
trafiła jednak w słupek i wy­
szła w aut, A sześć minut przed 
końcem meczu Chojnacki uzy­
ska! po szybkiej akcji trzecią 
bramkę dla Lecha,

Trener Hajdas twierdził, że 
..podcięła” jego zespól pierwsza 
bramka, utracona z niesl.isznie 
— według niego — podyktowa­
nego rzutu karnego. Nie zmie­
nia to jednak faktu, że na trud­
nym terenie o wieie lepiej za­
prezentowali się poznaniacy.

Gwardia grała w składzie: 
Pocialik, Szymanowski, Sikorski, 
Szydłowski, Kraska, Walczak, 
Mila. Kiemo(od 46 min. Ba- 
naszkiewicz), Baran, Masztaler, 

' Wiśniewski.

Arka — GKS Katowice 0:0
Widsów ok. 18 tyc.
Był to zacięty, ale toczony w 

bardzo trudnych warunkach 
mecz. Gdyniąnie mieli w sumie 
więcej okazji do zdobycia gola, 
ale dzięki doskonałej postawie 
Franciszka Sputa w bramce 
GKS rezultat pozostał bez-- 
bramkowy.

Siombierki - Odra 0:0
Widzów ok. 16 tya.
Niezbyt efektownie wypadła 

inauguracja wiosennej rundy 
rozgrywek piłkarskich w Byto­
miu. Dopisała co prawda pogo­
da. jednak boisko pokrywały 
kałuże, a rozmiękła, błotnista 
nawierzchnia nie pozwalała pił­
karzom obu zespołów na poka­
zanie w pełni swych umiejętno­
ści. Zespołem bliższym zwycięst­
wa byli w tym meczu gospoda­
rze. Szybciej przystosowali się 
do anormalnych warunków i 
częściej zagrażali bramce prze­
ciwnika.

Zagłębi* — Polonia 1:1
Bramki zdobyli: dla Zagłębia 

— Włodzimiera Mazur (w 41 
min.), dla Polonii — Paweł Jan- 
duda (w 8 min.). Widzów 5 tya.

Oba zespoły zademonstrowały 
dobra grę tylko w pierwszej 
części spotkania. Druga część 
meczu była wyraźnie słabsza. 
Piłkarze nie wytrzymali trudów 
gry na grząskim boisku.

Kusto omal ni« zdobył bramki. 
Z 5 metrów strzelił wprost w 
Kalinowskiego, a kilkanaście 
sekund później niecelnie.

Śląsk bronił się Umiejętnie, 
kierowany w obronie przez 
Władysława Zmudę. Częściej 
więc walka o piłkę toczyła się 
w pobliżu linii środkowej, niż 
pod którąś z bramek. Przyznać 
jednak wypada, że Jacek Kazi­
mierski, bramkarz Legii, nie 
miał prawie nic do robo­
ty, kilkakrotnie natomiast 
interweniować musiał Zyg­
munt Kalinowski. Strzał Wal­
demara Tumińskiego w 19 mi­
nucie wybił on z trudem na 
rzut rożny, w Innych sytua­
cjach też ratował zespół przed 
utratą bramki.

W 25 minucie wydawało się. 
że goi paść musi. Marek Kus­
to otrzymał piłkę 12 m od 
bramki w znakomitej sytuacji 
od strzału lewą nogą. Strzelał 
prawą z mizernym skutkiem. 
Akcje ataku Legii nabierały 
coraz większego impetu, głów­
na w tym zasługa występują­
cego po raz pierwszy w bar­
wach warszawskiego zespołu 
Stefana Majewskiego. Jego 
szybkie, zdecydowane zagrania 
raz po raz stwarzały groźne 
sytuacje pod bramką gości. Po 
takiej też akcji 2dobyl on pier­
wszego gola.

Po przerwie gra aię wyrów­
nała, 3padło również tempo. 
Legioniści starali się jak naj­
dłużej przetrzymywać piłkę na 
własnej połowie boiska i na­
stępnie długimi przerzutami o- 
twierać napastnikom drogę do 
bramki Kalinowskiego. Tam je­
dnak Żmuda nie dopuszczał go­
spodarzy do strzału. Mimo swej 
postury biegał szybciej od le­
gionistów i — o dziwo — był 
zwrotniejszy. W dwóch sytua­
cjach zagrał jednak zbyt ostro, 
za co ukarany został żółtą 
kartką.

W 60 minucie niewiele bra­
kowało, aby goście wyrównali. 
Niezbyt fortunna interwencja 
Jacka Kazimierskiego spowodo­
wała, że piłkę otrzymał Sybis, 
ale strzelił niecelnie. Więcej 
szczęścia mieli gospodarze. W 
70 min. po rzucie rożnym na 
bramkę przeciwnika strzelał 
Krzysztof Lasoń. Lot piłki 
zmienił tuż przed Kalinowskim 
Majewski, zdobywając drugą 
bramkę.

Legioniści wystąpili w odno­
wionym składzie: w pomocy 
przy Ćmikiewiczu i Lasoniu 
próbowani byli Rakietek i póź­
niej Milewski. Obaj spisali się 
chyba Napastnikom —

Andrzej Supron 
wygrał w Mińsku

(P) Na międzynarodowym tur­
nieju im. Iwana Poddubnego w 
zapasach stylu klasycznego, 
który odbywa się w, Mińsku, 
wyłoniono w sobotę zwycięz­
ców pięciu kategorii. Duży suk­
ces odniósł nasz reprezentant 
Andrzej Supron. który zdobył 
pierwsze miejsce w wadze do 
68 kg. W pozostałych katego­
riach triumfował i:

48 kg . — Totio Andonow 
(Bułgaria)

57 kg — Manat Miechralijew 
(ZSRR)

82 kg — Gennadij Korban 
(ZSRR)

100 kg — Nikołaj Inków 
(ZSRR)

W niedziele rozstrzygnęła aię 
sprawa zwycięstwa w pięciu 
kategoriach. We wszystkich 
tych wagach zwyciężyli zapaś­
nicy ZSRR:

52 kg — Robert Nersjesjan
62 kg — Nelson Dawidjan
74 kg — Arif Niftułajew
90 kg — Aleksander Dąbrow­

ski
Ponad 190 kg — Aleksander 

Kolczinski.
*

Władysław Stecyk wygrał ry­
walizację zapaśników stylu wol­
nego w wadze 52 kg podczas 
zawodów we Freiburgu. W po­
zostałych kategoriach zwycię­
żyli: Arazak Sanojan, Gurijew 
Bagdarsarjan (obaj ZSRR'. Gie- 
ger Angnel (Rumunia), Paweł 
pinegin (ZSRR), Reinhard Stein- 
graeber (NRD), Grigorij Dankl, 
Anatolij Prokopczuk (obaj 
ZSRR). Vasile Puscasu (Rumu­
nia) i Solwan Andijew (ZSRR).

:0 (1:0)
Kuście, Majewskiemu i Adam­
czykowi bardziej odpowiadały 
indywidualne akcje niż zespo­
łowe zagrania. W Śląsku pier­
wszoplanową postacią był Zmu­
da. Żaden z kolegów nie do­
równał mu klasą. (L. S.)

Rekord świata Ludmiły Storożkowej 
w halowym meczu ZSRR - USA

(P) W Fort Worth odbył się 
halowy mecz lekkoatletyczny 
USA — ZSRR. Zwyciężyli gos­
podarze 121:118. Mecz kobiet 
wygrała drużyna radziecka 
52:46, a rywalizację mężczyzn 
— Amerykanie 75:6ft. W skoku 
o tyczce Amerykanin Dan

Andrzej Szajna drugi 
w „Grand Prix Paryża"

(P) W Paryżu odbyły się za­
wody gimnastyczne o „Grand 
Prix”. Andrzej Szajna zajął w 
wieloboju drugie miejsce za 
Władimirem Bielenko (ZSRR), 
natomiast Łucja Matraszek- 
Chydzińska była siódma wspól­
nie z Czechosłowaczką Janą 
Gajdosową. Pierwsze miejsce 
podzieliły Maria Filatowa 
(ZSRR) i Christa Canary (USA). 
Szajna najlepiej spisał się pod­
czas ćwiczeń na kółkach, wy­
grał tę konkurencję. Oto re­
zultaty zawodów:

MĘŻCZYŹNI
wielobój — 1. Władimir Bie­

lenko (ZSRR) — 54,55 pkt., 2. 
Andrzej Szajna — 54,40; 3 Lutz 
Mack (NRD) — 54,20; 4. Kurt- 
Walter Szilier (Rumunia) — 
54,10; 5. Gyorgy Kramarics
(Węgry) — 53,60 ; 6, Willy Moy 
(Francja) — 53,55;

skok prses konia — 1. Mack 
i Ralph Eaertheł (NRD) — po 
9,40;

kółka — 1. Szajna — 9,30;
2. Mack — 9,25;

wolne —- 1. Bielenko — 9,40; 
koń > łękami — 1. Moy — 

9,10; 2. Szajna i Mack — po 
9,05;

poręcze — 1. Bielenko — 9,35; 
2. Szajna — 9,25; 3. Baerthel — 
9,20:

drążek — 1. Wiaczesław Dmi- 
tienko (ZSRR) — 9,45; 2. Szi­
lier — 9,20; 3. Szajna, Baerthel 
i Josef Konecny (CSRS) — po 
9,15;

KOBIETY
wielobój — 1. Maria Filatowa 

(ZSRR) i Christa Canary (USA) 
— po 37,65, 7, Łucja Matraszek- 
Chydzińska i Jana Gajdosoya 
(CSRS) — po 36,55.

Mistrzowie Warszawy w boksie
(P) W 52 mistrzostwach Warszawy w boksie oprócz czoło­

wych zawodników stołecznych wystąpiło również po kilku 
pięściarzy ze Związku Radzieckiego i Jugosławii. Piątkowe 
walki eliminacyjne i sobotnie półfinały nie przyniosły więk­
szych niespodzianek. W finale imprezy, który odbył się w nie­
dzielę, stoczono 9 walk. Walkowerem wygrali finałowe po­
jedynki Paweł Skrzecz i Jerzy Rybicki.

Niektórzy z zawodników 
nie musieli się napracować, 
aby zdobyć medale. Do wagi 
muszej np. zgłoszono tylko 2 
zawodników: Potrzebowskiego 
z Polonii i Olewczyńskiego z 
Gwardii. Bokserzy ci, od pew­
nego czasu ostro ze sobą ry­
walizujący, i tym razem sto­
czyli zacięty pojedynek. Wy­
grał Olewczyński, który zadał 
więcej ciosów. Potrzebowski 
był pod koniec trzeciej rundy 
liczony.

Dość niespodziewane rozstrzy­
gnięcie nastąoiło w wadze pa­
pierowej. Prus z Polonii w II 
rundzie mocnym ciosem rzucił 
na deski Chmielewskiego z 
Gwadii i sędzia nawet nie liczył 
gwardzisty. ogłaszając koniec 
pojedynku.

Dwie walki finałowe szczegól­
nie scodobały się publiczności. 
W wadze lekkopółśredniej zmie­
rzyli się -Andrzej Dobosz z 
Gwardii i Kuroczkin, reprezen­
tant Moskwy. Zawodnik radzie­
cki rozpoczął pojedynek bardzo 
pewny siebie i wydawało sie, że 
bez trudu pokona młodego 
gwardzistę. Ale stało się inaczej. 
Dobosz przetrzymał grad mo­
cnych ciosów i skontrował kilka 
razy b. celnie.

W drugim starciu Kuroczkin 
w dalszym ciągu dążył do zada­
nia rozstrzygającego ciosu. W 
pewnej chwili zaatakował z bar­
dzo nisko pochyloną głową i o- 
trzymał ostrzeżenie. Dobosz

Piłkarze Holandii i NRD 
przeciwnikami naszej 

młodzieżowej reprezentacji
(P) Równolegle z meczami 

eliminacyjnymi mistrzostw Eu­
ropy pierwszych reprezentacji 
Polski, Holandii i NRD' doj­
dzie do konfrontacji młodego 
zaplecza tych drużyn.

Trener Waldemar Obrębski 
nie ukrywa, że jego podopiecz­
ni mają spore szanse zdystan­
sować swych silnych konkuren­
tów.

Sezon — 1979 rozpocznie na­
sza mlcdzieżówka meczem z 
CSRS w kraju — 21 marca. 4 
kwietnia przeciwnikiem Pola­
ków będzie w towarzyskim 
spotkaniu młodzieżowa drużyna 
Węgier. Potem dwa pierwsze 
mecze mistrzostw Europy. Naj­
pierw grać będziemy w Byd­
goszczy z NRD (17 kwietnia), 
a następnie zmierzą się nasi 
młodzi piłkarze na wyjeżdzie z 
Holandią (1 maja).

Pierwszą część sezonu zamk­
ną towarzyskie spotkania ze 
Szwecją w Głogowie (9 maja) i 
Włochami na wyjeżdzie (13 
czerwca) oraz mecze w ramach 
turnieju w Tu łonie (14—23 
czerwca).

12 września reprezentacja 
młodzieżowa Polski sprawdzi 
swą formę w meczu z Grecją, 
by 25 września zmierzyć sie w 
rewanżowym spotkaniu z NRD. 
10 października dojdzie do to­
warzyskiej konfrontacji z nąło- 
dymi piłkarzami (RFN), a se­
zon zamknie mecz rewanżowy 
z Holandią w Wałbrzychu.

Ripley uzyskał 5 m 63 cm. W 
biegu na 60 jardów Ludmiła 
Storożkowa uzyskała czas 6,63. 
Jest to wynik lepszy od po­
przedniego halowego rekordu 
świata Amerykanki Evelyn 
Ashford o 0,08 s.

16-letnia Amerykanka Candy 
Young wyrównała halowy re­
kord świata w biegu na 60 jar­
dów pl, uzyskując 7,59. W sko­
ku wzwyż zwyciężył Władimir 
Jaszczenko (ZSRR) wynikiem 
2,29. Jego atak na własny re­
kord świata (2,35) nie powiódł

Lekkoatleci USA i ZSRR 
zmierzyli się w West Point w 
wielobojach. Mężczyźni rywali­
zowali w siedmioboju. Druży­
na amerykańska zgromadziła 
32.932 pkt, a ZSRR — 32.885 
pkt. Indywidualnie najwięcej 
punktów uzyskał Wiktor Gru-, 
zienkin (ZSRR) — 5.649 pkt. W 
pięcioboju kobiet prócz lekko- 
atletek USA i ZSRR startowały 
reprezentantki Kanady. Zwycię­
żyła drużyna radziecka 16.891 
pkt. przed USA — 15.887 pat. 
i Kanadą — 15,091 pkt. Indy­
widualnie najwięcej punktów 
zgromadziła Jekatierina Smir- 
nowa (ZSRR) — 4.348 pkt.

Polacy w Grenoble
Trzy zwycięstwa odnieśli pol­

scy lekkoatleci w Grenoble pod­
czas halowych akademickich 
mistrzostw Francji. W skoku w 
dal zwyciężyła Anna Włodar­
czyk — 6.20 m, a w pchnięciu 
kulą Bożena Wojciekian — 
16.67 m. W konkurencjach męż­
czyzn Krzysztof Misiołek wy­
grał bieg na dystansie 800 m — 
1:56.9. Stanisław Szydłowski był 
drugi w skoku w dal — 7,23 m.

Bronisław Malinowski 
najstybszy w przełaju

Zwycięstwem Bronisława Mali­
nowskiego zakończył się w San 
Giorgio su Legnao bieg przeła­
jowy na dystansie 12 km. Mali­
nowski przebiegł dystans w cza­
sie 33:33,7 i wyprzedził 'Włocha 
Claudio Solone — 33:54,3 oraz 
Jerzego Kowola — 34:18,0.
Czwarte miejsce zajął Włoch 
Lulgi Zarcone, a piąte Ryszard 
Kopijasz — 34:27,0. 

świetnie kontratakował, wygrał 
rundę na punkty. Wymiana cio­
sów w trzeciej rundzie rozgrzała 
widownię. W pewnym momen­
cie gwardzista zainkasował cios, 
sędzia krzyknął „stop”, ale Ku­
roczkin w ferworze walki chy­
ba tej komendy nie usłyszał. 
Podskoczył do zdezorientowane­
go Dobosza i udeczył go z ca­
łej siły. Gwardzista nie był zdol­
ny do walki, wygrał jednak po 
dyskwalifikacji rywala.

Niezwykle zacięty pojedynek 
stoczyli w wadze półśredniej 
mistrz Jugosławii Mirković z re­
prezentantem Moskwy Kurbato-

Henryk Drzymalski najlepszy w hali
(P) W Czerwieńsku odbyły 

się halowe mistrzostwa Polski 
w tenisie. Tytuły w grach 
pojedynczych zdobyli: Henryk 
Drzymalski (Polonia Byd­
goszcz), który powtórzył ubie­
głoroczny sukces z Zabrza, 
oraz Barbara Olsza (GKS Ka­
towice). W deblu pań trium­
fowały Marzena Sieracka 
(Start-Wisła Toruń) i Iwona 
Kuczyńska (Gwardia Wroc­
ław), a w grze podwójnej 
mężczyzn pierwsza lokata 
przypadła Henrykowi Drzy- 
malskiego i Tadeuszowi No­
wickiemu (Legia Warszawa).

Finałowe mecze stały na nie­
złym poziomie. Szczególnie in­
teresujący był finał kobiet. Po 
zaciętej walce Olsza wygrała z 
Sieracką 7:6, 3:6, 8:6. W poje­
dynku o 3 miejsce Danuta 
Szwaj (Piast Gliwice) zwycięży­
ła Małgorzatę Rejdych (Zagłębie 
Wałbrzych) 6:2, 6:1.

W singlu mężczyzn Drzymal­
ski pokonał mistrza kraju na 
odkrytych kortach, Witolda iWe- 
resa (Nadwiślan Kraków) 6:3, 
6:2. Trzecie miejsce zajął Wie­
sław Gąsiorek (Olimpia Poznań) 
po zwycięstwie nad Zenonem 
Rode (Piast). Pierwszego seta 
Gąsiorek wygrał 6:0, a na po­
czątku drugiego gliwiczanin do­
znał kontuzji ręki i musiał 
skreczować.

Rode wraz z Januszem Czobą 
(Gwardia Wrocław), z powodu 
wspomnianej kontuzji, nie mógł 
przystąpić do finału gry po­
dwójnej. Tytuł mistrzowski wy­
walczyli zatem Drzymalski i No­
wicki. Na 3 miejscu uplasowali 
się Czesław Dobrowolski i An­
drzej Czapracki (Zagłębię Wał­
brzych).

W finale gry podwójnej kobiet 
Sieracka i Kuczyńska pokonały 
Siesicką i Kajetanowicz 6:4, 6:4. 
W meczu o 3 miejsce Rejdych 
i Danuta Kocyga pokonały 
Szwaj i Barbarę Włochowicz 
6:1, 6:2.

W półfinałach Meres zwycię­
żył Rode 6:2, 6:0, a Drzymalski 
nie dal szans Gąsiorkowi, wy­
grywając 6:0, 6:0. W singlu ko- 
bie Szwaj uległa Olszy 6:7, 6:7. 
Natomiast Sieracka zwyciężyła 
Rejdychównę 7:5, 6:3.

W 1/4 finału singla mężczyzn 
Interesujący pojedynek stoczyli, 
Witold Meres z Tadeuszem No­
wickim (Legia). Zwyciężył Me­
res 6:2, 7:6. Henryk Drzymalski 
wyeliminował Dariusza Wie­
czorka (Legia), wygrywając 7:5, 
6:4. Zenon Rode zwycięży! Mar­
ka Marcinkowskiego (AZS Polit. 
W-wa) 7:5, 2:6, 6:3, natomiast 
Wiesław Gąsiorek pokonał 
Zbigniewa Górszczaka (Nadwiś­
lan) 6:3, 6:4.

♦
Jimmy Connors i Arthur Ashe 

(obaj USA) zakwalifikowali się 
do finału turnieju tenisowego 
Grand Prix w Memphis. W pół­
finale Connors pokonał Yitasa 
Gerulaitisa (USA) 3:6, 6:3, 6:2, 
zaś Ashe wygrał z Roscoe Tan- 
nerem (USA) 2:6, 6:4, 6:4.

W ćwierćfinałowych pojedyn­
kach padly wyniki: Gerulaitis — 
Victor Amaya (USA) 6:7, 7:6,
6:3, Connors — Sandy Mayer —

Pięć sprawdzianów 
motocrossowców

(P) W Szczecinie oraz W Ka­
mieniu Pomorskim i Nowogar­
dzie w woj. szczecińskim trwają 
przygotowania do mających się 
odbyć w tych miastach pięciu 
imprez motocrossowych z udzia­
łem zawodników zagranicznych. 
Zgłoszono do nich 94 zawodni­
ków z 17 polskich klubów oraz 
15 Szwedów i 7 zawodników z 
NRD. Program przewiduje dwie 
imprezy w Szczecinie (10 i 11 
marca). 2 wyścigi na torze w 
Kamieniu Pomorskim (13 i 
14.III.) oraz 16.III w Nowogar­
dzie.

Zwycięstwo i porażka 
naszych zapaśników

(P) W Raciborzu odbył się 
dwumecz w zapasach ' w stylu 
klasycznym, w którym reprezen­
tacja NRD zmierzyła się z ze­
społami Polski I oraz II. Nasz 
drugi zespół uległ zawodnikom 
NRD 3:7. a Polska I pokonała 
rywali 7:3. Walki stały na nie­
złym poziomie. W zespole Pol­
ski I wyróżnili się Jan Dolgo- 
wicz oraz Czesław Kwieciński, 
którzy wygrali swoje walki 
przed czasem. W drużynie Pol­
ski II młody Mirosław Dudziak 
wysoko na punkty wygrał z 
Guenterem Rajcheltem. W eki­
pie NRD klasą dla siebie byli 
Berndt Drechsel oraz Heinz Weh- 
ling. którzy wygrali po dwie 
walki. 

wem. Idący do przodu jak czołg 
Mirković zadał wiele ciosów ry­
walowi. który wysazał jednak 
niesamowita odporność. Pod ko­
niec III rundy udało się Jugo- 
slowianowi rozbić wresrle ob­
ronę Kurbatowa, sam zainkaso- 
wał wiele ciosów, ale w sumie 
odniósł wyraźne zwycięstwo.

Wynik pozostałych walk:
W. kogucia: Krzysztof Żero- 

miński U-egia) — Dżanov Asu- 
nov (Skopje) 5:0.

W. piórkowa: Kazimierz Przy­
bylski (Legia) — Marek Dobosz 
(G-warda) — 5:0.

W. lekka: Tomasz 
(Gwardia) — Mariusz 
(Polonia) 5:0.

W. średnia: Janusz
(Gwardia) — Blażo Wasiliew 
(Skopje).5:0.

W. ciężka: Jerzy Ssoczez
(Gwardia) — Roman Kaminssi 
(Polonia) 5:0. (J.Z.)

Durłasz

Wożniak

(USA) 6:3, 6:2, Tanner — John 
Alexander (Australia) 6:7, 6:2, 
6:4. Ashe — Gene Mayer (USA) 
6:3, 6:2.

W Bydgoszczy nie próżnują
(P) W Bydgoszczy trwają in­

tensywne przygotowania do mi­
strzostw Europy juniorów w 
lekkoatletyce, jakie w dniach od 
16 do 19 sierpnia odbędą się w 
tym mieście.

Wiele prac związanych ra in. 
z zakwaterowaniem uczestników 
tej wielkiej imprezy, z zapew­
nieniem opieki nad ekipami za­
granicznymi i zagwarantowa­
niem środków transportu po­
między obiektami sportowymi z 
centrum miasta i domami. w 
których mieszkać będą zawod­
nicy. zostało już zakończonych. 
Obecnie najważniejsza sprawa 
jest dobre przygotowanie wszyst­
kich obiektów WKS „Zawisza , 
na terenie których rozegrane zo­
staną mistrzostwa.

W przyspieszonym tempie 
wznoszony jest w bezpośrednim 
sąsiedztwie stadionu 3-kondy- 
gnacyjny budynek, w którym 
znajda pomieszczenia pokoje od­
nowy biologicznej, gabinety le­
karskie, szatnie i natryski oraz 
miejsca wypoczynku dla trene­
rów. Nowe elewacje otrzymają 
w najbliższym czasie istniejące 
na terenie ośrodka „Zawiszy” 
hale sportowe, kawiarnie i hotel. 
Zmodernizowane zostaną także 
bieżnia i rzutnie. Nowoczesny 
sprzęt, którym posługiwać się 
będą zawodnicy. wyproduko­
wany w znanych firmach eu­
ropejskich. napływa już do Byd­
goszczy.

Do mistrzostw zgłoszono już 
blisko 600 zawodniczek i zawod­
ników z 23 krajów. Ogółem 
spodziewany jest udział w tej 
imprezie ok. 800 sportowców — 
kobiet i mężczyzn. Wśród gości 
zagranicznych znajdzie się rów­
nież delegacja z Doniecka, mia­
sta — gospodarza poprzednich 
mistrzostw Europy juniorów o- 
raz z Pragi, gdzie odbywały się 
ostatnie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne Europy seniorów. Do 
Bydgoszczy na okres trwania 
imprezy zapowiedziało przyjazd 
wiele wycieczek z licznych kra­
jów. Na trybunach stadionu 
„Zawiszy” mieści się ok. 50 tys. 
widzów.

Bardzo dobre warunki pracy 
stworzone zostaną dla dzienni­
karzy. obsługujących mistrzo­
stwa. Rozbudowana zostania sieć 
łączności. Do ich dyspozycji od­
dana zostanie wystarczająca 
Ilość telexów. dalekopisów i te­
lefonów. Do każdej ekipy za­
wodników przydzieleni zostaną 
tłumacze. O wynikach uzvskiwa- 
nych w poszczeeólnvch konku­
rencjach dowiadywać się beda 
widzowie natychmiast z ki’ku 
rozmieszczonych wokół stadionu 
tablic elekronicznych.

DUŻY LOTEK
I losowanie:
7 — 10 — 11—19 — 21 — 24 

— dodał. 16.
II losowanie:
1 — 13 - 25 — 39 — 43 - 44.
Końcówka banderoli: 7187.

☆
Nagroda specialna fl.000.00 zD 

w zakładach EXPRESS LOTKA 
z dnia 28 lutego przypadła na 
kupon o nr banderoli 895 3902 
serii BC z kol. R^l w oddziale 
PPTS w Gdańsku.

DUŻA SYRENKA
12 — Ig _ 28 _ 37 — ?8.
Końcówka banderoli: ?"?993.

MAŁA SYRENKA
U losowanie:
5 — 20 — 23 — 25 — 26 — 27.
II losowanie:
3 — 4 — 5 — 7 — 15 — 19.
III losowanie (beznłatne):
2 — 6 — 9 — 16 — 20 — 21.

Z BOISK ANGLII
I LIGA

1. Aston Villa — Birmingham 
1:0

2. Bristol City — Manchester 
Utd 1:2

3. Chelsea — Liverpool 0:0
4. Coventry — West Brom-- 

wich 1:3
5. Everton — Queens Park 2:1
6. Ipswich — Nottingham 1:1
7. Leeds — Norwich 2:2
8. Manchester City — Bolton 

2:1
9. Southampton — Arsenał 2:0
10. Tottenham — Derby 2:0
11. Wolverhamoton — Middles- 

brough 1:3
II LIGA

12. Blacburn — Cambridge 
Utd wylos. 1

13. Leicaster — Cardiff 1:2
> -fr

Wyniki meczów objętych za­
kładami piłkarskimi na I li­
gę polską oraz II ligę angiel­
ską:

9. Brighton — Bumley 2:1
10. Crystal Pałace — Wrexham 

1:0
11. Mtllwall — Sunderland 0:1
12. Newcastle — Charlton 5:3
13. Notts County — Luton 3-’
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30 tys. widzów 
Dużej Krokwi

mefal 
niespodziankę, 
bardzo silny

W niedzielę odbyło się w Zakopanem uroczyste zakoń- 
zimov*cj Spartakiady Armii Zaprzyjaźnionych. Os­

tatni dzień zmagań sportowców bratnich armii stał pod zna­
kiem przepięknej słcaiecznej pogody, a dwie konkurencje ro­
zegrane w tym dniu dostarczyły wiele emocji.

W Kirach koło Zakopanego 
odbyła się ostatnia konkuren­
cja biathlonu — niezwykle 
emocjonująca Sztafeta 4 x 7,5 
km, którąś jak było do prze­
widzenia, wygrali reprezan-

PKOI
dla polskich saneczkarzy

(P) W Krynicy zakończyły 
się międzynarodowe zawody sa­
neczkarzy o puchar Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego. W im­
prezie — obok Polaków — bra­
li udział reprezentanci Czecho­
słowacji, NRD i Rumunii. Za­
wody stały na dobrym pozio­
mie. W7 końcowej klasyfikacji 
sukces odniosła pierwsza ekipa 
Polski — 250,5 pkt, wyprzedza­
jąc Polskę II — 170 ckt, i okręg 
bielski — 169 pkt. Czechosłowa- 
cy zajęli 4 miejsce (162,5 pkt.), 
Rumuni siódme (78 pkt), a eki­
pa NRD ósme (39 pkt.).

Oto najlepsi w klasyfikacji in­
dywidualnej :

Jedynki kobiet: 1. Jitka 
Chroustaska (CSRS) — 3:04,158, 
2. Maria Jasencakova (CSRS)
— 3:06,921. 3. Alicja Bobiowska 
(Polska II) — 3:08,741;

Jedynki mężczyzn: 1. Artur 
Siwicki (Polska I) — 3:20,624, 
2. Piotr Staniek (Polska I) — 
3:21,513, 3. Piotr Piguł (Polska I)
— 3:21.725;

Dwójki: 1. Marek Skowroński
— Janusz Pęczar (Polska I) — 
1:28,274, 2. Piotr Staniek — Piotr 
Piguł (Polska I) — 1:28,389, 3. 
Bernd Hahn — Ullrich Hahn 
(NRD) — 1:28,753.

tanci ZSRR przed mistrzami 
świata, drużyną NRD oraz 
zespołem Polski, który zdo­
bywając brązowy 
sprawił miłą 
gdyż pokonał 
zespół CSRS.

W obecności 
odbył się na ____  ___ ___
konkurs skoków, w którym po 
wspaniałej walce zwyciężył re­
prezentant NRD Joehen Dan- 
neberg przed Czechosłowakiem 
Janem Tanczcsem oraz Polakiem 
Stanisławem Bobakiem.

A oto ostateczna punktacja 
medalowa spartakiady:

4. Jewgienij Sukow (ZSRR) — 
228,4 (105 i 103,5), 5. Piotr Fi­
jas (Polska) — 226,5 (103,5 103,5), 
6. Walerij Brygzałow (ZSRR) — 
224,6 (103,5 103,5), 7. Andriej
Szakirow (ZSRR) — 218,2 (100,5 
102,5), 8. Andreas Pfeiffer (NRD)
— 215,8 (103,5 98,5) 9. Martin
Weber (NRD) — 215,1 (100 0
99,0), 10. Stanisław Pawlusiak 
(Polska) 214,4 (102,5 96,0), 15.
Andrzej Kowalski (Polska) — 
204,2 (101,0 94,5). 18. KaJzimierz 
Długopolski .(Polska) — 196,7 
(93,0 95,0), 19. Andrzej Zarycki 
(Polska) — 195,6 (96,5 92,5).

W sztafecie biathlonowej wal­
kę o złoty medal toczyli repre­
zentanci ZSRR i NRD. Polacy u- 
tracili kontakt z czołówką już 
na pierwszej zmianie,, gdy PD 
strzelaniu z-Pozycji stojącej Sta­
nisław Trebunia trzykrotnie po­
konywał karną rundę. O zwy­
cięstwie drunżyny radzieckiej 
zadecydowała świetna posta-wa 
Anatolija Alabjewa, który nie 
tylko odrobił straty.'ale uzyskał 
na mecie prawie minutę prze­
wagi nad Thomasem Scherfem. 
W zespole polskim bardzo do­
brze soisał się na drugiej zmia­
nie Leopold Latawiec. Pobiegł 
on szybciej od wszystkich ry­
wali i znacznie zmniejszył róż­
nice do dwóch czołowych zespo­
łów. Szansę nawiązania ponow­
nego kontaktu z czołówką za 
przepaścil Andrzej Rapacz, za­
rabiając dwie rundy karne.

WYNIKI: 1. ZSRR (Władimir 
Artieniew, Aleksander Uszakow, 
Giennadij Tokariew, Anatolij A- 
labjew) — 2;04:52.79 (3 rundy 
karne). 2. NRD (Mathas Jung 
Andreas Hess. Frank Ullrich, 
Thomas Scherf) — 2:05:50,58 (0), 
3. Polska (Stanisław Trebunia, 
Leopold Latawiec. Andrzej Ra­
pacz, Józef Michniak) — 2;08:59,5u 
(5), 4. CSRS — 2;12:C8,67 (3), 5. 
Eułgaria — 2;13:33,23 (4), 6. Wę­
gry — 2:15:33,82 (1).

W sobotę odbył się na Cyrhli 
bieg sztafetowy 4x10 km. Układ 
sił wskazywał na to, że pierw­
sze dwa miejsca zajmą silne 
drużyny ZSRR i Czechosłowacji. < 
Wydawało się, że Polaków stać 
będzie na zajęcie trzeciego 
miejsca. Niestety, tak się nie 
stało.

Właścixvie sztafetę przegrał z 
kretesem już na pieryzszej 
zmianie Wiesław Gębala. Była 
to jednak nie jego wina, ale 
kierownictwa drużyny, które 
zdecydowało się dopuścić do 
startu nie w pełni zdrowego za­
wodnika. Gębala stracił na 
pierwszej zmianie prawie 2 mi­
nuty do reprezentantów ZSRR 
CSRS i NRD. Na drugiej zmia­
nie dobrze spisał się Jan Sta- 
szel. który wprawdzie przegrał 
minimalnie z doskonałym Buł­
garem Barżanowem, ale wyraź­
nie nadrobił straty do zawod­
ników CSRS i NRD. O wszy- 
skim rozstrzygnęła trzecia zmia­
na, na której pobiegł Edward 
Mucha. Spisał się on b. słabo, 
stracił do wszystkich rywali po­
nad 3 minuty. Józef Łuszczek, 
który na ostatniej zmianie wy­
ruszył 6 minut za zawodnikiem 
radzieckim, a prawie 3 minuty 
za reprezentantami NRD. Buł­
garii i CSRS, był w sytuacji 
beznadziejnej. Polska drużyna 
zajęła ostatecznie 5 
(tylko przed Węgrami).

WYNIKI: 1. ZSRR (Isajęw, 
Wachruszew, Zawialow. Sawie- 
liew) — 2:04:59,93, 2. CSRS
(Simon. Svub. Gmac, Beran) — 
2:07:25,10, 3. Bułgaria (Toskow. 
Barźanow, Lebanow, Pietrow)
— 2:07,45,59. 4. NRD —
2:08:52,06, 5. Polska — 2;10:49,85, 
6. Węgry - 2;23:27,87.

5. NARCIARSTWO. Zako­
pane. Puchar Polski w kon­
kurencjach alpejskich;

5— 9. BOJERY. Krynica 
Marska. Mistrzostwa folski;

6— 11. BOKS. Sofia' Tur­
niej Strandżata;

6— 11. STRZELECTWO.
Graz. Mistrzostw Europy 
(broń pneumatyczna);

7. PIŁKA NOŻNA. Ćwierć­
finały europejskich rozgry­
wek pucharowych (m. in. 
Wisła Kraków — Malmoc 
FF w Pucharze Europy);

7— 8. NARCIARSTWO. Za­
kopane. Memoriał Bronisła­
wa Czecha i Heleny Maru­
sarzówny w konkurencjach 
alpejskich ~ kobiet (slalomy 
zaliczane do punktacji Pu­
charu Europy);

8. NARCIARSTWO. Aspen 
(USA). Puchar Świata (bieg 
zjazdowy kobiet);

8 TENIS STOŁOWY. Ho­
landia Polska — (euroliga);

9. NARCIARSTWO. Gari­
baldi (Kanada). Puchar 
Świata (bieg zjazdowy męż­
czyzn);

9—11. NARCIARSTWO. 
Holmenkollen. Zawody mię­
dzynarodowe w konkuren­
cjach klasycznych (m. in. 
biegi o Puchar Świata: na 
10 km kobiet i n3 59 km 
mężczyzn);

9—11. NARCIARSTWO. 
Oberhof. Zawody międzyna­
rodowe w konkurencjach 
klasycznych;

9— 11. NARCIARSTWO. Za­
kopane. Memoriał ŁAdwika 
Fischera;

10— 11. BOESLEJE. Lakę 
Placid. Próba przedolimpij­
ska;

10—11. PIŁKA NOŻNA. 
XVII kolejka ekstraklasy;

11. NARCIARSTWO. Hea- 
venly Valley. Puchar Świata 
(slalom gigant mężczyzn).

br.
4
4
4
1
1

zacięta

ZSRR 
Polska 
CSRS 
NRD 
Bułgaria

Walka skoczków była 
wyrównana. W konkursie o- 

bok zawodników NRD czołową 
rolę odgrywali reprezentanci 
CSRS. Polski i ZSRR. Joehen 
Danneberg uzyskał dwa naj­
dłuższe skoki w dwóch seriach 
(110,5 i 11,5 m) i zgromadził 
bardzo wysoką notę 250.8 pkt. 
Drugi w konkursie Jan Tanczos 
miał notę 236,8 pkt. (107 i 107,5 
m), a trzeci, Polak Stanisław 
Bobak 229,5 pkt. (104 i 103,5 m). 
Rekordzista zakopiańskiej Krok­
wi, Piotr Fijas, skakał słabiej 
i uzyskał zaledwie po 103,5 m 
(nota 226,5 pkt.).

WYNIKI: 1. Joehen Danneberg 
(NRD) — 250,8 pkt. (110,5 111,5), 
2. Jan Tanczos (CSRS) — 236.8 
(107,0 107,5), 3. Stanisław Bobak 
(Polska) — 229,5 (104,0 193,5),

i

Z narciarskich tras

Sukces Norwegów w Lahti
(P) Norwescy biegacze wy­

grali potrójnie w Lahti bieg 
narciarski na dystansie 50 
km, zaliczany do punktacji 
Pucharu Świata. Zwyciężył 
Lars Erik Eriksen przed Od- 
dvarem Braa i Andersem Bak- 
kenem . W punktacji Pucha­
ru Świata prowadzi Braa — 
107 pkt. przed Eriksenem 94 
pkt. i Svenem Aake Lund- 
backiem (Szwecja) — 85 pkt. 
Józef Łuszczek, który ma 37 
pkt., sklasyfikowany jest na 
16 pozycji.

Sztafetę kobiet na dystansie 
4x5 km wygrał zespół ZSRR I 
przed ZSRR II i Szwecją.

Wyniki:
50 km mężczyzn: 1. Lars Erik 

Eriksan (Norwegia) — 2‘,30:38,57
2. Oddvar Braa 'Norwegia) —
2;30:39,83, 3. Anders Bakken
(Norwegia) — 2;32:25,86, 4. Ro- 
zalin Bakijew (ZSRR) — 
2;33:08,15. 5. Jarmo Korpa (Fin­
landia) — 2:34:09,54, 6. Anato- 
lij Iwanow (ZSRR) — 2;34:36,12, 
7. Per Knut Aaland (Norwegia)
— 2:34:39,68. 8. Jewgienij Bie-
Ijajew (ZSRR) — 2;35:03,09, 9.
Tapio Kaehkoenen (Finlandia) — 
2;35:17,09, 10. Nikołaj — • • 
(ZSRR) — 2:36:35,95.

4x5 km kobiet: 1. 
(Rotczewa, Amosowa, 
n.a. Kułakowa) 
ZSRR II 
cja . .
— l;09:51,8, 5. NRD — 
6. Norwegia

W sobotę odbył się bieg na 
10 km kobiet, zaliczany do pun­
ktacji Pucharu Świata. Zwy­
ciężyła Galina Kułakowa 
(ZSRR). Drugie miejsce zajęła 
Raisa Smietanina, a trzecie Ni­
na Roczewa (wszystkie ZSRR) 
Także trzy następny pozycje 
przypadły biegaczkom radziec­
kim. W klasyfikacji prowadzi 
nadal Smietanina — 139 pkt.
przed Kułakowa — 126 pkt.

Wyniki: 1. Galina Kułakowa 
(ZSRR) — 32:58,70, 2. Raisa
Smietanina (ZSRR) — 33:23,24
3. Nina Roczewa (ZSRR) —
33:34,19, 4. Zinajda Amosowa
(ZSRR) — 33:38,41 5. Nina Bal- 
diczewa (ZSRR) — 33:40^91, 6. 
Ljubow Ljadowa 
34:03,11. j
lainen (Finlandia) — 34:07,30.

Konkurs skoków na 70-metro- 
wej skoczni wygrał Ameryka­
nin Jim Denney — 245,8 pkt. 
(84 i 84,5 ml przed Karim Hei- 
nenenem (Finlandia) — 220.9 
pkt. (80 i 79,5 m) oraz Aleksle- 
jem Borowitinem (ZSRR) — 
219,5 pkt. (11,5 i 80 5 m).

Dwubój klasyczny zakończył 
się zwycięstwem reprezentanta 
Finlandii Jouko Karialainena, 
który wygrał w pięknym stylu 
bieg na 15 km. zapewniając so­
bie sukces w punktacji całej 
konkurencji. Uzyskał on 437.00 
pkt i wyprzedził Szwajcara 
Karla Lustenbergera — 422.09 
pkt.

Niedzielny konkurs na 90- 
metrowej skoczni wygrał Fin 
Pentti Kokkonen — 250,8 pkt. 
(za skoki 107 i 110.5 m), przed 
Jugosłowianinem Bogdanem
Norciciem — 21,7 pkt. (105,5 i 
98 m) oraz Austriakiem Klau­
sem Tuehschererem — 220,9 pkt. 
(97 i 107 m). Dalsze miejsca 
zaieli: 4. Aleksiej Borowitin 
(ZSRR) — 220,7 pkt. (98 i 105,5 
m). 5. Hansjoerg Sumi (Szwaj­
caria) - 220.2 Pkt. (97 i 109 m) 
6. Markku Reijonen (Finlandia)
— 216,4 pkt. (105 i 101 m).

Loty w Oberstdorfie
Zwycięzcą drugiego konkursu 

międzynarodowego ty;" y’"
lotów na skoczni w Oberstdor­
fie został ponowme 
tant NRD Andreas 

.skoki długości 158 i
trzymał on notę 397,9 i oczy-

Zimlatow

ZSRR I
Smietani- 

1,-07:21,3, 2. 
1:08:44,2. 3. Szwe- 

l;08:46,2. 4. Finlandia I 
- ------ 1:10:57,2,

1:12:13,8.

(ZSRR) -
7. Marja-Liisa Hama-

tygodnia

renrezen-
Hille. Za
161 mo-

(P) Bieg Plasi.ów to jeszcze nie Bieg Wazów, ale ścisk na starcie jest już prawie taki sam. 
Zdjęcia: Ilyszard Przedworski

I tys, zawodników na starcie 
tatarskiego Bhgn Ottów

Od naszego specjalnego wysłannika 
MICHAŁA KSIĘZARCZYKA

(P) W sobotę (3.III.) nie sposób 
było nie trafić do Jakuszyc 
jadąc z Jeleniej Góry. Na ca­
łej trasie ustawione były 
plansze i tablice informacvj.

wiście prowadzi po dwóch kon­
kursach.

Na drugim miejscu w sobot­
nim konkursie znalazł się Cze- 
chosłowak Josef Samek 
ki 143 i 157 m (389 pkt.), 
trzecim Norweg Per-Stein 
dlien — 152 i 144 m (383

O Puchar Świata 
w Lakę Placid

21-letni Austriak Peter Wirn- 
sberger wygrał bieg zjazdowy 
w Lakę Placid, zaliczany do 
punktacji Pucharu Świata. Na 
olimpijskiej trasie (długości 
3028 m, różnica wzniesie:: 
832 m), Wirnsberger uzyskał
czas 1:42,88 i o 0,03 sek. wy­
przedził Szwajcara Petera 
Muellera oraz o 0,11 sek. Ka­
nadyjczyka Dave’a Murraya.

W klasyfikacji ' Pucharu 
Świata nadal prowadzi Szwaj­
car Peter Luescher — 182 pkt. 
przed Philem Mahrem (USA) 
— 155 pkt. i Ingemarem Sten- 
markiem (Szwecja) — 149 pkt.

Wyniki: 1. Peter Wirnsberger 
(Austria) — 1:42,88, 2. Peter :
Mueller (Szwajcaria) — 1:42,91 
3. Dave Murray (Kanada) — 
1:42,99, 4. Leonhard Stock (Au­
stria) — ' * ‘ “ 
(Austria) 
Buergler

- sko- 
a na 
Nor- 
pkt.)

Spiess
Toni

1:43,41,

miejsce

1:43,16, 5. Ulli
— 1:43,25, 6.

(Szwajcaria) —
Bieg Wazów
zawodników z 20 kra-12 tys.

jów stanęło na starcie 56 nar­
ciarskiego „Biegu Wazów”. Na 
85-kilometrowej trasie z Saelen 
do Mora zwyciężył Szwed Ola 
Hassis — 4;05:58 Czas Hassisa 
jest najlepszym, jaki uzyskano 
w tej imprezie. Poprzedni re­
kord trasy należał od 1976 r 
do innego Szweda, Mattiego 
Kuosku i był gorszy o 4 min.

Wyniki:
1. Ola Hassis (Szwecja) — 

4;05:58
2. Pauli Siitonen (Finlandia 

— 4;06:«
3. Per Knotten (Norwegia) — 

4;06:08
4. Marti Raehkenen (Szwe­

cja) — 4;06:09
5. Uno Lejst (ZSRR) — 4;06:12
6. Matti Kuosku (Szwecja) — 

4;06:18.

B. Lizak popłynie 
z Capri do Neapolu
(P) Szczeciński pływak-ma- 

ratończyk, zawodnik Stali 
Stocznia Szczecin, Bogusław 
Lizak zgłosił swój udział w 
pływackim maratonie na dy­
stansie 20 mil morskich na tra­
sie Capri — Neapol. Zawody 
odbędą się w pierwszą niedzie­
lę lipca, są organizowane przez 
Międzynarodowy Związek Pły­
wania Długodystansowego. Ma­
raton ten traktowany jest jako 
nieoficjalne mistrzostwa świata

Obecnie B. Lizak intensywnie 
przygotowuje się do nowego se­
zonu, przęnływając na krytym 
basenie codziennie około 10 km 
i pilnie tręnując w siłowni.

(P) Najstarszym uczestnikiem biegu był Stefan Tutak z Wro­
cławia.

W ekstraklasie siatkarzy
(P) W Olsztynie zakończył się 

pierwszy turniej finałowy ■ „B” 
I ligi siatkówki mężczyzn. W 
ostatnich spotkaniach padly na­
stępujące wyniki: Lechia To­
maszów — Resovia Rzeszów 3:0 
(15:9, 15:10, 15:11), Resovia — 
Stal Mielec 3:2(15:7, 15:13,10:15, 
12:15, 15:8), Lechia 
niowiec Gdańsk i 
15:11, 15:5), Beskid Andrychów 
— AZS Olsztyn 
15:12, 15:5).

Turniej sześciu drużyn wał­
czących o utrzymanie się w 
ekstraklasie, stał na słabym po­
ziomie. Spotkania były w wię­
kszości bardzo zacięte, jednak 
dominowała w nich siatkówka 
siłowa. Niewiele było szybkich, 
pomysłowych ataków, rzadko 
można było oglądać skuteczną 
grę w bloku, popełniano rów­
nież wiele błędów przy zagryw­
kach oraz w ich odbiorze.

Wszystkie drużyny grały nie­
równo, nawet faworyzowani 
olsztyńscy akademicy. Obok 
dwóch pewnych zwycięstw nad 
Resovią i Stoczniowcem w po­
zostałych spotkaniach — z Le- 
chią i Stalą — zwyciężyli z 
największym wysiłkiem, a w 
ostatnim dniu turnieju niespo­
dziewanie gładko ulegli w cią­
gu 70 minut Beskidowi.

i — Stocz-
3:0 (15:10

3:0 (16:14,

Po mistrzostwach Polski mężczyzn

Szachy czy... hazard?
(P) Przed tygodniem zakończono XXXVI męskie mistrzostwa 

Polski. Przeprowadzone zostały znów hazardowym systemem 
szwajcarskim. Zeszłoroczny triumfator A. Kuligowski nie bro­
nił tytułu, nie stanęli na starcie mistrzowie międzynarodowi: 
„weterani” B. Śliwa i J. Kostro oraz Z. Doda, A. Sznapik i R. 
Skrobek. Niezależnie od dość zaostrzonych norm zameldowało 
się ostatecznie w Tarnowie 74 zawodników!!), wśród nich nasz 
jedyny arcymistrz W. Schmidt, 11 mistrzów międzynarodowych 
i 24 mistrzów oraz — 34 kandydatów i 4 graczy I kategorii(t). 
Grano 13 rund.

34 kandydatów i 4 graczy I kategorii(I).

wystarto- 
kolejnymi 
2 porażki 
i R. To-

Najenergiczniej 
wał R. Drozd (3 
zwycięstwami), ale 
(z A. Filipowiczem 
maszewskim) rzuciły go w
środkową strefę tabeli. Szyb­
ko utworzyła się czołówka, w 
której znaleźli się A. Filipo­
wicz, R. Tomaszewski, J. A- 
damski, J. Pokojowczyk, W. 
Schinzel, K. Pytel, W. Kru­
szyński, A. Maciejewski, D 
Barwiński i J. Przewoźnik, 
która z małymi zmianami 
przetrwała do końca Walka 
była bardzo zacięta, wyrów­
nana, różnice punktowe — 
jak zwykle w „szwajcarze” 
— nieduże. „Arcymistrzow- 
skich” remisów nie widzie-

liśmy prawie wcale, było na­
tomiast sporo dobrych partii.

Większość przedstawicieli 
młodego i najmłodszego poko­
lenia zademonstrowała dosko­
nałe przygotowanie teoretyczne 
i potrafiła sprawić „faworytom” 
wiele bardzo przykrych niespo­
dzianek. Nowym, 22 już w 
historii mistrzem Polski został 
24-letni kandydat(I) J. Przewoź­
nik. Zwycięzca przegrał tylko 
1 partię (z K. Pytlem), wygrał 
7 (w tym m. in. z J. Bednar­
skim i J. Adamskim oraz w 
ostatniej rundzie z Maciejew­
skim), resztę zremisował. Do ty­
tułu mistrza Polski dołączył ty­
tuł „mistrza krajowego” By­
wały już mistrzostwa, które 
wygrywali młodsi. Zatem 
nie sensacja, ale potwierdzenie, 
że tytuł mistrza Polski łatwo

zmienia w ostatnich dziesięcio­
leciach właściciela.

K. Pytel, to zawodnik bar­
dzo doświadczony — właśnie w 
turniejach „szwajcarskich” gry­
wa z wielkim zamiłowaniem. 
Jako jedyny pokonał Przewoź­
nika. Bardzo duże postępy po­
czynił W. Kruszyński. Przed 
rokiem w Krakowie (w mis­
trzostwach rozgrywanych sys­
temem „każdy z każdym”) by! 
na dzielonym XIV—XVIII 
miejscu, teraz na dzielonym 
II—III. Tegoż zawodnika (oczy­
wiście i mistrza Polski) mamy 
nadzieję ujrzeć niebawem w 
jakimś ważnym turnieju mię­
dzynarodowym.

Bojowo walczący mm dr. A. 
Filipowicz wyrównał rekord 
Przewoźnika (wygrywając 1 
partii). Mierzył wyżej, ale miał 
parę potknięć, podobnie jak 
mm J. Adamski (parokrotny 
wicemistrz Polski, któremu ty­
tuł od 10—12 lat stale w ostat­
niej chwili wymyka się z rąk). 
Poza wspomnianymi jeszcze 
mm W. Schinzel zapewnił so­
bie bez eliminacji udział w 
przyszłorocznym finale.

Aż 5 przedstawicieli młodego 
pokolenia — R. Bugajski, D. 
Barwiński, J. Flis, Z. Księski 
i M. Twardoń — wypełniło

Najsłabszą drużyną turnieju 
był Stoczniowiec, którego de­
gradacja z ekstraklasy została 
tuż przesądzona. Drugiego 
spadkowicza wyłoni następny 
— ostatni turniej finałowy gru­
py „B”. który odbędzie się w 
Andrychowie. Teoretycznie
spadkiem zagrożone sa jeszcze 
wszystkie pozostałe drużyny.

Tabela grupy „B”:
5. AZS 12:11 46—45
6. Beskid 11:12 47—45
7. Resovia 11:12 39—50
8. Lechia 9:14 49—56
9. Stal 7:16 37—52

10. Stoczniowiec 1:22 13^—68

Jacąues Laffito 
nadal prowadzi
(P) Po trzech wyścigach sa­

mochodowych formuły I o mi­
strzostwo świata prowadzi 
Francuz Jacąues Laffite — 18 
pkt., przed Argentyńczykiem 
Carlosem Reutemannem — 12 
pkt. i Kanadyjczykiem Gille- 
sem Velleneuve — 11 pkt.

Villeneuve wygrał w sobotę w 
Kyalami trzeci tegoroczny wy­
ścig o mistrzostwo świata przed 
Jody Scheckterem i Jeanem- 
Pierre Jarierem.

normy mistrzowskie. R. Ber­
nard, R. Bugajski, D. Barwiń­
ski,’dr R. Marszałek, mm J. Po- 
kojowczyk, A. Maciejewski i A. 
Adamski zdobyli po 8 p. (ustę­
pując zwycięzcy o 1,5 p., Py­
tlowi i Kruszyńskiemu o 1 p., 
dr. Filipowiczowi, W. Schinzlo- 
wi i J. Adamskiemu o 0,5 p.). 
Arcymistrz' W. Schmidt, (po po­
rażce w IV rundzie z kandy­
datem) (!) P. Przybylskim stra­
cił ochotę do gry, -zadowala! 
się szybkimi remisami i w re­
zultacie znalazł się na 7,5-nun- 
ktowym „pułapie” (skfomnym 
XIV—XXII miejscu, według 
dodatkowej punktacji — na 
XVIII...).

Niespodzianki in minus spra­
wili: mm A. Sydor (7,5 p.) — 
XXII, mm H. Dobosz (7 p.) — 
XXXI, mm J. Bednarski (7 p.) 
— XXXIII mm Z. Szymczak 
(7 p.) — XXXV, mm J. Biel- 
czyk (6,5 
XXXVII, 
p.) - IV 
się paru 
Łuszczak ,. r_, _____ ,
Swić (7 p.) XXXVI, natomiast 
skromne 0,5 p., które miał nad 
nimi przewagi F. Borkowski 
pozwoliło mu z 7,5 p. uratować 
twarz — w sąsiedztwie arem 
Schmidta, a na miejscu jakby 
nie było XV.

Oto wątpliwe uroki „systemu 
szwajcarskiego”. Walka jest 
niesłychanie denerwująca, żad­
nej nie ma jasności. Z taką sa­
ma liczbą punktów można dzię­
ki „wartościowaniu” wylądo­
wać w oficjalnej klasyfikacji 
o 10 miejsc wyżej lub niżej. 
Komu i czemu to służy?

STANISŁAW GAWLIKOWSKI

ne, kierujące ruch na miejsce- 
startu IV Biegu Piastów. Do 
biegów na 1, 3, 10, 25, 50 km 
zgłosiło się ck. 7 tys. narcia­
rzy, w tym również przedsta­
wiciele ZSRR, CSRS, NRD, 
Bułgarii, Austrii i Australii. 
Co najmniej drugie tyle było 
rodziców i widzów. Autobusy 
przywożące uczestników roz­
ciągnęły się na długości kil­
ku kilometrów.

Przed startem rozmawialiśmy 
z‘ niektórymi uczestnikami bie­
gu. Wśrćd dzieci startujących 
na dystansie 1 km byli m.in. 
uczniowie pierwszych trzech 
klas Szkoły Podstawowej nr 1 
w Piechowicach. Na 1 km star­
tował także 7-letni Maciej Dą­
browski z Jeleniej Góry, jeż­
dżący na nartach od zeszłego 
roku. Udział w Biegu Piastów 
był dla nich wielkim przeży­
ciem.

Wśrćd uczestników biegu na 
10 km był mun. 70-letni Józef 
Orski z Wrocławia. Na nartach 
jeździ już od młodości, w Bie­
gu Piastów uczestniczy po raz 
pierwszy. Również na dystan- 

. sie 10 km startowała 53-letaia 
Ingeborga Odelga z Pruszkowa 
k. Opola. Od 20 lat jeździ na 
nartach, jest zapaloną turystką, 
posiada odznaki górskie, a tak­
że kolarskie. Specjalnie na bieg 
na dystansie 25 km przyjechał 
Alojzy Hytrek z Wrocławia. Od 
lat uprawiam turystykę nar­
ciarską — mówi — a Bieg Pias­
tów przyciąga dodatkowo swo­
ją specyficzną atmosferą.

W głównym biegu na 50 km 
startowało ok. 800 osób, w tym 
także kilka kobiet. 18-letnia 
Małgorzata Spisak z Jeleniej 
Góry uczestniczy w Biegu Pia­
stów już czwarty raz, zaczyna­
ła od dystansu 15 km.

Pierwsze ruszyły dzieci do 
biegu na 1 km. Za nimi biei 
gli rodzice, jeden z tatusiów 
nawet ciągnął swoje dziecię za 
rękę, żeby miało lepsza pozy­
cję wyjściową. Po zniknięciu 
dzieci w 1'esie kolorowe ręce w 
powietrzu były sygnałem do 
startu pozostałych uczestników. 
Ruszyła wielka ława narciarzy.

Gdy polana opustoszała, od­
był się bieg przedszkolaków 
na 300 m. Zwyciężył 5-letni Ro­
bert Loranz z Bielska.

Wkrótce na mecie zjawili się 
uczestnicy biegu na 1 km. 
Pierwsze miejsce zajał 10-letni 
Piotr Szczepłuch ze Szczebrze­
szyna. Na dystansie 3 km zwy­
ciężył 15-letni Andrzej Sieczka 
z Białego Dunajca.

Na mecie zrobił się tłok. Na 
dystansie 1 i 3 km wystarto­
wało ogółem 4 tys. dzieci, u- 
tworzyła się więc kolejka do 
mety, a młodzi zawodnicy pod­
chodzili już z nartami w ręku. 
Jednak __
miejsce były tu najważniejsze, 

ukończenie

tym dystansie była Grażyna 
Gumowska.

Po niespełna 3 godzinach zja­
wili się najszybsi uczestnicy 
biegu na 50 km. Zwyciężył 
25-letai Edward Dudek z Wał­
brzycha. Na czwartej pozycji 
uplasował się Stanisław Mi­
choń, zwycięzca III B.egu Pia­
stów. Pierwszą z kobiet była 
Wiesława Jażwińska z Jeleniej 
Góry. 50 km przebiegła też 22- 
letnia Małgorzata Kuśmierska, 
studentka Politechniki Śląskiej. 
Pierwsze 25 km — mówi — bie­
gło się bardzo dobrze, dopiero 
po 40 km przyszedł kryzys. 
Trasa była dobrze przygotowa­
na, równe tory ułatwiały bieg.

W Eiegu Piastów po raz trze­
ci uczestniczyła 20-osobowa 
grupa studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego z klubu turys­
tycznego „Unikat”. Większość z 
nich startowała na dystansie 50 
km.

Pierwsze 15 km biegło im się 
bardzo łatwo. Na punkcie ży­
wieniowym aż dziwili się, że 
tak szybko poszło. Na drugim 
punkcie po 24 km — też spot­
kali się wszyscy. Na drewnia­
nych nartach, jakie mieli, cho­
dzić trzeba i pod górę i w dół. 
O zjeżdżaniu nie było mowy, 
smarowanie starczało najwyżej 
na 1 km. Po 30 km wyszli 
na męczącą pętlę wokćł grzbie­
tu górskiego. Ciężkie podejście, 
a.potem długo w dół. Na ostat­
nim punkcie żywieniowym na 
42 km stawali tylko na chwilę. 
Kilkuminutowy postój powodo­
wał sztywnienie nóg, nie chcie- 
li tracić rozpędu. Najlepszy z 
„Unikatu” był Marek Borkow­
ski, który zajął 249 miejsce. 
Bieg ukończyła też jedna stu­
dentka — Danuta Rojewska.

Tegoroczny Bieg Piastów 
zgromadził rekordową liczbę u- 
czestników. W pierwszym — w 
1976 r. — startowało 550 osób, 
w drugim — już 2,3 _tys., a w 
trzecim — 4,4 tys.

nie czas ani zajęte

Padly też

(P) Maluchy biegły na dystan­
sie 1 km.udział ilecz sam 

biegu.
Bieg na 

ukończył 
Maciata z 
dystansie 25 km zwyciężył 21- 
letni Tomasz Wojtas z Wał­
brzycha. Najlepszą z kobiet na

10 km 
18-letni 
Nowego

najszybciej 
Władys’aw 
Sacza. Na

500 spotkań rozegrać 
Albertosi

p. — 50 proc.) — 
mm S. Witkowski (6 
miejsce(l) Nie wiodła 

„kadrowiczom”, A. 
(7 p.) — XXXII, W

(P) Dwadzieścia lat i trzy ty­
godnie po swoim debiucie w I 
lidze włoskiej Enrico Alberto­
si — bramkarz AC Milan roze­
grał w ekstraklasie swój pięć­
setny mecz. Więcej występów 
ligowych mają we włoskim fut­
bolu tylko trzej piłkarze: Sil- 
vio Piola — 563, Gianni Rivera 
— 523 i Piętro Ferraris — 504.

Albertosi zadebiutował w AC 
Milan 18 lutego 1959 r. w me­
czu Fiorentina — AS Roma. We 
Fiorentinie występował 
do 1968 r. Potem grał 
gliari, zdobywając z tą 
ną tytuł mistrza Włoch 
1970). Od 1974 r. gra w 
lan. Rozegrał 34 mecze
prezentacji kraju i uczestniczył 
w czterech mistrzostwach świa­
ta (1962, 1966, 1970. 1974). Alber­
tosi znalazł się także w szero­
kiej kadrze przed „Mundiąlem- 
78”. ale 
jechał.

Enrico 
lat, ale 
kończyć . __ „
Wciąż utrzymuję wysoką for­
mę.

on aż 
w Ca- 
druży- 
(1969— 

AC Mi- 
w re-

do Argentyny nie po-

Albertosi ukończył 39 
nie zamierza jeszcze 

sportowej kariery.

inne -rekordy. Najstarszym za 
zgłoszonych zawodników był 
startujący na dystansie 25 km 
inż. Stefan Tutak z Wrocławia, 
ur. w 1900 r. Wśr-ćd seniorów 
był także dotychczasowy rekor­
dzista — Paweł Oprocha z Mił- 
kowa liczący w tym roku 73 
lata. Najmłodsza była startują­
ca w biegu przedszkolaków Ala 
Lipińska, urodzona w 1978 r. 
Do biegu na 10 km zgłoszona 
była rodzina państwa Trzciń­
skich z Wrocławia — rodzice z 
trojgiem dzieci w wieku 9 lat.

W Jakuszycach obecni hyli 
austriaccy obserwatorzy z Welt- 
lopet — światowej organizacji 
narciarskich biegów długodyr 
stansowych. Być może i Bieg 
Piastów wejdzie do światowego 
kalendarza takich imnrez.

Na zakończenie kilka slćw o 
sprawach organizacyjnych. Oso­
by przygotowujące bieg wło­
żyły w swoja oracę ogromny 
wysiłek. Nie uniknięto jednak 
niedostatków. Start był opóź­
niony o ponad 29 minut. Zgro­
madzeni zawodnicy zdążyli 
przemarznąć na odkrytej Dola­
nie, bo której wiał halnv. Pun­
kty żvwienia na trasie nie by­
ły należycie przygotowane. Rów­
nież na mecie nie starczyło na- 
nnjów dla tych, którzy nrzybyli 
później. A nrzecież dla nich 
ukończenie dvs*ansu było naj- 
w'o'-ssvm wysiłkiem.

Oby Drzvszłoro"znv, jubileu- 
s-owv bieg odbył sie bez no- 
rt-bn^ch n!edo-:agn'e5 B'cg 
P'?’txw sta’ł>y się wtedv rze­
czywiście wzorcową imprezą.
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Dylemat .
(P) Wyniki referendum w 

Walii i Szkocji w sprawie au­
tonomii stworzyły dla rządu 
premiera Callaghana dylemat, 
który nie wiadomo jak roz- 
wiąźe. „Nie” Walii było do 
przewidzenia. Rząd labourzy- 
stowski i Szkocka Partia Na­
rodowa (SPN) liczyli jednak, 
że Szkocja powie „tak" i to 
zdecydowanie.

Tymczasem szkockie „tak" 
wypadlo bardzo anemicznie. 
Za wprowadzeniem w życie 
ustawy wypowiedziało się ok, 
32,5 proc, wyborców przeciw­
ko 31 proc. Różnica bardzo 
mała. Co gorsza, liczba gło­
sujących „tak” daleka jest od 
owych 40 proc, potrzebnych 
rządowi do przedstawienia 
parlamentowi wniosku w 
sprawie wejścia w życie, au­
tonomii. Premier Callaghan 
przewidywał co prawda, że 
czarodziejskiej czterdziestki 
może się nie udać osiągnąć. 
Zapowiadał, że jeśli liczba 
głosów „tak" będzie cscylo- 
wala wokół tej liczby, to bę­
dzie jednak forsował autono­
mię. Niestęty...

Co w tej sytuacji rząd 
labourzystowski zrobi? Wiciu 
obserwatorów uważa, że po­
winien on jednak wystąpić 
parlamencie z wnioskiem 
autonomię dla Szkocji, 
końcu większość wyborców 
powiedziała się za tym.

Uspokoiłoby to również 
gorzko rozczarowanych nacjo­
nalistów. Grożą oni, że poprą 
konserwatystów w . ich pró­
bach obalenia rządu labou- 
rzystowskiego, którego ' bez­
względna mniejszość w par­
lamencie wynosi obecnie 8 
mandatów. Poparcie 
partii ma> dlań tedy 
znaczenie.

Przeciwko jednak 
rozwiązaniu dylematu prze­
mawia fakt, że straszliwą 
wrzawę podniosą konserwa­
tyści (którzy i tak triumfują), 
a kto wie, czy nie także libe­
rałowie oraz przeciwnicy re­
ferendum -z szeregów labou- 
rzystowskich, których było 
sporo. To dopiero może do­
prowadzić do wotum nieuf­
ności.

Warto zauważyć, że jeśli 
premier Callaghan nie będzie 
forsował autonomii dla Szko­
cji, to mimo pogróżek nacjo­
nalistów nic mu nie grozi. Do 
zapewnienia sobie większości 
potrzebuje on osiem manda­
tów, a ma ich w tej chwili 
13 (3 nacjonalistów walijskich 
i 10 unionistów północnoir- 
landzkich). A poza tym, kie­
dy SPN trochę ochłonie, czy 
zechce torować drogę do wła­
dzy konserwatystom? Przy 
ich rządach nie może być mo­
wy o żadnej autonomii dla 
Szkocji.

STANISŁAW KOSTARSKI
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o 
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innych 
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takiemu

Masowy udział społeczeństwa radzieckiego 
w wyborach do Rady Najwyższej
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
borczej, na którym w kolejnoś­
ci alfabetycznej wyłożone zosta­
ły spisy wyborców. Po przeciw­
ległej stronie — kabiny. Urny 
wyborcze ustawiono pod ścianą 
udrapowaną czerwoną materią, 
na której umieszczono godło 
ZSRR.

Każdy z głosujących, po oka­
zaniu Komisji Wyborczej swego 
dowodu tożsamości otrzymywał 
dwie kartki do głosowania (na 
kandydata do Rady Związku i 
do Rady Narodowości) i wrzucał 
je da jednej z urn. Mieszkańcy 
tego rejonu stolicy glosowali na 
Lidię Makarową — lekarkę kan­
dydującą na deputowaną do Ra­
dy Związku oraz Aleksieja Ko­
sygina — kandydującego na de­
putowanego do Rady Narodo­
wości z moskiewskiego okręgu 
wyborczego.

O godz. 10.30 < dla dokonania 
aktu głosowania przybył do lo­
kalu wyborczego Leonid Breż-

niew z małżonką Wiktorią Pie- 
trowną. Zebrani powitali ra­
dzieckiego przywódcę oklaskami. 
Stojący przy urnie pionierzy 
wręczyli L. Breżniewowi i jego 
małżonce bukiety czerwonych 
goździków.

Po oddaniu głosu odbyła się 
krótka, zaimprowizowana roz­
mowa przywódcy radzieckiego z 
dziennikarzami. Uśmiechnięty 
Leonid Breżniew powiedział, że 
czuje się dobrze. Na pytanie do­
tyczące przewidywanego termi­
nu — zapowiedzianego w piąt­
kowym przemówieniu — spotka­
nia z prezydentem Carterem, od­
powiedział. iż odbędzie się ono 
po wymianie między Andriejem 
Gromyką a Cyrusem Vancem 
uzgodnionego tekstu układu o 
ograniczeniu ofensywnych zbro­
jeń strategicznych. Korespondent 
telewizji amerykańskiej zadał 
też pytanie dotyczące konsek­
wencji przedłużającej się agre­
sji chińskiej przeciwko Wietna­
mowi.

Wątpliwe zawieszenie 
broni na granicy 
między obu Jemenami

Światowe echa przemówienia Leonida Breżniewa

Nibelungów
(P) Świat widziany oczyma 

Franza Josefa Straussa składa 
się z samych wrogów i nie­
bezpieczeństw. W Hali Nibe­
lungów w Pasawie, bawarski 
premier wygłosił przemówie­
nie otwierające, jak się uwa­
ża, kampanią przed wyborami 
do tzw. Parlamentu Eurcpej- 
skizgo,

Strauss atakował wszystkich 
i wszystko. Zdemaskował 
kanclerza Schmidta jako 
„więźnia lewicy" i SPD jako 
„czerwoną wędrującą wydmę”, 
ganił Herberta Wehnera i wol­
nych demokratów, przestrze­
gał przed „agresywnymi zbro­
jeniami radzieckimi” i „fron­
tem ludowym” w Europie Za­
chodniej. Tak wojowniczego 
przemówienia już dawno nie 
słyszano. To właśnie ten styl 
walki, po którym Strauss wie­
le sobie obiecuje.

A zatem nie sprawdzają się 
nadzieje przeciwników, którzy 
łudzili się, że osiadlszy na sta­
le w Monachium Strauss od­
sunie się nieco od głównego 
nurtu życia politycznego. Franz 
Josef z nie mniejszą energią 
niż dawniej poświęca się wiel­
kiej polityce i najwyraźniej 
nie rezygnuje z własnych a- 
spiracji. Niezadowolony z nie­
fortunnego przywódcy CDU 
Helmuta Kohla, Strauss uwa­
ża się za człowieka, który mo­
że wyprowadzić chadecję z 
zaułka, w którym miota się 
ona od kilku lat. W jaki spo­
sób zamierza to zrobić, poka­
zał w Pasawie — wyraźnie, 
nawet agresywnie, określając 
własne stanowisko, nie stro­
niąc od demagogii.

W Bawarii ta metoda przy­
nosi od wielu lat sukcesy, ale 
w skali Republiki Federalnej 
jej możliwości są ograniczone. 
Dla wielu obywateli RFN, na­
wet tych skłaniających się ku 
konserwatyzmowi, Strauss jest 
zbyt radykalny. Posługując 
się takimi wypróbowanymi 
metodami jak straszenie ko­
munizmem, można wprawdzie 
zrobić interes polityczny, ale 
nie wygrać wyborów. Dlatego 
życzenia sympatyków Straussa, 
wiernych mu jak niegdyś 
wierni byli Ńibelunpowie, 
mają niewielkie szanse na speł­
nienie. ■» Na program Straussa 
jest albo już za późno albo 
jeszcze za wcześnie.

JANUSZ REITER

TEHERAN, WASZYNGTON 
;PAP). Komentatorzy wyda­
rzeń w Iranie podkreślają, że 
umacnia się islamski charak­
ter przemian spowodowanych 
przez rewolucję w tym kraju.

W postępowych kołach islam­
skich. wspierających ajatollaha 
Chomeiniego, nasilają się oba­
wy, Czy Koran nie przyćmi 
szansy postępowych przemian 
społecznych, którym rewolucja 
irańska mogła stworzyć szansę.

Minister spraw zagranicznych 
w tymczasowym rządzie Iranu, 
Karim Sandżabi, podczas roz­
mowy z ambasadorem Egiptu w 
Teheranie ostrzegł rząd egipski, 
że jeśli udzieli szachowi azylu 
politycznego, zaszkodzi poważ­
nie stosunkom między obu kra­
jami. Jedynym dotychczas pań­
stwem, które oficjalnie przed­
łożyło szachowi ofertę przyzna­
nia azylu politycznego są Sta­
ny Zjednoczone.

W wywiadzie dla kuwejckie- 
go dziennika „Al Watan” szef 
sztabu generalnego armii irań­
skiej, Mohammed Garani, o- 
świadczył, że Iran nie odgrywa 
już roli amerykańskiego żan­
darma w rejonie Zatoki Per­
skiej, tak jak 
sów szacha i 
konfrontacji z

Ahmed Ali 
kierownictwa 
Iranu TUDE oświadczył w wy­
wiadzie dla Indyjskiego tygod­
nika „New Age” (organu KPI), 
że TUDE całkowicie popiera 
rząd tymczasowy Mehdiego Ba- 
zargana oraz plan przeprowa­
dzenia referendum ludowego i 
wyborów do konstytuanty. TUDE 
oczekuje, że rząd Bazargana i 
pierwszy stały rząd Demokra­
tycznej Republiki Islamskiej, 
który po nim nastąpi, wcielą w 
życie wszystkie obietnice aja­
tollaha Chomeiniego w spra­
wie syzobód obywatelskich i po­
litycznych.

„Naszym zdaniem — oświad­
czył Rasadi — nie ma żadnej 
sprzeczności między zasadami 
islamu i socjalizmem. Sam Cho-' 
meinl powiedział że Republika

to było za cza- 
jest obecnie w 

Izraelem.
Rasadi. członek 
Ludowej Partii

Saudyjski minister 
o roli ZSRR

Islamska będzie służyć biednym, 
działać przeciwko klasom bo­
gatym i obcej dominacji, i za­
biegać o wykorzystanie wszyst­
kich środków i bogactw naro­
dowych’ dla dobra ogółu”.

Rasadi wyraził nadzieję, iż 
Komitet Centralny TUDE bę­
dzie mógł wkrótce zacząć dzia­
łać w Teheranie i że wszyscy 
którzy musieli emigrować, bę­
dą mogli swobodnie powrócić 
do kraju.

Rząd Iranu poinformował, że 
wycofuje swych 399 żołnierzy z 
Pokojowych Sil Zbrojnych ONZ 
stacjonujących na okupowanych 
przez Izrael Wzgórzach Golan.

Przedstawiciele ajatollaha 
Chomelnlego, którzy przejęli 
nadzór nad dyplomatami irań­
skimi w USA, ujawnili na pod­
stawie przeglądu akt ambasady 
w Waszyngtonie wiele danych 
kompromitujących zarówno oba­
lony reżim szacha jak i niektóre 
instytucje amerykańskie.

Znaleziono m.in. dowody fi­
nansowania manifestacji proce- 
sarskich w czasie pobytu szacha 
w Stanach Zjednoczonych. Do 
demonstracji tych kierowano 
młodych oficerów irańskich, 
którzy przebywali w USA na 
przeszkoleniu wojskowym. Ko­
szty ich biletów lotniczych i 
rachunki hotelowe na trasie 
podróży szacha wyniosły 15 min 
dolarów.

W St. Zjednoczonych przeby­
wa od 40—50 tysięcy studentów 
irańskich i nowe władze szcze­
gólnie zainteresowały się poli­
tyką stypendialną byłego cesar­
stwa. Okazuje się, że znaczna 
część „studentów” irańskich, 
która pobierała stypendia rzą­
dowe. nie zgłaszała się w ogóle 
na egzaminy. Byli to bowiem 
agenci zorganizowanej przy po­
mocy Amerykanów tajnej poli­
cji irańskiej — Sacaku. Sty­
pendia irańskie były również 
wypłacane wnuczkom b. cesa­
rza Etiopii, Haile Selassiego.

Przedstawiciele Chomeiniego 
analizują także politykę szczod­
rych dotacji irańskich dla ame- 
rykańskeh uniwersytetów, zwła­
szcza dla tych, które otrzymy­
wały darowizny z Teheranu po 
nadaniu honorowych 
naukowych członkom 
szacha. (P)

— „Zapytajcie o to Chiny” — 
Odpowiedział radziecki przy­
wódca.

Szczególnie uroczysta atmo­
sfera panowała w tym dniu w 
punktach wyborczych okręgu 
baumanskiego. gdzie kandyda­
tem na deputowanego do Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR 
był Leonid Breżniew. Pierwsi 
wyborcy zgłosili się tu już przed 
godz. 6.00. bezpośrednio po. za­
kończeniu nocnej zmiany w za­
kładach produkcyjnych tej jed­
nej z najbardziej uprzemysło­
wionych części stolicy ZSRR. 
Wszystkie lokale wyborcze czyn­
ne były do godz. 22.00, ale — 
jak wynikało z napływających 
informacji — praktycznie już 
wcześniej oddało głosy około 90 
proc, mieszkańców.

Ta wysoka frekwencja była 
ze strony społeczeństwa radziec­
kiego potwierdzeniem zdecydo­
wanej woli realizacji uchwal 
XXV Zjazdu KPZR wytyczają­
cych kierunki rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju i okre­
ślających podstawy radzieckiej. 
polityki zagranicznej, zmierzają­
cej konsekwentnie do utrwala­
nia pokoju i pogłębiania proce­
sów odprężeniowych w świecie. 
Obecne wybory stały się do­
niosłym wydarzeniem politycz­
nym, znamionującym triumf so­
cjalistycznej demokracji. Są one 
też ważnym etapem w history­
cznym rozwoju ogólnonarodowe­
go państwa radzieckiego.

JERZY SIERADZINSKI

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi­
sze: Po ponad tygodniowych 
walkach, weszło w życie zawie­
szenie broni między dwoma 
państwami jemeńskimi. Oba 
rządy — Republiki Jemenu Pół­
nocnego ze stolicą w Sanie, i 
Ludowo-Demokratycznej Repu­
bliki Jemenu Południowego ze 
stolica w Adenie, przyjęły za­
lecenia mediacyjnych misji Ira­
ku i Syrii. Zgodzono .de wstrzy­
mać walki i wycofać 'oddziały 
wojskowe z terytoriów pogra­
nicznych.

Sytuacja militarno-polityczna 
jest jednak nadal niezmiernie 
skomplikowana. U podstaw 
konfliktu między obu państwa­
mi kryły się działania zbroj­
ne opozycyjnych grup w Jeme­
nie Północnym, tworzących 
Front Narodowo-Demokratycz- 
ny.

Oddziały 
na północ 
granicy z 
Pogranicze 
dziej pustynnych 
nych rejonów Półwyspu Arab- 
sk!cgo i w zasadzie nigdy nie 
było strzeżone. Arabia Saudyj­
ska zanieookojna działalnością 
partyzantów Frontu Narodowo- 
Demokratycznego zmobilizowa­
ła swaje siły zbrojne. Na po­
graniczu Jemenu Północnego i 
Południowego zbuntowane nrze- 
ciwko władzom w Sanie oddz:a- 
ły zajęły górzyste i również 
trudno dostępne obszary. (P)

tego frontu działają 
od Sany
Arabią 

to należy 
i

w pobliżu 
Saudyjską, 
do najbar- 
niedastęp-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Presse” podkreśla również zna­
czenie nowych propozycji. x ja­
kimi zwrócił się przywódca ra­
dziecki wobec Zachodu, mają­
cymi na celu umocnienie od­
prężenia międzynarodowego oraz 
zawarcie paktu o nieagresji 
między uczestnikami KBWE.

„Le Figaro” zwraca uwagę 
przede wszystkim na te frag­
menty wystąpienia, w których 
mowa jest o inicjatywach ZSRR 
w zakresie odprężenia między­
narodowego oraz potępia się 
agresję Chin na Wietnam. „Od. 
prężenie, pisze „Figaro”, pozo­
stanie najważniejszym zadaniem 
radzieckiej polityki zagranicz­
nej”.

„Asahi”, „Mainichi”, „Yomiu- 
ri" „Tokio Shimbun” i inne ga­
zety japońskie publikują na 
pierwszych stronach informację 
swoich moskiewskich korespon. 
dentów o wystąpieniu Leonida 
Breżniewa. podkreślając, że 
Związek Radziecki zażądał na­
tychmiastowego i pełnego wy­
cofania wszystkich wojsk chiń­
skich z terytorium Wietnamu, 
a sekretarz generalny KC KPZR 
poddał ostrej krytce Chiny, ga­
zeta „Asahi” podkreśla pełną 
solidarność ZSRR z narodem 
wietnamskim i pisze, że Zwią­
zek Radziecki wykona swoje 
zobowiązania zgodnie z ukła­
dem o przyjaźni i współpracy 
między oboma krajami.

Również prasa innych krajów 
żywo zareagowała na wystąpie­
nie L. Breżniewa. Przywódca 
radziecki — pisze indyjski dzien­
nik „Hindustan Times” — dał 
zdecydowaną odpowiedź obec­
nym przywódcom pekińskim 
oraz ich poplecznikom z grona

■

adwokatów „zimnej wojny”, 
którzy ingerują w wewnętrzne 
sprawy innych krajów i zamie­
rzają siłą zdławić ruch narodo­
wowyzwoleńczy .

Włoska „Repubblica” podkreś­
la wyjątkowo ważne znaczenie 
przemówienia, które ..oczekiwa­
ne było z niecierpliwością na 
całym świecie”. Związek Ra­
dziecki — konstatuje gazeta — 
wyciąga <tękę ku Zachodowi 
proponując kontynuacje odprę­
żenia, co wynika z całego prze­
mówienia oraz konkretnych 
propozycji składanych przez 
ZSRR dla umocnienia pokoju i 
wprowadzenia klimatu zaufania 
i współpracy między narodami. 
Także zachodnioniemiecka
„Rheinische Post” podkreśla 
wagę nowej radzieckiej propo­
zycji w sprawie zawarcia paktu 
o nieagresji między państwami 
—- uczestnikami KBWE. (P)

30 marca
— referendum

TEHERAN (PAP)

stopni 
rodziny

zaznaczył, 
często wy- 
Związkowi

Minister 
spraw wewnętrznych Iranu Ah- 
mad Sadre Hadż Sajed Dżawadi 
w wywiadzie dla teherańskiego 
dziennika „Kajchan” powiedział, 
że 30 marca odbędzie się re­
ferendum, w którym Irańczycy 
zadecydują o przyszłej formie 
ustroju, jaka obowiązywać bę­
dzie w ich kraju.

Minister poinformował też. że 
komisja złożona z siedmiu czo­
łowych prawników irańskich o- 
pracowuje obecnie nową kon­
stytucję Iranu, która opierać się 
będzie na zasadach islamu za­
wartych w Koranie.

Zażarte walki z agresorem
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1

Jeżeli chodzi o problem gra­
niczny, to Wietnam jednoznacz­
nie wyłożył swe słuszne stano­
wisko w duchu poszanowania 
historycznie ukształtowanej li­
nii granicznej, zgodnie z tym. 
co obie strony uzgodniły mię­
dzy sobą w latach 1957—1958. 
Jednakże strona chińska, kieru­
jąc się wielkomocarstwowym 
ekspansjonizmem i hegemoniz- 
mem nieustannie odmawiała u- 
regulowania tego problemu.

.17 lutego 1979 r. przywódcy 
chińscy otwarcie przeszli do 
zmasowanych działań militarnych 
wzdłuż całej granicy Wietnam- 
sko-chińskiej, rozpoczynając 
agresywną wojnę przeciwko 
Wietnamowi.

Kierując w gorączkowym po­
śpiechu nowe oddziały wojsko­
we i sprzęt na granicę chińskd- 
-wietnamską, a następnie do 
Wietnamu, władze chińskie jed­
noznacznie proponują rozmowy 
rzekomo po to, ahy „położyć 
kres konfliktowi granicznemu 
między obu krajami”. Analo­
giczny chwyt zastosował w 
swoim czasie prezydent USA. 
Lyndbn Johnson,' który połączył 
eskalację wojny z propozycja­
mi w sprawie „rozmów pokojo­
wych”. W ten sposób władze 
chińskie, wzorując się na im­
perialistach USA rozegrały po 
swojemu wszystkie tricki z 

. „rozmowami pokojowymi” za­
stosowane niegdyś przez imperia­
lizm USA. Lecz ich również 
czeka taki sam haniebny los. 
jak w swoim czasie spotkał'im­
perialistów amerykańskich.

Stanowisko narodu i rządu 
Wietnamu jest jasne: ponieważ 
władze chińskie rozpoczęły 
agresywną wojnę przeciwko 
Wietnamowi, one też powinny 
zaprzestać agresji i na zawsze 
wyrzec się swych agresywnych 
planów. Winny one niezwłocz­
nie i bezwarunkowo wycofać 
swe wojska na drugą stronę 
historycznie ukształtowanej li­
nii granicznej, którą' obie stro­
ny obiecały respektować i bez­
względnie szanować niezawi­
słość, suwerenność i integral­
ność terytorialną Wietnamu.

Po spełnieniu tych wymogów 
Wietnam gotów jest przeprowa­
dzić z Chinami rozmowy o 
przywróceniu normalnych sto­
sunków między obu krajami, 
zgodnie z intencjami nprodu 
wietnamskiego i chińskiego 1 
innych narodów świata.

4 bm. na konferencji praso­
wej w Hanoi wiceminister spraw 
zagranicznych Wietnamu .Dinh 
Ngo Pień złożył oświadczenie 
dotyczące chińskiej propozycji

w sprawie nawiązania rozmów 
z Hanoi w celu uregulowania 
spornych problemów. Wicemi­
nister spraw zagranicznych SRW 
powtórzył stanowisko Wietna­
mu w sprawie propozycji 
skiej wyrażone w nocie 
SRW z 3 bm. (P) 
Ośwadcienie 
rządu SRW

HANOI (PAP). Rząd 
opublikował oświadczenie 
związku z przygotowywaniem 
przez Chiny agresywnych dzia­
łań przeciwko Laosowi.

Oświadczenie stwierdza, że 
zgodnie z Informacjami pocho­
dzącymi z różnych źródeł. 
Chińczycy koncentrują liczne 
dywizje wojskowe w rejonach 
graniczących z terytorium Lao­
su.

Wszystko to jest poważnym 
zagrożeniem dla niezawisłości, 
suwerenności i integralności te­
rytorialnej Laotańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, 
jak również przygotowaniem 
do agresywnej wojny przeciw­
ko Laosowi, do podważenia 
solidarności Wietnamu, Laosu 
i Kambodży, przejawem eks­
pansjonizmu i wielkomocar­
stwowego hegemonizmu Chin 
w iDdochinach i w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej.

Rząd SRW całkowicie popiera 
oświadczenie rządu radzieckiego 
z 2 marca, w związku z przy­
gotowywaniem przez Chiny a- 
gresji przeciwko Laosowi. Na­
ród i rząd Wietnamu w’zywają 
wszystkie bratnie kraje socja­
listyczne, kraje niezaangażowa- 
ne i całą postępową ludzkość, 
aby udzieliły popśrcia walce 
narodu laotańskiego przeciwko 
agresywnym poczynaniom kół 
rządzących Chin. Zgodnie z 
Układem o Przyjaźni i Współ­
pracy między SRW i Laotań- 
ską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną z 18 lipca 
rząd SRW gotów jest 
zobowiązania wobec 
laotańskiego i udzielić 
parcia i pomocy. (P) 
Wypowiedź
Nguyen la Con

(P) Jesteśmy głęboko wzru­
szeni sympatią i zdecydowa­
nym poparciem społeczeństwa 
polskiego dla sprawiedliwej 
walki narodu wietnamskiego 
przeciwko agresji rozpętanej 
przez kierownictwo pekińskie. 
Umacnia to nasze przekonanie 
o niewzruszonej przyjaźni i 
braterstwie, jakie żywi do nas 
naród polski — oświadczył se­
kretarz Wietnamskiego Komi­
tetu Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki — Nguyen la Con

chiń- 
MSZ

SRW 
! W

1977 r., 
wykonać 

narodu 
mu po-w polityce światowej

BEJRUT (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Arabii Sa­
udyjskiej, Saud al-Fajsal, udzie­
lił wywiadu libańskiemu tygod­
nikowi „AI-Hawadls”, w któ- 
fym powiedział m. in„ że cho­
ciaż Arabia Saudyjska nie utrzy­
muje stosunków dyplomatycz­
nych ze Związkiem Radzieckim, 
to jednak nie neguje wielkiej 
roli jaką Kraj Rad odgrywa w 
polityce światowej.

Minister al-Fajsal 
że Arabia Saudyjska 
raża wdzięczność
Radzieckiemu za pozytywny sto­
sunek do problemów arabskich.

Nawiązując do pojawiających 
się pogłosek o możliwości wy­
słania na Bliski Wschód oddzia­
łów amerykańskich „dla obro­
ny” wschodniego rejonu Arabii 
Saudyjskiej, min. al-Fajsal po­
wiedział, że Saudyjczycy są cał­
kowicie przekonani, lż bezpie­
czeństwo regionu bliskowschod­
niego opiera się na nieingero- 
waniu W’ sprawy wewnętrzne 
oraz na wzajemnym zrozumie­
niu i ■współpracy między pań­
stwami tego regionu. Nie może 
być mowy o żadnym zagrożeniu 
bezpieczeństwa w strefie Zatoki 
Perskiej — powiedział 
Fajsal — dopóki nie 
ingerencja z zewnątrz.

Przywrócenie pokoju
lizacji na Bliskim Wschodzie — 
stwierdził saudyjski minister 
spraw zagranicznych — można 
osiągnąć tylko przez wycofanie 
wojsk izraelskich ze wszystkich 
okupowanych terytoriów arab­
skich, zwrócenie przez Izrael 
arabskiej części Jerozolimy i 
przyznanie narodowi palestyń­
skiemu należnych mu praw do 
samookreślenla i utworzenia 
własnego państwa. (P)

min. al- 
nastąpi

i srtabi-

Sterówce znowu latają. Zbudowany w Wielkiej Brytanii, pierwszy od 50 lat, sterowiec 
AD 500, odbył próbny lot z szybkością ok. 100 km godz. Prototyp jest bardzo ekonomiczny 
w eksploatacji, może zabierać na pokład. 2,5 tony towarów lub 10 pasażerów. Wzorem dla bu­
dowy tego statku powietrznego byty słynne Zeppeliny z okresu I wojny światowej.

Fot. CAF — Keystone

dziennikarzowi PAP. Nguyen 
la Con wcnodzlł — jako zastęp­
ca przewodniczącego — w skład 
delegacji tego komitetu, która 
przebywała z oficjalną wizytą 
w naszym kraju, r.a zaprosze­
nie Polskiego Komitetu Soli­
darności z Naradami Azji i Af­
ryki.

Goście wietnamscy uczestni­
czyli w spotkaniach z przedsta­
wicielami klasy robotniczej, 
mlodz.eżą, działaczami Polskie­
go Komitetu Solidarności, 
związków zawodowych, Ligi 
Kobiet i Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju. Nawiązując do 
tych spotkań, fłguyen la Con 
powiedział min.: nasza delega­
cja była świadkiem spontanicz­
nej i gniewnej reakcji narodu 
polskiego przeciwko zbrodni­
czej agresji Chin. Naród 'Wiet­
namu, który przez ponad 30 lat 
zmuszony był walczyć z impe­
rialistyczną agresją ponownie 
przeżywa cierpienia, na naszej 
ziemi' znów wybuchają pożary, 
ludzie tracą swoje domy. Nasi 
polscy przyjaciele w rozmowach 
z nami podkreślali poważną 
groźbę chińskiego hegemonizmu 
i ekspansjonizmu dla niepod­
ległości i suwerenności Wietna­
mu, a także bezpieczeństwa i 
pokoju w Azji Południowo- 
Wschodniej i całego świata.

Jesteśmy im za to_ niezmier­
nie wdzięczni. Jesteśmy także 
wdzięczni Polsce za poparcie 
dla Wietnamu w ciągu ostat­
nich 25 lat, odkąd została ona 
członkiem Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru i Kontroli na 
mocy porozumień genewskich 
w sorawie Indochin z 1954 r. 
Udział Polski w tej komisji i 
później w Międzynarodowej 
Komisji Nadzoru realizacji po­
rozumienia paryskiego w spra­
wie Wietnamu z 1973 r„ wra2 
ze stałym poparciem Polski dla 
naszej , walki przeciwko impe- 
r lali styczne! agresji amerykań­
skiej oraz dla walki wszystkich 
sił patriotycznych i postepo. 
wych w Azji i Afryce, świad­
czy o internaejonalistycznej po­
stawie narodu polskiego.

Rozmawiał 
LUDWIK ARENDT (PAP)

Protesty 
społeczeństwa polskiego

(P) W całym kraju odbywają 
się wiece i zebrania, ntr których 
społeczeństwo polskie w dobit­
ny sposób wyraża swój protest 
przeciwko agresji chińskiej na 
Socjalistyczną Republikę Wiet­
namu i zbrodni popełnianej na 
bohaterskim narodzie wietnam­
skim.

Wiece protestacyjne odbyły 
się m. in. w kombinacie budo­
wlanym w Kołobrzegu, przemy­
słu wełnianego „Drawa” w Dra­
wsku Pomorskim, 
skich Zakładach 
nych „Mystal” w 
chowskim.

Wycofania wojsk 
sora domagali się

Rejonowej 
Częstochowie, załogi 
Maszyn Górniczych 

w Piotrkowie Trybu- 
w Kujawskiej

Całkowity impas 
w rozmowach Carter-Bji.1

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że roz­
mowy Carter — Regin znalazły 
się w ślepym zaułku i nic nie 
zapowiada możliwości osiągnię­
cia jakiegokolwiek porozumienia 
lub kompromisu.

Relacje prasy amerykańskiej 
są jednoznacznie pesymistyczne. 
„Rozbieżności nie do przełama­
nia” — tak brzmi tylu! infor­
macji dziennika „Washington 
Post” na temat rozmów prezy­
denta z izraelskim premierem.

Wprawdzie rozmowy w Wa­
szyngtonie okryte są w zasadzie 
tajemnicą, nie mniej ich prze­
bieg dociera różnymi kanałami 
do wiadomości prasy, a z infor­
macji tych wynika, że Begin 
stanowczo odrzucił wszelkie 
kompromisowe i mediacyjne 
propozycje Cartera i nadal stoi 
na stanowisku, że Izrael nie 
podpisze traktatu pokojowego z 
Egiptem, jeśli w tym dokumen­
cie będzie jakakolwiek wzmian­
ka o prawach Palestyńczyków 
do suwerenności i jeśli Egipto­
wi będzie pozostawione prawo 
wchodzenia w sojusze z innymi 
krajami arabskimi.

W kołach politycznych Wa­
szyngtonu panuje głębokie prze­
konanie, że rozmowy zakończą 
się ponownie fiaskiem co bę­
dzie bolesnym uszczerbkiem dla 
prestiżu Cartera i ostateczną 
klęską jego całej bliskowschod­
niej polityki. (P)

Normalizacja życia 
w Kambodży

HANOI (PAP). Ze wszystkich 
zakątków’ Kambodży napływają 
doniesienia, świadczące o, tym, 
że życie zaczyna nabierać nor­
malnego rytmu.

Rada Rewolucyjna Ludu Kam­
bodży i terenowe organa wła­
dzy z dużym zaangażowaniem 
wykonują program przywraca- 
nia ładu w kraju. Trwa odbu­
dowa zniszczonych gospodarstw, 
ludziom powracającym do ro­
dzinnych miejsc zapewnia się 
dach nad głową i pomcc lekar­
ską Przyznawane są racje żyw­
nościowe i artykuły pierwszej 
potrzeby.

Trwa formowanie oddziałów 
regularnej armii i grup samoo­
brony, których zadaniem ma 
być zapewnienie porządku spo­
łecznego i obrona ludnoścj przed 
działalnością dywersyjną prze- 

-ciwników obecnej władzy. (P)

myszkow- 
Metalurgicz- 
woj. często-

przez agre- 
również ko- 

Dyrekcjilejarze 
PKP w 
Fabryki 
„Pioma” 
nalskim. 
ce Manometrów „Mera”.
Głos młodego 
pokolenia Polaków

(P) Najazd chiński na 
wietnamską, zakłócenie 
narodu, który zaledwie niedaw­
no zakończył wiele lat trwają­
ca wojnę o istnienie, tragedia 
ludzi i dzieci — wywołuje szcze­
re uczucia niepokoju, i protestu 
najmłodszego pokolenia Polaków 
wychowywanych w duchu umiło­
wania pokoju i solidarności mię­
dzynarodowej.

To szlachetne i jakże bardzo 
naturalne, wzruszające odczu­
cie naszych najmłodszych, zna­
lazło wyraz w setkach listów, 
przesyłanych ze wszystkich 
stron kraju na ręce przewodni­
czącego Rady Państwa, przewod­
niczącego Rady Głównej Przy­
jaciół Harcerstwa — Henryka 
Jabłońskiego, który otrzymał li­
sty m. in. od: harcerzy Zbior­
czej Szkoły Gminne] w Bogu­
chwale, drużyny im. Mikołaja 
Reja w Kraśniku, harcerzy i 
instruktorów szczepu Im. Hanki 
Sawickiej przy II Liceum Ogól, 
nokształcącym w Kaliszu 1 wie­
lu innych. (PAP)

Fabw- 
(PAP)

ziemię 
życia

Rewelacyjny szczepionkę 
przeciwgrypowy 
opracowano w ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
pisze: W Zw. Radzieckim roz­
poczęto prace nad podjęciem 
przemysłowej produkcji nowej 
szczepionki przeciwgrypowej. 
Wywołało Ao szerokie zaintere­
sowanie w świecie przede wszy- 
skim w związku z nieskompliko­
wanymi metodami wytwarzania 
szczepionki.

Jako jej podstawę naukowcy 
radzieccy zaproponowali ..mart­
wy” wirus, a nie „żywy”, cho­
ciaż osłabiony, jaki stosowano 
dotychczas. Właśnie dlatego no­
wa szczepionka przeciwgrypowa 
jest absolutnie nieszkodliwa.

Zakłada się, że instalowane 
obecnie urządzenia będą wytwa­
rzać około 250 tys, dawek szcze­
pionki na dobę. „Praktycznie 
umożliwi to tamowanie nawet 
dużych epidemii grypy” — o- 
świadczył prezes Akademii Nauk 
ZSRR Anatolij Aleksandrów.

Stwierdził on. iż w toku prób 
szczepionka wykazała dużą sku­
teczność. Po jej zastosowaniu 
zachorowalność na grypę zmniej­
szyła się 3,5 raza.

Aleksandrów przyznał dzien­
nikarzom, iż środek ten wypró­
bował na sobie i krewnych. 
„Jakkolwiek jest nas niemało 
— 23 osoby — i szanse zachoro­
wania były znaczne — już od 
dwóch lat nikt nie zapadł na 
grypę”. (P)

ugoruj nu Siriaic
•Prezydent Francji V i;ery Gis­

card cFEstaing zakończy! w piątek 
trzydniową wizytę oficjalną w Me­
ksyku. Jej efektem jest m. in. za­
warcie jedenastu umów, które, 
zdaniem obserwatorów, stanowią 
dobrą podstawę dla owocnego ro­
zwoju współpracy miedzy obu 
krajami.
• Rząd holenderski zdecydował 

się zakupić 445 zachodnioniemlec- 
kich czołgów typu „Leopard II”. 
Czołgi te mają zastąpić 369 czoł­
gów' brytyjskich typu „Centurion” 
i 130 czołgów francuskich typu 
mAMX-13” używanych dotychczas 
w holenderskich silach zbrojnych.
• Liverpooi zamierza wystawić 

pomnik niezwykle popularnemu 
przed kilkunastu laty zespołowi 
Beatlesów. Pomnik ma stanąć w 
miejskim centrum kulturalnym na 
Williamson Sóuare. (PAP).
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Współczesny kapitalizm Q LECB KAŃTOCH

Nauka w służbie polityki

CO / GDZIE

Intelektualiści i wyższe u- 
czelnie przez dziesiątki lat nie 
cieszyły się zbytnim szacun­
kiem w Ameryce. Uczonych 
często nazywano „jajogłowy­
mi", uczelniom zas zarzucano 
niepewność polityczną i oby­
czajową. Dopiero rozwój nau­
ki w krajach socjalistycznych 
i wystrzelenie przez Związek 
Radziecki pierwszego na świę­
cie sztucznego satelity dopro­
wadziły do radykalnej niemal 
zmiany sytuacji.

Konsekwencje
„szoku sputnikowego”...

...w USA były daleko idące. 
Utworzony został urząd asys­
tenta prezydenta USA do 
spraw nauki, w 1958 r. Kon­
gres uchwalił us.awę o roli 
nauki w systemie bezpieczeń­
stwa narodowego. Natomiast 
w administracji wybranego w 
kilka lat później prezydentem 
Johna F. Kennedy’ego aż za­
roiło się od pracowników 
wyższych uczelni. Pełnili oni 
funkcje konsultantów, do­
radców, członków administra­
cji. Od tego właśnie czasu in­
telektualiści stan się częścią 
amerykańskiego systemu po­
litycznego.

Równocześnie nastąpił wzrost 
liczby uniwersytetów, między 
innymi dzięki zwiększoribj dota­
cji władz federalnych i stano­
wych, a liczba studentów uległa 
potrojeniu. • Rozrósł się również 
„przemysł wiedzy" — jak nazy­
wano różnego typu ośrodki ba­
dawcze — praeująey od w.elu 
lat na zlecenie Pentagonu. Roz­
wój byłby oczywiście nie do 
pomyślenia bez udziału fe­
deralnej administracji w kiero­
waniu badaniami naukowymi.

W zakresie środków finanso­
wych przeznaczonych na prace 
naukowo-badawcze Stany Zjed­
noczone zdecydowanie górują 
nad innymi krajami kapitalisty, 
cznymi. W samych tylko latach 
siedemdziesiątych amerykań­
skie wydatki na ten cel. w 
przeliczeniu na głowę miesz­
kańca. wyniosły 130 dolarów. W 
tymże samym czasie w więk­
szości państw Europy Zachod­
niej nie przekraczały one 30—50 
dolarów.

Przewaga amerykańska nad 
innymi krajami kapitalistycz­
nymi uwidacznia się jeszcze 
mocniej, gdy zestawi się u- 
dział USA w produkcji prze­
mysłowej świata kapitalistycz­
nego z wydatkami na badania 
naukowe. Udział Stanów Zjed­
noczonych w produkcji prze­
mysłowej świata kapitalistycz­
nego wynosi bowiem około 40 
procent, podczas gdy' amery­
kańskie wydatki na prace na­
ukowo-badawcze aż 70 procent.

Liczba pracowników nauko­
wych. zatrudnionych w przeszło 
pięciu tysiącach ośrodków ba­
dawczych, idzie więc w setki ty­
sięcy. Toteż od pewnego czasu

W paryskim karnecie

Słońce do wynajęcia
Od stałego korespondenta 
Leszka Kołodziejczyka

Paryż, w marcu
(i?) We francuskim Mini­

sterstwie Przemysłu odbyła się 
niedawno konferencja prasowa 
pod hasłem poszukiwania no­
wych źródeł energii tak, aby 
w roku 2000 stanowiły one 
równoważnik 17 min ton ropy 
naftowej rocznie. Dla nas, kra­
ju na węglu stojącym, może 
się to Wydawać niewiele. Z 
drugiej jednak strony mniej 
więcej tyle ropy naftowej, ile 
Francuzi chcą pozyskać z no­
wych źródeł energii, sprowa­
dzamy corocznie na nasze pol­
skie potrzeby, które do roku 
2000 wzrosną zapewne w 
dwójnasób.

W tym haśle francuskiego 
ministra mowa jest o nowych 
źródłach energii, a nie o ta­
kich, które — jak energia nu­
klearna — choć pojawiły się 
stosunkowo niedawno, zajmu­
ją trwałe miejsce we francus­
kiej energetyce. Dziś elek­
trownie atomowe we Francji 
dostarczają 13 proc, energii, 
podczas gdy przed trzema laty 
dostarczały jej 8 proc., a w 
połowie lat 80-tych mają przy­
nieść 20 proc.

W haśle rzuconym przez fran­
cuskiego ministra chodzi o przy­
spieszenie prac nad wykorzysta­
niem energii słonecznej. Właś­
nie ona. nrewyczerpalne źródło 
przyszłości, powinna przynieść 
oszczędność importu wspomnia­
nych 17 min ton ropy naftowej.

Idea wykorzystania Słońca ma 
swoją długą i skomplikowaną 
historię. Przed podwyżką cen 
ropy naftowej w końcu 1973 r. 
zajmowali się nią właściwie tyl­
ko maniacy. Podobnie, jak ideą 
wykorzystania dla celów ener­
getycznych odpływów i przypły- 
wów morza. Mimo to francuskie 
koła naukowe nie wahały się 
podjąć przed kilkunastoma laty 
tego typu eksperymentów i w 
ten sposób powstała w Dinam 
nad kanałem La Manche pierw­
sza w świecie elektrownia, wy­
korzystująca wyjątkowo w tym 
miejscu wysokie ruchy morza u 
ujścia rzeki Rance. Zaś w Pi­
renejach powstał jeden z pierw­
szych na świecie pieców słone­
cznych, wytwarzających tempe­
raturę kilku tysięcy stopni, 

zaczęto mówić o pojawieniu się 
nowej jakości w amerykańskim 
społeczeństwie. Rozwój „prze­
mysłu wiedzy” spowodował bo­
wiem powstanie różnego typu 
więzi formalnych i nieformal­
nych między administracją fe­
deralna, a kierownictwami nie­
których ośrodków badawczych.

Od „kompleksu wojskowo- 
-pnemyslowego"...

Żegnający się z urzędem pre­
zydenckim Dwight Eisenhower 
jako pierwszy posłużył się ter­
minem kompleks wojskowo- 
-przemysłowy, przestrzegał jed­
nocześnie przed niebezpieczeń­
stwami wynikającymi z domi­
nacji wielkiego biznesu i kół 
Pentagonu w amerykańskiej 
strukturze władzy.

Powstanie tego kompleksu nie 
byłoby oczywiście możliwe bez 
udziału nauki w rozbudowie 
przemysłu zbrojeniowego. Ini­
cjatywy, mające na celu wciąg- 
n.ęcie do współpracy naukow­
ców. wychodziły zarówno od 
koncernów zbrojeniowych przy­
gotowujących nowe systemy u- 
zbrojenia. jak i od amerykań­
skich władz wojskowych. Jed­
nym z najbardziej znanych 
programów, gdzie zarówno wła­
dze federalne jak i przemysł 
musiały korzystać z pracy na­
ukowców. był „Program Man­
hattan”, którego efektem b”ło 
skonstruowanie bomby atomo­
wej.

W okresie po II wojnie świa­
towej nastąpiło rozszerzenie za­
interesowań Pentagonu wyko­
rzystaniem nauki dla własnych 
celów, przejawiające się między 
innymi powstaniem zależnych 
tylko od niego ośrodków ba­
dawczych. Jedną z pierwszych 
tego typu placówek był RAND 
Corporation. mieszczący się 
w Santa Monica w Kalifornii, 
później powstało wiele placó­
wek „randopodobnych”. Prace 
na rzecz sił Zbrojnych podejmo­
wać też zaczęły ośrodki uni­
wersyteckie zajmujące się ba­
daniami międzynarodowymi, a 
do tak zwanych „akademickich 
strategów” zaliczał się między 
innymi Henry Kissinger, nie­
mal od 'początku swej kariery 
zaangażowany we współpracę 
z instytucjami wojskowymi.

... do „kompleksu 
polityczno-akademickiego"
Tej nazwy z kolei pierwszy 

użył Hans Morgenthau. Poli­
tolog z uniwersytetu w Prin­
ceton nawiązywał świadomie do 
znanego od lat terminu kom­
pleks wojskowo-przemysłowy. 
W jego opinii kompleks polity- 
czno-akademicki stanowi struk­
turę ściśle związaną z komplek­
sem wojskowo-przemysłowym, 
a w niektórych aspektach jego 
uzupełnienie.

Zastanowić wypada się nad 
miejscem i rolą kompleksu po- 
lityczno-akademickiego w ame­
rykańskim systemie politycz­
nym oraz przyczynami jego u- 

zgarnianą z setek luster usta­
wionych koncentrycznie i sku­
piających promienie słoneczne 
zdolne stopić najtrwalsze meta­
le.

Gdy przed kilkunastu laty o- 
glądałem obie te instalacje, ich 
twórcy chełpili się wyczynem 
technologicznym, zaś buchalterzy 
nie ukrywali finansowego fias­
ka. W jednym i w drugim przy­
padku koszty wytwarzanej w 
ten sposób energii wielokrotnie 
przewyższały koszty kilowata 
zdobywanego w sposób klasycz­
ny. Sceptycyzm ekonomistów 
dominował nad optymizmem 
naukowców i właściwie oba te 
wyczyny nie miały wtedy żad­
nych następstw. Było to, przy- 
pomnijmy, w czasie, gdy nawet 
o rozbudowie energetyki nukle­
arnej mówiło się z wątpliwością, 
biorąc pod uwagę, że niskie ce­
ny tradycyjnych surowców e- 
nergetycznych stanowiły podsta­
wową konkurencję wobec in­
nych form nowoczesnej techno­
logii wytwarzania energii.

Wystarczył krach naftowy 
1973 r., aby spod zakurzonych 
teczek skazanych na archiwal­
ne przechowanie wyjąć za­
przepaszczone idee. Przydały 
im pośpietehu zawieruchy po­
lityczne, kończące się z reguły 
zapowiedzią nowych podwyżek 
cen ze strony naftowych kra­
jów OPEC. To już przestały 
być żarty w kraju importują­
cym rocznie przeszło 120 min 
ton ropy naftowej, w kraju, 
w którym automobilista za 1 
dolara dostaje tylko 1,5 litra 
benzyny zamiast 5 1 przed 
dziesięciu laty.

Stąd zainteresowanie ekono­
miki francuskiej zwróciło się 
najpierw w stronę atomu, jako 
techniki już wypróbowanej i 
opłacalnej, a z kolei w stronę 
nowych źródeł energetycznych — 
takich jak właśnie Słońce. (Mó­
wi się nb. w środowiskach tech­
nicznych o projekcie wybudo­
wania wzdłuż Zatoki Sw. Mi­
chała. gdzie są najwyższe przy­
pływy i odpływy morza, wielkiej 
zapory, która miałaby być wy­
korzystywana dla 'produkcji e- 
nergii. Czy zgodzą się na to 
obrońcy środowiska, zważywszy 
na szczególny urok tego miejsca 
i tysiącletnią tradycję Wzgórza 
Sw. Michała — oto pytanie). 

kształtowania się. Angażowanie- 
naukowców do pracy w admini­
stracji zapoczątkował jeszcze 
prezydent Franklin D. Roosevelt, 
od którego czasów Departament 
Obrony USA stał się resortem 
zatrudniającym największą 
liczbę naukowców. Uformowanie 
się w pełni kompleksu politycz­
no-akademickiego miało — jak 
pisze radziecki amerykanista 
W. F. Pietrowski — miejsce do­
piero w latach siedemdziesią­
tych. Nowym zjawiskiem tej 
dekady okazał się bowiem wie­
lostronny, głęboki i długofalo­
wy charakter powiązań między 
administracją federalną a o- 
środkami naukowymi.

W samych Stanach Zjedno­
czonych nie ma jednolitego po­
dejścia — nie tylko jeśli chodzi 
o nazewnictwo — do powstałe­
go zjawiska społecznego. W 
kręgach naukowych używa się 
nai-ześciej mięcia kompleks 
polityczno-akademicki. W doku­
mentach oficjalnych — w tym 
administracji federalnej — mó- 
ćżi sie o rtnerstwe m'eJz’-’ 
władzami politycznymi, a świa­
tem nauki. Mimo tych niezbyt 
istotnych różnic w ocenach wy­
raża się zgodna opinię, że jest 
to nowe zjawisko w strukturze 
snołe-—io-nolitvcznei USA. a w 
szczególności w systemie for­
mułowania i realizacji polityki 
zagranicznej.

Trudno jest się zgodzić z opi­
nią, że jest to partnerstwo na 
równych zasadach. Dla nikogo 
chyba nie ulega wątpliwości, że 
dominujący głos posiadają tu 
ludzie ze sfer rządowych, toteż 
naukowcy występują w roli — 
używając terminologii przyjętej 
w wielkich korporacjach — 
młodszych partnerów. Kom­
pleks polityczno-akademicki jest 
przy tym efektem rozwoju ka­
pitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego w USA w latach sie­
demdziesiątych. Jest to zatem 
forma organizowania przez koła 
rządzące w Stanach Zjednoczo­
nych mobilizacji sfer nauko­
wych dla potrzeb rządowej po­
lityki.

Składnik elity władzy
Nasuwać się może pytanie, 

czy wszystkie, z przeszło pięciu 
tysięcy, ośrodki naukowo - 
badawcze wchodzą w skład 
kompleksu polityczno-akademic­
kiego. Odpowiedź brzmi — nie. 
Tylko, te które korzystają ze 
środków przyznawanych przez 
administrację federalną i wiel­
kie fundacje. Tak więc do 
„partnerstwa” dopuszczani są 
tylko nieliczni. Wybór jest bar­
dzo selektywny. I tak na przy­
kład spośród ponad tysiąca 
uniwersyteckich ośrodków
spraw międzynarodowych licz­
ba współpracujących z Depar­
tamentem Stanu od wielu lat 
nie przekroczyła dwustu. Tak 
wiec na znaczne zarobki mogą 
liczyć jedynie ci. którzy w peł­
ni i bez zastrzeżeń popierają 
politykę formułowaną głównie 
przez koła wojskowo-przemy- 
słowe.

Ale wracając do energii sło­
necznej. Już przed trzema laty 
francuski rząd powołał specjal­
ny komisariat, który ma czuwać 
nad rozwojem tej technologii i 
finansować wynikające z niej 
propozycje.

Chodzi w tym przypadku głó­
wnie o możliwość ogrzewania 
domów przy pomocy promieni 
słonecznych. Widzieliśmy takie 
pierwsze eksperymentalne wille 
właśnie obok wspomnianego pie­
ca słonecznego w Pirenejach. 
Widzieliśmy potem z okazji pa­
ryskich wystaw sprzętu gospo­
darstwa domowego konkretne 
już handlowe propozycje przed­
siębiorstw, produkujących ten

Elektrownia słoneczna w Odeillo 

sprzęt Zapewniały one, że sto­
sunkowo wysoki jednorazowy 
wydatek zwróci się w ciągu 4 
lat i od tej pory urządzenie bę­
dzie działać jak perpetuum mobi­
le. bez kosztów, zapewniając nie 
tylko przyzwoite ogrzewanie 
mieszkania, ale także ciepłą wo­
dę do kąpieli.

Otóż francuskie plany roz­
wojowe idą w tym kierunku, 
by w roku 2000 przeszło 4 min 
mieszkań we Francji w ten 
sposób zapewniło sobie ciepło 
domowe. Wierzyć można, że 
tak zakrojone plany nie są 
przesadne, skoro Kanada pla­
nuje,. że aż 40 proc, nowych 
mieszkań w ciągu najbliższych 
20 lat ma korzystać z termiki 
słonecznej, a prezydent Carter 
ogłosił program jeszcze ambit­

Ale za to oni — a racaej sze­
fowie tych ośrodków — wcho­
dzą w skład amerykańskiej eli­
ty władzy obok przedstawicieli 
kół politycznych, wielkich kor­
poracji gospodarczych i wyż­
szych rangą wojskowych. W ra­
mach tei elity trwa nieustanny 
ruch, który przyspieszają zmia­
ny administracji, a błyskotliwe 
awanse silniej uwidaczniają 
wymianę stanowisk w ramach 
elity władzy.

Pod -koniec poprzedniej deka­
dy obok Henry Kissingera. pro­
fesora uniwersytetu Harward 
awansował do administracji 
James Schlesinger — dotych­
czas pracownik RAND Corpo­
ration. Natomiast ekipa Jimmy 
Cartera w znacznej mierze po­
chodzi z nowojorskiej Rady 
Stosunków Zagranicznych i , Ko­
misji Trójstronnej oraz wa­
szyngtońskiego Brookings Insti- 
tution. Ta ostatnia w trakcie 
rządów republikanów skupiła 
dużą liczbę naukow-ów związa­
nych z partią demokratyczną, z 
tei też racji nazwano ja — chy­
ba trochę na wyrost — „rzą­
dem demokratów na wygna­
niu”.

W XX wieku nastąpił o- 
gromny wzrost roli nauki nie­
mal na całym świecie. Nie 
wszyscy jednak mogą korzy­
stać ze zdobyczy rewolu­
cji naukowo-technicznej w 
społeczeństwach krajów kapi­
talistycznych. Jej efekty dys­
kontują ci. którzv maja de­
cydujący głos w systemie po­
litycznym. W przypadku Sta­
nów Zjednoczonych rewolu­
cja naukowo-techniczna zo­
stała wprzęgnięta głównie w 
realizację celów kompleksu 
wojskowo-przemysłowego.

Polska oferta 
na Międzynarodowej Giełdzie 
Turystycznej w Berlinie Zach.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Korespondent PAP, Jerzy Her- 
nik, pisze: W Berlinie Zachod­
nim otwarto 13 Międzynarodo­
wą Giełdę Turystyczną — ITB 
— największą tego typu impre­
zę na świecie. Uczestniczy w 
niej ok. 850 wystawców z prze­
szło 80 krajów. Już po raz je­
denasty na zachodnioberlińs- 
kiei ITB jest reprezentowana 
Polska.

Naszą ofertę dla turystów 
zagranicznych prezentuje Pol­
skie Biuro Podróży „Orbis”, w 
którego stoisku reprezentowane 
są również Polskie Linie Lotni­
cze „Lot”. W tegorocznej ofer­
cie położono nacisk na mniej 
znane za granicą rejony Pol­
ek! — zwłaszcza Bieszczady.

Równolegle z ITB czynna jest 
w Berlinie Zachodnim wystawa 
sprzętu wodnego, na której 
prezentuje się jednostki produ­
kowane przez „Navimor”. (P) 

niejszy, wyrażając nadzieję, że 
na przełomie stulecia ok. 20 
proc, energetyki amerykań­
skiej miałoby pochodzić ze 
Słońca.

Następny szeroki rozdział wy­
korzystania energii słonecznej 
polegać miałby na technologii 
fotokomórkowej. która za po­
średnictwem krzemu promienie 
słoneczne przekształcałaby w e- 
nergię, co w końcu nie jest 
nowością technologiczną zważy­
wszy na to, że w ten sposób ła­
dowane są baterie pojazdów 
kosmicznych.

Kolejny sposób wykorzystania 
Słońca polegałby na rozpowsze­
chnieniu eksperymentu pirenej- 
skiego, tj. prostym przekształca­
niu promieni słonecznych w kla­
syczny układ termodynamiczny, 
z tym. że rolę węgla, ropy czy 
uranu odgrywałyby w takich e- 
lektrowniach promienie słone­
czne. W ten sposób przygotowu­
je się obecnie budowę małej e- 
lektrowni o mocy 300 kW na 
Korsyce.

„W ciągu niespełna trzech 
wieków spaliliśmy zasadniczą 
część kapitału, który natura 
zgromadziła od miliardów lat” 
— napisał w komentarzu do tej 
konferencji prasowej jeden z 
wysokich funkcjonariuszy rzą­
dowych we Francji. I dodał coś 
mniej więcej w tym sensie, że 
nie ma co w tej chwili biadać 
nad rozbitym dzbanem, ale trze­
ba mobilizować się w poszuki­
waniu nowych źródeł energii. 
Otóż cała otaczająca nas bio­
sfera jest sama w sobie jej 
źródłem.

W roku 2000 blisko połowa 
francuskiej produkcji energe­
tycznej ma pochodzić, zdaniem 
tego autora, ze źródeł, które 
jeszcze przed 5 laty znaczyły 
albo nic, albo bardzo niewie­
le.

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Przez Góry Skaliste” 

prod. USA, b/o, godz. 9.J0, 11.30,
13.30 I 15.30. „Zabójstwo chińskie­
go maklera” prod. USA, lat lfc 
godz. 17.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Piknik pod wiszą­
cą skalą” prod. austral. lat 12 
godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Człowiek zwany 
Lampartem ’, prod syr.. lat 12 
godz. 9, 11 i 13 „Pogrzeb świer­
szcza” prod. poi. lat 12.

I Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki wysta­
wa poplenerowa art.-plastyków 
okręgu ZPAP Kielce — Radom 
pt. „Solec n/Wisłą — 1970”.

Witryny plastyczne „Art" — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik": wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7. 
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul Tochtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 

i codziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
M Pogotowie ratunkowe 999, straż 
B pożarna 998, posterunek MO 997, B pogotowie gazowe w godz. 7—23 
M (517-17) w godz 23—7 (224-30), w 
B niedziele 1 święta 400-97, pogoto- 
Q wie kanalizacyjne 400-65. komen- 
g da MO 291-91, postój taksówek przy 
H pl. Konstytucji 228-52. przy dwor- B CU PKP 268-88. przy ul. Grodzkiej 

229-52. przy Żwirki 1 Wigury 418-10, 
informacja PKP 299-50. PKS 267-76 
Informacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

blorą” prod. franc. lat 15, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725. zajazd 
„Myśliwski" 411, sklep .Dacia" 
742.

i DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „LIII kochaj

Ii mnie", prod franc., lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa" 77. dworzec kolejowy 
47. przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „O jeden most 

za daleko" prod. ang lat 15. 
godz. 16 1 19

Telefony: pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 997, straż 
pożarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 2S-L1, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52, 

I apteka 21-08 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61,

GARBATKA
Kino „Las”: — „Sam na sam” 

prod/ poi. lat 15. godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 26, dworzec

PKP 47. posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194. straż po. 
żarna 6, gospoda 24. kino HI, 
przychodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Joseph An­
drews” prod. ang. lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 10J, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 19.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy IM, ap. 
teka 29, posterunek MO 77, oś. 
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88, zakład energetyczny 66. re­
stauracja „Turysta” , 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.
JEDI.NIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 36, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna t.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Barocco” prod. 
franc. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 996, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22 lub 37-M, bi­
blioteka 21-58, restauracja OS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic” prod. meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kul. 
tury 131, kawiarnia 95, dwo­
rzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 184, straż 
pożarna 169, szpital — dział po­
mocy dorśźnej 99, kino 194, po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica" — „Dmo pod 

czerwoną latarnią”, prod. węg. lat 
18, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 46, dworzec 
PKP 297. posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin, 
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia ISO, przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" — „Trzy ko­
biety" prod. USA, lat 18, godz. 19.

> Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 84, ośrodek 
zdrowia łl, posterunek MO 7. sta. 
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Eadomtkle" 28.688. Ba­
dom, ul. Żeromskiego 11. Tele­
fony) tlt-49. Ż3I-58. Przyjmo­
wanie oglorted w godz. 8J0— 
15.38 Za terminowy druk oglo- 
tzeó redakcja nie odpowia­
da. Wanzaw-kle Wydawnictwo 
Pratowe RS W „Prasa* Al Je­
rozolimskie IŻS/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwrara Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Praaa- 
Kslążka- Ruch-* Warszawa, ul 
Marszałkowska 1/1 

czelnik 146, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino .Chemik” — „Szczególny 

dzień" prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony. pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308, apteka 310. księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria” S52, izba po. 
rodowa 548. urząd gminy — na­
czelnik 513. kierunkowy 12 po. 
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92. przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta" — „Nie wy­

chylać się" prod. jug. lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony, posterunek MO 87, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul. 
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317 dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89. przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Odrażający, 
brudni, źli” prod. włoskiej, lat 
18, godz. 18, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353 
CPN 186, PKP 56. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz 10—19, w soboty od 
9—15.30 poniedziałki i dni po- 
świąteczne — nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Dziewczyna 

z reklamy” prod. USA, lat 18, 
godz. '18.

Telefony: apteka 1, izba poro, 
dowa 11. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19. restauracja „Nie. 
spodzlanka" 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Hostessa” 

prod. NRD, lat 15, godz. 18 i 18.
Telefony: apteka 33. izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muźeum 267. 
postój taksówek 182.

Muzeum im Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz 9—15.30. 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo. 
lecznym Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Wodzirej” prod. 

poi. lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, apteka 27-20. nostój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesle — ekspozy­
cja stała: „Zycie 1 twórczość Ja­
na Kochanowskiego”. Punkt wy­
stawowy Muzeum Okręgowego: 
„Drogi zjednoczenia ruchu robot­
niczego na ziemi radomskiej”, 
„Malarstwo, grafika, plakat Wi­
tolda Chomicza”.

RADIO
Program I

Wlad.: «.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.0$—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Srebrne orły". 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju I ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roin. kwadrans. 13.01 
Rytmy młodych. 13.20 Młody jazz 
polski. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama” ok. godz. 14.05 In­
formacje dla kierowców. 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio „Gama" 
Cd. 15.05 Korespondencja z zagra­
nicy. 15.10 Studio „Gama” ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30 
—18.00 Radlokurler. 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.33 Konc. ży­
czeń. 19.15 Gwiazdy naszych e- 
strad. 19.40 Śpiewa „Mazowsze". 
20.05 Siadem naszych interwencji
20.10 Konc. muzyki popularnej.
20.35 Mel. lat 70-tych. 21.05 Kroni­
ka sportowa. 21.15 przeboje trzech 
pokoleń. 22.00 Z kraju i że świata
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Poznań na muzycznej antenie. 
23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu.
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 

Wlad.: 0.01 1 00 2.00 3.00 5.00 
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką ze Szczecina.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propożycje. 5.46 
Muz. 6.10 Kalendarz. 6.15 Moskwa 
z melodią i piosenką. 8.38 Gimna­
styka. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej. 7.05 „Pożegnania" 
— śpiewają Andrzej i Eliza. 7.15 
„Myśmy są wojsko”. 7.35 Konc. 
poranny. 8.01 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 9.40 Tu Radio - Mo­
skwa. 10.00 Poeta i jego świat. 10.30 
Jazzowe skrzypce. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Recital klawesy- 
ntsty. 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność. 11.45 Muzyka. 12.05 Er- 

PRZETARGI
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY STOLARZY „ROZWÓJ" 
w Radomiu OGŁASZA 1. 2 i 3 PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY n» sprzedaż samochodu dostawczego marki „Żuk" 
typ A-ll. rok produkcji — 1915, dopuszczalna ładowność 0,9 
ton, nr rejestr. 1775 CB.
Cena wywoławcza tegoż samochodu wynosi — 70.830 zł.
Przetarg nieograniczony odbędzie się w dnłu 19 marca 1979 r- 
o godz. 9.00 w Radomiu przy ul. 22-Lipca nr 17.
Do w/w przetargu mogą stanąć osoby fizyczne, które uprzed­
nio wpłacą wadium wynoszące 10 proc, w stosunku do ceny 
wywoławczej tj. 7083 zL w kasie Sp-ni, przy ul. 22-Lipca nr 17. 
Informacji na ten temat będzie udzielać bezpośrednio lub te­
lefonicznie kierownik kotiiórki transportu, teł. 293-74 lub 
262-49, w godz. 7.00—14.00 każdego dnia z wyjątkiem sobót, 
w soboty w godz. 7.00—12.00.’ R-34-0

manne Wolf—Ferrari — Suita z o- 
pery „Klejnoty Madonny”. 12.25 
„Oczy inne, rzeka nie tamta".
12.45 Tańce kompozytorów pol­
skich. 12.55 Śpiewa Renata Danel. 
13.00 Dobre, ale mało 13.10 Baird 
„Colas Breuąnon". 13.36 Ze wsi 
i o wsi. 13.51 Chór PR1TV. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.23 
Muzyka Mozarta. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 600 se­
kund w rytmie polki. 16.10 Muzy­
ka polska. 16.40 S. Prokofiew Frag­
menty z IV aktu opery „Wojna I 
Pokój”. 17.00 Blaski i clenie muzy­
ki Jazz rock. 17.20 Notatnik kul­
turalny. 17.30 Portret pisarza. 18.00 
Co plszą o muzyce. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 Radiowe 
spotkania. 19.00 Nagrania A. Ru­
binsteina. 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy. 19.55 Przezorny zaw­
sze ubezpieczony. 20.00 Saldo, pa­
nie dyrektorze! 20.20 Kontrapunk­
ty. 21.40 Scenki rodzajowe. 22.00 
Jarmark cudów 23.00 „Kroki we 
mgle” — „To ładnie zagra”. 23.35 
Co słychać w świecie. 23.40 Muzy­
ka.

Program III
Wiad.t 6.15 6.30 7 00 8.00 10.30

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem. 6.30 
Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Wir pamięci" 9.10 Warszawskie 
walczyki. 9.30 Salon radiowy. 9.45 
Utwory kameralne. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 
Bluesowe tematy. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Tajemnica jeziora” — ode. 
14.00 Wczesne symfonie Mozarta. 
15.05 Śpiewa Bogusław Mec. 15.20 
W kręgu jazzu 15.40 Przypomina­
my Brendę Lee. 16.00 Pisarz mie­
siąca — J. Iwaszkiewicz. 16.20 Mu- 
zykobranie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17.40 
Odkurzone przeboje. 18.10 Polity­
ka dla wszystkich, 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 Codziennie powieść 
„Żółty krzyż” ode. 19.35 Opera 
tygodnia „Alclna”. 19.50 „Wir pa­
mięci” — ode. powieści Edmunda 
Wnuka Lipińskiego. 20.00 60 mi­
nut na godzinę. 21.00 Galeria sta­
rych mistrzów... 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu. 23.00 „Opór" — 
wiersze. 23.05 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wlad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55

6.00 Program tygodnia. 6.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem".
6.30 Rytm 1 piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry, Warszawo. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Śpiewa „Kapela 
Czerniakowska”. 8.10 Radiowo- 
TV Szkoła średnia dla Pracują­
cych Język polski. 8 25 Camille 
Saln-Saens — Utwór koncertu­
jący na róg I fortepian op. 94 8.33 
Ginące zawody — „Brązownlk”.
8.50 Graj kapelo. 9.00 Dla kl. II. 
(język polski) 9.25 E. Grieg — 
Kwartet smyczkowy g-moll op 
27 (stereo lok.). 10.00 Dla kl. V 
(jeżyk Dolski). 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11.00 Dla kl. I lic. (język pol­
ski). 11.30 Uwertury Hectora Ber- 
lioza (stereo lok.) 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia. 12.23 
Giełda płyt (stereo tok.) 13.00 Jęz. 
francuski. 13.20 Dla kl. II (Jeżyk 
polski) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Tech­
nikum Rolnicze. 14.15 Tu Studio 
Stereo c. d. (stereo ogólnono’skiel
14.45 W rytmie oberka. 15.05 „W 
Jezioranach" 15.40 Ks’aźki do któ­
rych wracamy „Pożegnanie z Ma­
rią". 16.05 Przed pierwszym 
dzwonkiem. 16.25 Jez. niemiecki. 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4. (stereo Warszawa 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali
17.20 Słuchaj nas. 18.25 „Uczone 
białogłowy". 19.00 Ekonomia na 
co dzień. 19.15 Jęz. rosyjski. 19.30

. Jam session — tstereo neAiee->m- 
skie). 20.15 Robert Schumann 
„Raj 1 Perl" (stereo lok.) 22.15 Na­
uka i świat współczesny. 22.38 
Radiowo—TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Język polski. 22.30 
Pieśni Chopina.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w oroeramle.

TELEWIZJA
Program I

16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 
(kolor)

17.20 Sportowe ECHA Niedzieli
17.35 świat Dziecka — „Zrozumia­

łeś. gratuluję!" — Film fab. 
prod. ZSRR (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji: Arthur Mil­

ler — „Czarownice z Salem" 
(kolor)

22.20 Dziennik (kolor)
tt 35 .Jak 7” — program Publicy­

styki Kulturalnej (kolor)

Program II
M.35 Język niemiecki Kurs pod­

stawowy lekcja 19 (kolor)
17.00 Spotkajmy się rat Jeszczt 

(kolor)
17.05 ..Ogrody Warszawy” — film 

dok. (kolor)
17.25 Jarosław Iwaszkiewicz — 

film dok (kolor)
18.20 Sferdnite — program poetycki 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Przemówienie ambasadora 

Maroka (kolor)
20.25 ..Między morzem a oceanem” 
— reportaż filmowy TP (kolor)
20.55 ..Kuźnia wiedzy” — reportaż 

fiLmowy (kolor)
21.10 24 godziny (kolor)
21.40 „Królestwo wiatru i słońca” 

film dokumentalny prod. kanad.
21.45 Spotkanie z Wiwleją Gromo­

wą — pr. muz.
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Wyróżnienia dla najlepszych Przygotowanie rozpoczęte I

Młodzi w gminie
Wojewódzka Komisja Współ­

zawodnictwa podsumowała 
efekty ubiegłorocznego Tur­
nieju Młodych Mistrzów Go­
spodarności w województwie 
radomskim, najlepsze organi­
zacje miejskie, miejsko-gmin­
ne i gminne ZSMP oraz sa­
modzielne koła otrzymały 
proporce wojewody radom­
skiego, puchary, medale 
TMMG 1 dyplomy uznania.

Szeroki był zakres tej akcji, 
chociaż — trzeba stwierdzić 
— nie wszystkie jednostki or­
ganizacyjne brały w niej 
udział. Ponad 32 tys. dziew­
cząt i chłopców zrzeszonych 
w 19 organizacjach zakłado­
wych 1 123 kołach miejskich 
i wiejskich w ramach reali­
zacji turniejowych zadań wy­
pracowały efekty wartości 
blisko 177 min zł. Młodzież 
podejmowała dodatkową pro­
dukcję w zakładch, przyczy­
niła się do oszczędności ma­
teriałowych i energetycznych, 
podejmowała szereg czynów

5-6 bm, w Dorno Technika
Spółdzielcza giełda 
„Wiosna-79” w Radomiu

W dniach 5—6 bm. odbę­
dzie się w Radomiu giełda 
wyrobów odzieżowych, skó­
rzanych, dziewiarskich, drze­
wnych. chemicznych' i cukier­
niczych wytwarzanych przez 
drobną spółdzielczość woj. ra­
domskiego a organizacyjnie 
skupioną w Wojewódzkim 
Związku Spółdzielczości Pra­
cy i Regionalnym Związku 
Spółdzielni Inwalidów. Głów­
nym celem imprezy ..Wiosna- 
79” jest przedstawienie no­
wych propozycji pod adresem 
handlu a w konsekwencji 
także zwiększenie dostaw to­
warów produkowanych przez 
spółdzielczość na potrzeby lo­
kalnego rynku.

Giełda „Wiosna-79” odbę­
dzie się w salach Domu Te­
chnika NOT w Radomiu przy 
ul. Struga 7 1 czynna będzie 
w obydwa dni w godz. 10—18. 
Patronat nad imprezą objął 
Wydział Handlu Urzędu Wo­
jewódzkiego w Radomiu.

1 (mz)

I

Nowości rynkowe ZDZ

Piętrowe łóżeczka dziecięce
W zakładzie stolarskim Za­

kładu Doskonalenia Zawodo­
wego w Radomiu opracowa­
no oryginalny model, piętro­
wego łóżeczka dla dwojgą 
dzieci. Biorąc pod uwagę sto­
sunkowo niewielki metraż 
mieszkań sądzić należy, że 
nowy rodzaj dziecięcych me­
bli spotka się z dużym zain-. 
teresowaniem ze strony mło­
dych małżeństw. Rozmiary 
produkcji tych łóżeczek zale­
żeć będą przede wszystkim 
od wielkości zamówień ze 
strony handlu.

W tej samej, radomskiej 
placówce ZDZ opracowuje się 
także dwa inne modele nie­
typowych mebli. Pierwszym 
będzie masywny stolik pod 
stosunkowo ciężkie telewizo­
ry kolorowe a drugim — 
przestawny barek. Mamy na­
dzieję, że wszystkie nowości 
produkcyjne ZDZ będą w 
sprzedaży w Radomiu, (nu)

Dzień Radomia
WYSTAWA. W Dzielnico­

wym Domu Kultury ,Jdalin” 
można oglądać wystawę ar­
cheologiczną pod nazwą „Ta­
jemnice ziemi”. Wystawa 
obejmuje fotogramy oraz eks­
ponaty z wykopalisk protea- 
dzonych przez oddział ar­
cheologiczny Muzeum Okrę­
gowego w Radomiu. Tę eks­
pozycję można oglądać w go­
dzinach 16 —21.

BIURO WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH „Dom Esterki” 
i „Dom Gąski” zawiadamia, 
że termin eliminacji do 16 
ogólnopolskiego turnieju wie­
dzy o sztuce został przesunię­
ty z dnia 15 bm. na dzień 20 
bm.

W
notuje się już przedwiosenny 
szczyt. Mimo nawału pracy, 
załoga pralni stara się skra­
cać terminy wykonywanych 
usług. Osoby, które miały od­
bierać garderobę 12 bm. mogą 

głaszać się do pralni 
z saty-

PRALNI „EKSPRES”

już 
„Ekspres” o czym 
sfakcją informujemy wszyst­
kich klientów.

W REFERACIE V 
cowych funkcjonariuszy 
w Radomiu znajdują się na­
stępujące przedmioty pocho­
dzące z kradzieży: dwa rowe­
ry składaki, które zostały 
skradzione z ul. Garbarskiej, 
motocykl marki „WSK” skra­
dziony z osiedla Borki, moto­
rower „Jawa” — z parkingu 
przy stadionie Radómiaka 
oraz motorower marki „Ro­
met” skradziony z ul. Toch- 
termana. Właściciele tych po­
jazdów proszeni są o zgłosze­
nie się do referatu dzielnico­
wych funkcjonariuszy MO.

(bw)

dzielni-
MO

zbierała surowce

współzawodnictwa 
przede wszystkim

i 
dawały 

a sukces 
osobistym

uczennicą 
przewod­
ne Zasad- 

w

spoleczno-użytecznych na 
rzecz zakładów pracy i śro­
dowiska, 
wtórne.

Komisja 
wyróżniła . r - -__
poszczególne organizacje. Jed­
nak wśród nagrodzonych zna­
lazły się osoby, które swoją 
postawą, zaangażowaniem 
dobrą organizacją 
przykład kolegom, 
koła był także ich 
sukcesem.

Lidia Ruta jest 
II klasy a zarazem 
niczącą koła ZSMP 
niczej Szkole Rolniczej 
Kazanowie. Kolo liczące 50 
osób (wśród wyróżnień znaj­
duje się także proporzec Za­
rządu Głównego ZSMP za 
udział w powszechnym współ­
zawodnictwie kół) objęło m. 
in. stałym patronatem Zakła­
dowe Gospodarstwo Rolne o 
powierzchni 250 ha Spółdziel­
ni Kółek Rolniczych oraz trzy 
gospodarstwa rolne starszych, 
samotnych rolników. Młodzi 
w każdej chwili spieszą z po­
mocą a przede wszystkim w 
czasie żniw i wykopków.

Podejmowanie tych inicja­
tyw. szeroki udział młodzieży 
w społecznych’ czynach to 
także zasługa dyrektora Za­
sadniczej Szkoły Rolniczej 
mgr. Stanisława Pietrzyka, 
który jest również aktywnym 
działaczem młodzieżowym i 
pomaga w realizacji różnych 
form działania koła ZSMP. 
Ta praca znalazła uznńnie u 
członków komisji a Lidię 
Rutę uhonorowano dyplomem.

Wśród grona laureatów 
znalazł się także Krzysztof 
Konopka — młody rolnik z 
Zakrzówka w gminie Kaza­
nów, przewodniczący koła 
ZSMP, słuchacz wieczorowego 
Technikum Rolniczego. Do 
koła w Zakrzówku należy 36 
osób, -większość rolników, inni 
to uczniowie i młodzież pra­
cująca. ‘Wszyscy wyróżnili się 
przy modernizacji drogi w 
Zakrzówku, podejmowali zo­
bowiązania indywidualne w 
czasie żniw i wykopków. Na 

■ swym koncie odnotowali bli­
sko 50 tys. zł, które zostały 
wypracowane w ramach 
■współzawodnictwa.

Jednym z najlepszych oka­
zał się również Krzysztof Si­
wiec — dyspozytor ze Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w 
Kazanowie, który także kie­
ruje zakładowym kołem 
ZSMP. W tej organizacji, któ­
ra liczy 52 członków aż 48 
osób należy do PZPR. Mło­
dzież sporo zrobiła w ramach 
podjętych zobowiązań — u- 
twardziła plac w SKR a w 
czasie gorącego okresu żniw nie 
liczyła godzin przy dokony­
waniu w społecznym czynie 
napraw ciągników i maszyn 
rolniczych. ZSMP-owcy zor­
ganizowali specjalną bryga-

„Czarodzieje z Bielan" 
odczarowani w Radomiu

W meczach o mistrzostwo 
II ligi koszykarze Budowla­
nych zwyciężyli w sobotę po 
dogrywce AZS-AWF Warsza­
wa 89:85 (34:42), w normal­
nym czasie wynik spotkania 
brzmią! 76:76. Mecz rewanżo­
wy przyniósł sukces drużynie 
stołecznej, która wjgrała 
94:74 (42:48). Punkty w oby­
dwu meczach dla Budowla­
nych zdobyli: Jarecki 32—14, 
Minda 23—14, Wicik 16—20, 
Duiba 14—8, Suwała 2—4, 
Maciąg, Janiszewski, Zerański 
po 2. Najwięcej punktów dla 
AZS uzvskał Biskupski 
19—22.

Po. pokonaniu lidera, dru­
żyny warszawskiej Polonii o- 
raz dwóch zwycięstwach w 
Łodzi z tamtejszym „Społem ’, 
radomscy kibice koszykówki 
liczyli na kolejny, dobry wy­
stęp Budowlanych przed 
własną widownią. I nie za­
wiedli się. Sobotni mecz roz­
poczęli gospodarze z ogromni) 
ambicją. Na każdy atak aka­
demików odpowiadali sku­
tecznymi’ kontrakcjami. Świet­
ną partię rozgrywał Marek 
Jarecki, popisując się raz po 
raz celnymi rzutami oraz u- 
danym zbiorem piłek z włas­
nej tablicy. Nieco słabiej na­
tomiast grał Waldemar Dul- 
ba. Większa skuteczność w 
końcówce I połowy zadecydo­
wała, że AZS uzyskał 8rpun- 
ktewą przewagę.

Po przerwie „odnalazł” for­
mę kapitan Budowlanych Je­
rzy Minda. Strzeleckie wspar­
cie tego zawodnika dla wciąż 
najlepszego na boisku Jarec­
kiego zadecydowało, że w 34 
minucie gospodarze wyrów­
nali rezultat meczu na 50:50, 
by za chwilę objąć prowadzenie 
56:52. Ale AZS dysponujący 
mocnymi rezerwami nie da­
wał za wygraną. Odrobił 
straty ina 35 sek. przed za­
kończeniem spotkania uzyskał 
znów 2-punktową przewagę. 
W tym momencie goście po-

dę, która pomagała okolicz­
nym rolnikom. Już od daw­
na zawiązał się tutaj aktyw 
młodzieży, a członków ZSMP 
takich jak: 
Jerzy Halot 
czewski, których dobrze zna­
ją mieszkańcy gminy.

Cieszą te wyniki, które 
przynoszą satysfakcję z pra­
cy. Instruktor terenowy ZSMP 
— Zbigniew Gołąbek, który 
ma pod opieką organizacje 
młodzieżowe w gminie Kaza­
nów stwierdza: te efekty były 
możliwe dzięki chęciom i 
autentycznemu zaangaźowa- 
rńu młodzieży z naszej gminy. 
Wyróżnienie cieszy i zobowią­
zuje. W kolejnym turnieju 
postaramy się także wypaść 
dobrze. My, młodzi chcemy 
aktywnie uczestniczyć w ży­
ciu gminy...

Dobry to przykład należy­
tego rozumienia roli młodzie­
ży w swym środowisku za­
mieszkania.
BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Stefan Fajdek, 
czy Jan Kro-

Tournee „Klubu Seniora" 
po radomskich osiedlach

„Nie jestem stary — mam 
tylko dużo lat” — pod tym 
znanym aforyzmem Janusza 
Korczaka członkowie radom­
skiego „Klubu Seniora” wraz 
z działającym tu terenowym 
kołem Ligi Kobiet rozwijają 
swoją artystyczną działalność.

Zespół aktorów-amatorów 
„Klubu Seniora” opracował 
regionalne widowisko teatral­
ne, najpierw na użytek włas­
nego klubu, a następnie, kie-

Koncerty „Kamertonu”
dla uczniów szkól podstawowych

Z godną naśladowania ini­
cjatywą organizowania -kon­
certów dla młodzieży szkół 
podstawowych z terenu mia­
sta i województwa radom­
skiego wystąpił zespół arty­
styczny „Kamerton" działają­
cy przy Zespole Szkół Budo-' 
wlanych w Radomiu. Po obej­
rzeniu bogatego programu za­
wierającego m.in. pieśni, 
piosenki, narodowe tańce pol­
skie, rosyjskie i hiszpańskie, 
młodzi widzowie będą mieli 
okazję zwiedzić szkołę, zapo­
znać się z jej bogatymi tra­
dycjami oraz zobaczyć w ja­
kich warunkach pracują i 
uczą się ich starsi koledzy.

Koncerty zaplanowano na 
9 i 10 bm. Uczniowie szkół 
gminnych przyjadą do Rado­
mia autokarami, które w tych 
dniach oddadzą do dyspozycji 
„budowlanki” radomskie 
przedsiębiorstwa budowlane, 
instalacyjne i drogowe, (am) 

grający

pełnili kardynalny błąd rzu­
cając niecelnie na kosz. Ra- 
domianie przejęli piłkę i do­
słownie w ostatnich sekun­
dach Wicik wyrównał na 
76:76. W dogrywce, przy o- 
głuszająsaun dopingu widow­
ni radomianie zagrali' jak w 
transie i nie dali już sobie 
wydrzeć zwycięstwa.

Równie ambitnie rozpoczęli 
Budowlani niedzielne spotka­
nie rewanżowe. Ale w miarę 
upływu czasu skutki pierw­
szego meczu dawały znać o 
sobie. Radomianie 
praktycznie czwórką zawod­
ników, bez potrzebnych re­
zerw nie byli już w stanie 
stawić czoła znacznie silniej­
szemu pod tym względem ry­
walowi. Koszykarze' AZS wy­
grali pewnie i zasłużenie.

Trener akademików Zyg­
munt Olesiewicz, były szko­
leniowiec kadry narodowej 
kobiet i mężczyzn powiedział 
po meczu:

— Przeciwnik zagrał w so­
botę dobry mecz, ale w osta­
tecznym wyniku duży udział 
mają moi chłopcy. Birak dy­
scypliny w końcówce spotka­
nia zrobił swoje. Szkoda, że 
Budowlani nie mają rezerw, 
bo byłby’ to naprawdę nie­
złej klasy ligowy zespół z 
szansami na dalszy awans. 
Dwaj jego zawodnicy: Jarecki 
i Wicik to duże talenty. Z po­
wodzeniem 
miejsce w 
drużynie.

mogą znaleźć 
każdej I-ligowej

t ♦

Przed meczami Ii-ligowymi 
grały w meczach o mistrzos­
two klasy międzywojewódz­
kiej -koszykarki i koszykarze 
Budowlanych. Zespół kobiecy 
ułegł dwukrotnie Starowi 
Starachowice 51:52 i 25:57, 
natomiast rezerwy pierwszej 
drużyny męskiej uległy rów­
nież dwukrotnie AZS Kra­
ków 25:96 i 41:101. *(am)

7 kwietnia wiosenny kiermasz 
pod patronatem „Życia Radomskiego"

Mimo iż zima mrozem jesz­
cze dmucha, w sztabie orga­
nizacyjnym dorocznego kier­
maszu zieleni już wiosna. 
Trwają przygotowania do im­
prezy’, która zyskała sobie po­
wszechne uznanie radomian. 
Ustalono, że kiermasz odbę­
dzie się w wolną sobotę, 7 
kwietnia br. W 
niekorzystnych 
atmosferycznych termin im­
prezy przesunięty zostanie na 
pierwszą niedzielę po świę­
tach, czyli 22 kwietnia.

Podobnie jak w poprzed­
nich latach w kiermaszowych 
stoiskach na ul. Żeromskiego 
będzie można otrzymać wszy­
stko co najbardziej niezbędne 
do wiosennych prac w ogród­
kach; od nasion i krzewów 
ozdobnych, . do nawozów i 
prostego sprzętu.

Organizatorem imprezy jest 
Wydział Handlu i Usług 
Urzędu Miejskiego, patronuje 
jej „Życie Radomskie”, a 
funkcje fachowego koordyna- 

przypadku 
warunków

wystąpili z 
programem w Osie- 
Klubie na „Ustro-

podobały się dojrza-

dy przedstawienie zdobyło u- 
znanie i poklask, zaczął uroz­
maicać wieczory podobnym 
klubom seniorów w różnych 
osiedlach miasta.

Ostatnio artyści-amatorzy z 
„Klubu Seniora” 
własnym 
dlowym 
niu”.

Bardzo _ _ . .
lej widowni perypetie domo­
we zadzierżystego Macieja, 
jego gosposi,— Marysi i nie­
sfornej małżonki, zawikłanych 
w nowomodne i nowobogackie 
życie, w ukazaniu którego ce­
luje autor Bałucki.

Występ odbywający się na 
tle muzyki fortepianowej z 
melodiami wczesnych lat 
dwudziestych naszego wieku, 
wykonanej również przez pia- 
nistkę-emerytkę ogromnie 
spodobał się publiczności. Wy­
pada uzupełnić tę wiadomość 
faktem, że „nie starzy — a 
mający tylko sporo lat” ama­
torzy klubu, dochód z tej, jak 
i wielu podobnych imprez 
przeznaczają na Centrum 
Zdrowia Dziecka i Centrum 
Onkologii. Nie tylko bawią 
swymi występami publicz­
ność, ale — jak się okazuje — 
dobrze służą rozbudowie bazy 
leczniczej. be-de

Wnikliwa kontrola
ujawniła machinacje kierownika

Kłamstwo prędzbj czy póź­
niej wyjdzie na jaw... przeko­
nał się o tym Stanisław P., 
który zatrudniony na stano­
wisku kierownika w jednym 
z zakładów podległych Woje­
wódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy, zagarnął mienie 
społeczne wartości ponad 93 
tys. zł. Przestępczy proceder 
trwał od dawna, a metoda u- 
zyśkiwania ..dodatkowych za­
robków” była prosta.

Piastując (.unkcję kierowni­
ka a zarazem sprawując do­
zór nad magazynem spółdziel­
czym fałszował faktury, wpi­
sywał dodatkowe usługi, za 
co pobierał pokaźne kwoty. 
Na przykład zakład wykonał 
17 szafek bhp a kierownik 
wpisał ich 25. Dodatkowe pie­
niądze brał oczywiście do 
własnej kieszeni. Nie rozliczał 
się także ze spółdzielnią z po­
branego materiału i wcale 
nieźle na tym „zarabiał". Kto 
wie jak długo trwałby ten 
proceder, gdyby wnikliwa 
kontrola nie położyła kresu 
przestępczej działalności.

Stanisław P. przebywa obec­
nie w areszcie. Akt oskarże­
nia sporządzony prze^ Proku­
raturę został skierowany do 
Sądu- Rejonowego w. Rado­
miu. (bw) .

Wysokie premie 
na bony PKO

W kolejnym, 61 losowaniu 
premiowych bonów osz­
czędnościowych PKO miesz­
kańcy woj. radomskiego wy­
losowali wiele,wysokich pre­
mii pieniężnych. Premie po 
100 tys. zł wylosowano na 
numery bonów: 292 283 i 
750844 (oddział PKO w Ra­
domiu) oraz 420 319 i 580 860 
(oddział NBP i PKO w Grój­
cu). Poza tym na bony o nr 
92 240, 490 411 i 724 910 wy­
losowano premie po 50 tys. zł. 
Ponadto wylosowano trzy 
premie po 15 tyś. zł. dwie po 
10 tys. zł i ponad pół tysiąca 
wygranych po 2.5 tys. zł.

Wśród posiadaczy bonów 
oszczędnościowych PKO, na 
które wylosowano wysokie 
premie są m.in. pracownicy 
RZNS w Radomiu. „Rozmet” 
w Chlewiskach, STW z Przy­
suchy i Radomia, którzy w 
tej właśnie formie otrzymali 
tegoroczne „trzynastki”.

Następne losowanie bonów 
premiowych oszczędnościo­
wych PKO odbędzie się 
30 bm. (mz) 

tora pełni Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodnicza. ■

W bieżącym roku przewi­
dziano kilka nowości, z któ­
rych przede wszystkim nale­
ży wymienić przyjmowanie w 
czasie imprezy zamówień na 
usługi w zakresie sadzenia 
drzew, kwiatów balkonowych 
i krzewów oraz konkurs na 
najlepiej zorganizowane i za­
opatrzone stoisko kiermaszo­
we, w którym stroną ocenia­
jącą będą czytelnicy „Życia”.

(am)

Potrzebna spedycja

i 
' w Radomiu, Radom- 
Zakłady Materiałów 

„Termo-

Załoga PSK czeka 
na przeprowadzkę

168-osobow’a załoga ekspe­
dycji rejonowej przedsię­
biorstwa spedycji krajowej 
w Radomiu pośredniczyła w 
ub. roku w przewozie 157 tys. 
t drobnicy czyli przesyłek' o 
wadze nie większej jak 10 t. 
Wśród 21 stałych klientów, do 
największych należą Zakłady 
Wyrobów Azbestowo-Cemen­
towych w Wierzbicy, Odlew­
nie Radomskie, Zakłady Pły­
tek Ceramicznych w Przysu­
sze, hurtownie „MetaIzby 
„Elmet” — ’
skie 1
Ogniotrwałych oraz 
went”.

Bardzo 
pracy 
ul. 22 
obecny 
usług 
niemal 
technicznych Radykalna po­
prawa sytuacji nastąpi dopie­
ro po wybudowaniu nowej 
bazy, która zlokalizowana zo­
stała w Starej Woli Gołę­
biowskiej. tuż po sąsiedzku 
torów kolejowych Radom — 
Warszawa. Chociaż dokładny 
termin rozpoczęcia robót nie 
jest jeszcze znany to jednak 
już dziś wiadomo, że jest to 
jedyna perspektywa rozwojo­
wa dla PSK w Radomiu, (mz)

warunki 
w bazie

trudne
załogi PSK
Lipca powodują, że 
zakres świadczonych 

spedycyjnych stanowi 
maksimum możliwości

Przeszkodziły zaspy

Opóźnione dostawy 
ziarna siewnego

Trudne warunki na drogach 
lokalnych spowodowały, że 
przedłuża się akcja zaopatrze­
nia rolników w kwalifikowane 
ziarno siewne. Dotychczas z 
magazynów Centrali Nasiennej 
dostarczono do 61 gmin­
nych punktów dystrybucyj­
nych, SKR-ów, RSP i PGR- 
-ów w woj. radomskim 176 t 
owsa, 419 t jęczmienia i 57 t 
pszenicy jarej.

Na wysyłkę do punktów dy­
strybucyjnych czekają następ­
ne partie 170 t owsa i 240 t ję­
czmienia. W radomskiej Cen­
trali Nasiennej zakłada się, że 
cała akcja zaopatrzenia 
twa w kwalifikowane 
siewne powinna zostać 
czona do połowy bm.

Ze względu na możliwość 
wiosennych roztopów i nie­
przejezdnych dróg rolnicy dy­
sponujący saniami powinni jak 
najszybciej odbierać ziarno 
siewne z punktów dystrybu­
cyjnych. Lepiej, żeby zboże w 
workach poczekało na siew w 
rolniczych spichlerzach, niż na 
odbiór w gminach, (mz)

rolnic- 
ziarno 
zakoń-

Między nami

Wiosenne
Wioswa za pasem. Tylko pa­

trzeć, a drogi i ulice zapełnią 
się tysiącami samochodów. 
Wycieczki, urlopowe wojaże. 
Barometr usług motoryzacyj­
nych drgnie, a potem ruszy w 
szalonym pędzie na wyż. Czas 
już teraz pomyśleć o wyjściu 
naprzeciw potrzebom posia­
daczy „czterech kółek”, któ­
rych z każdym dniem przyby­
wa w naszym mieście i woje­
wództwie.

Oczywiście, najważniejsze są 
sprawne i szybkie naprawy 
pojazdów, niemniej chcielibyś- 
my zwrócić uwagę na inną 
sferę usług np. mycie samo­
chodów. Ile czasu trzeba tracić 
w Radomiu na stanie w ko­
lejce do dwóch myjni stacji 
PZMot. przy ul. Warszawskiej 
i „Polmozbycie” przy ul. Kie­
leckiej. wiedzą tylko ci. którzy 
z tych śiciadczeń korzystają. 
Wielu posiadaczy samochodów 
chwyciłoby za węże, szczotki 
i gąbki pod warunkiem, że 
byłoby miejsce na wykonanie 
takiej proste) kosmetyki — w 
obrębie osiedla. podwórka, 
dzielnicy. Niestety, są to na ra­
zie tylko marzenia.

Inny temat wart zastanowie­
nia. Eksplozja motoryzacji nie­
sie ze sobą ‘ widoczny wzrost 
wędrówek turystycznych. Wy­
bierając się w Polskę, wę­
drówkę po zagranicznych szla­
kach, wielu właścicieli samo-

Odśnieżanie dróg lokalnych

Ludność wsi województwa 
radomskiego aktywnie włą­
czyła się do odśnieżania dróg 
lokalnych. Prace zakrojone są 
na większą skalę zwłaszcza w 
rejonie Lipska. Jest to tzw. 
droga mleczna wiodąca z Lip­
ska przez Zwoleń do Rado­
mia.

Do rozbijania i usuwania 
2-metrowych zasp zlodowa­
ciałego śniegu skierowano 
ciężkie spychacze i pługi wir-

refleksje 
chodów dochodzi do wniosku, 
że nie ma to jak przyczepa 
campingowa czy bagażowa. 
Jedni są wygodni, innych (np. 
posiadaczy „maluchów”) zmu­
sza do takich rozważań zwyk­
ła potrzeba. Kupić przyczepę 
tylko na jeden wyjazd w ro­
ku — przedsięwzięcie kosz­
towne. A poza tym gdzie ją 
parkować, skoro i tak proble­
mów z garażowaniem samo­
chodu co niemiara. Najlepsze 
więc — wypożyczenie. Takiego 
„interesu” nikt jednak nie pro­
wadzi. A szkoda, bo zysk był­
by z pewnością nie najgorszy. 
Podobnie jak opłacalne byłyby 
małe myjnie w różnych dziel­
nicach miasta. Tylko kto zech- 
ce o tym pomyśleć bardziej se­
rio? (am)

Kurs taneczny 
w klubie ZPT

Radomski ośrodek taneczny 
zaprasza 7 bm., do Domu 
Kultury ZPT na rozpoczyna­
jący się w tym dniu kurs tań­
ca towarzyskiego I stopnia. 
W programie nauka walców: 
angielskiego i wiedeńskiego, 
cha-cha, rumby, samby, tan­
ga, foxtrota oraz najmodniej­
szych tańców dyskotekowych. 
Początek pierwszej lekcji o 
godz. 16. (am) 

nikowe. Metr po metrze żło­
bią one tunele w wysokich 
zaspach. Lokalne drogi pro­
wadzące przez więś oczyszczą 
ludność. Tam gdzie to już 
zrobiono m. in. w Paciorko­
wej Woli, Zielonce i Sycynie 
ruch kołowy odbywa się nor­
malnie. Do zlewni dostarcza 
się mleko, czynne są maga­
zyny gminnych spółdzielni 
zaopatrujące sklepy w arty­
kuły żywnościowe, zboże na 
wiosenny siew, nawozy i wę­
giel. Dzięki energicznej pracy 
służb drogowych i wojska o- 
czyszczono z zasp główny 
trakt do LipSka. Wolna też 
jest tzw. droga mleczna — 
tędy bowiem z lipskiej mle­
czarni kierowane jest mleko 
na zaopatrzenie Warszawy, 
Śląska i Krakowa, (bd)

Fot. Bronisław Duda

„Fiat 126 p” dla inwalidów
Samochód jest wygodnym 

środkiem lokomocji dla ty­
sięcy ludzi, ale szczególnie 
dla osób mających kłopoty z 
chodzeniem. Przekonali się o 
tym niedawno dwaj inwalidzi 
ze spółdzielni „Nowe Życie” 
w Radomiu, którzy stali się 
posiadaczami specjalnie przy­
stosowanych na potrzeby in­
walidów samochodów „Fiat 
I26p”. Pomocy finansowej 
przy zakupie samochodów u- 
dzieliła spółdzielnia.

W kolejce po samochód cze­
ka kilku następnych inwali­
dów z „Nowego Życia”, któ­
rzy w ub. roku uczestniczyli 
w specjalnych obozach reha­
bilitacyjnych połączonych z 
nauką jazdy samochodem po­
twierdzonych zdobyciem 
„prawa jazdy”. Mimo stosun- 

■ kowo wysokiej ceny takich 
kursów organizowanych w o- 
środkach rehabilitacyjnych 
przez Centralny Związek 
Spółdzielni Inwalidów w War­
szawie — chętnych nie bra­
kuje. Jednak miejsc i samo­
chodów dla inwalidów — 
wciąż za mało, (mz)


